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Zasadniczym naszym celem

jest tworzenie demokratycznego
społeczeństwa socjalistycznego

Spotkanie K. Bartkowskiego z dziennikarzami polskimi

WARSZAWA (PAP). Zastęp
ca przewodniczącego Rady
Państwa Kazimierz Barcikow-
ski spotkał się 14 bm. w Cen
trum Prasowym „Interpress” z

dziennikarzami polskimi i za
granicznymi. Tematem wypo
wiedzi i pytań były założenia
projektowe nowego prawa wy
borczego do rad narodowych.
Oto niektóre tezy przedstawio
ne przez K. Barcikowskiego.

— Nie do wszystkich docie
ra oczywista prawda, że nie
tylko społeczeństwo, ale 1 wła
dza w Polsce jest żywotnie
zainteresowana w pogłębianiu

i zagranicznymi
i utrwalaniu procesów demo
kratyzacji życia, w rozszerza
niu udziału obywateli we

wszystkich formach sprawo
wania władzy, w rozwijaniu
aktywności społecznej. Kto te
go nie dostrzega lub traktuje
te nasze dążenie jako chwyt
propagandowy, ten nie pojmie
dlaczego następuję rozkład i
społeczna izolacja tzw. podzie
mia w Polsce.

— Zasadniczym naszym ce
lem jest tworzenie demokra
tycznego społeczeństwa socja
listycznego. A wiec takiego
społeczeństwa, które byłoby

zróżnicowane ze względu na

interesy grupowe, ale zarazem

zjednoczone w poszanowaniu
nadrzędnych racji narodowych
i państwowych.

— Chodzi nam nie tylko o

swobodę wypowiadania sie lu
dzi. bo jest ona dziś powszech
na 'praktyka. Jeszcze bardziej
chodzi nam o sensowne dzia
łanie dla osiągnięcia tego, co

realne i możliwe, o osobiste
zaangażowanie obywateli w

rozstrzyganie losów własnego
środowiska, wsi lub miasta.

(DOKOŃCZENIE NA STR 7)

Posiedzenie ekspertów państw-stron

Układu Warszawskiego

Przestrzeganie
praw człowieka
SOFIA (PAP). 12—18 stycznia w Sofii od

było się posiedzenie roboczej grupy eksper
tów państw-stron Układu Warszawskiego na

temat przestrzegania praw człowieka 1 współ
pracy w dziedzinie humanitarnej.

Eksperci omówili przebieg rozpatrywania
tych spraw na spotkaniu genewskim i doko
nali wymiany poglądów na temat możliwości
i dróg przyspieszenia opracowywania odpo
wiednich porozumień.

Obradował

konwent wojewodów
WARSZAWA (PAP). Pod przewodnictwem

wojewody olsztyńskiego — Sergiusza Rub-
czewskiego odbyło sie w Kielcach kolejne
posiedzenie konwentu wojewodów. Było ono

poświęcone m. in. omówieniu zasad organi-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Kanclerz RFN H. Kohl widzi duże
szanse na to, że jego wizyta
w Polsce dojdzie do skutku

w 1988 roku
BONN (PAP). Podczas

czwartkowego spotkania w

Bonn z przedstawicielami pra
ży zagranicznej kanclerz RFN
Helmut Kohl nawiązał rów
nież do stanu i perspektyw
stosunków polsko-zachodnio-
niemieckich. Oświadczył, iż o-

trzymał już od ministra spraw
zagranicznych Hansa-Dietricha
Genschera szczegółową relację
z jego wizyty w Warszawie,
która była „bardzo ważna i
potrzebna”. Kanclerz uchylił
się od szczegółowej oceny tej
wizyty stwierdzając, iż nie
wypada, aby wystawiał publi
cznie cenzurki swemu kole
dze i partnerowi koalicyjne
mu. Nie ma jednak zastrzeżeń
do oceny przedstawionej przez
szefa bońskiej dyplomacji.

Kanclerz przypomniał, że Już
pierwszy szef rządu RFN
Konrad Adenauer podkreślił
w swej deklaracji rządowej,
złożonej na forum Bundesta
gu, iż RFN świadoma jest
swego szczególnego stosunku
do trzech krajów: Izraela,
Francji i Polski. Ta myśl, zda
niem Kohla, przewijała się w

polityce wszystkich następ
nych kanclerzy RFN, zarówno
z legitymacją partyjną CDU,
jak i SPD oraz obowiązuje do
dziś. Z Izraelem i Francją,
RFN uzyskała jut w pełni za
dowalający poziom stosunków,
czego jednak nie można je
szcze powiedzieć w odniesie
niu do Polski. Dialog z Polską

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Rzecznik praw obywatelskich
nie jest jeszcze jednym

biurem skarg
Dotychczas wpłynęło ponad 5 ty®, listów H 220 osób zgło
siło się osobiście H Najwięcej spraw wiąże się z wymiarem
sprawiedliwości Q| E. Łętowska nie będzie się zajmowała:
sprawami rozwodowymi, sporami sąsiedzkimi, przesunię
ciem z końca kolejki mieszkaniowej na jej początek i...

przyznaniem orderu

WARSZAWA (PAP). Na zapro
szenie klubów twórczych SD PRL
rzecznik praw obywatelskich Ewa
Łętowska na spotkaniu 14 bm. z

dziennikarzami powiedziała, że bę
dzie działać z myślą o poszanowa
niu prawa i przyzwoitym postępo
waniu wobec poszczególnych oby
wateli — nie jest natomiast jeszcze
jednym biurem skarg. Przypomnia
ła zarazem, te rzecznik nie załat
wia spraw sam, nie konkuruje z

kompetencjami innych organów.
Jest przede wszystkim czynnikiem

nacisku w obronie praw obywatel
skich, skłaniającym różne urzędy i

instytucje do refleksji. Uważa za

swój obowiązek działać rzetelnie,
nie lubi — jak się wyraziła — ubi
jania piany bez białek.

Rzecznik otrzymał dotychczas
5.008 listów od obywateli; ponadto
220 osób zgłosiło się osobiście i zo
stało przyjętych w biurze rzecznika.
Jest to wiele, co w pewnym stop
niu wiąże się z tym, te instytucja
ta została niedawno utworzona.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Przyznane po raz drugi przez Kolegium Redakcyjne „Gazety Krakowskiej”

Nagrody im. Tadeusza Hołuja
,,Drzewo i owoc’7

BOHDAN CZESZKO, MARIAN STĘPIEŃ
i STANISŁAW HADYNA

_

laureatami za 1987 rok

Na początku listopada 1986 r.,
po raz pierwszy, ogłosiliśmy za
łożenie ustanowionej przez kole
gium redakcyjne „Gazety Kra
kowskiej” Nagrody im. Tadeusza
Hołuja „Drzewo i owoc”. Posta
nowiliśmy wówczas, że każdego
roku honorować nią będziemy lu
dzi, którzy wyróżnili się swą
twórczością i działaniem dla so
cjalistycznej Polski przede wszy
stkim w obszarze bliskim wielo
płaszczyznowej aktywności Patro
na nagrody, a więc w dziedzinie
literatury pięknej, publicystyki i

organizacji życia kulturalno-poli
tycznego. Zachowując w ten spo
sób pamięć o wybitnym pisarzu,
publicyście, wielkiego formatu
działaczu i niepospolitym Czło
wieku. Chcemy by Jego dzieło
życia — zakorzenione głęboko w

dorobku kulturalnym . Polski Lu
dowej — owocowało dalej, znaj
dując przedłużenie w twórczości,
politycznej i kulturalnej działal
ności ludzi bliskich postawie Ta
deusza Hołuja, Jego myśleniu i
ideom, które stanowiły treść Je
go życia.

W ostatnich dniach starego,
1987 rokn, zebrało się kolegium
redakcyjne „Gazety Krakow
skiej”, by — zasięgnąwszy uprze
dnio opinii krytyków, działaczy,
współpracowników — po dysku
sji, przyznać Nagrody im. Tade
usza Hołuja „Drzewo i owoc” za

1987 roku po 100 tys. zł każda:

BOHDANOWI CZESZCE

— wybitnemu pisarzowi, publi
cyście, żołnierzowi GL i AL, ofi
cerowi II Armii WP, jednemu ze

współorganizatorów ZWM, posło
wi na Sejm w latach 1965—80,
przede wszystkim za niezłomność

postawy i poglądów. Najwyższej
próby pisarstwo Bohdana Czeszki
zawsze niosło te wartości, które
utwierdzały tożsamość ideową
polskiej lewicy, w sposób głęboko
humanistyczny pokazywały jej
wkład w walkę o niepodległość
w czasach II wojny światowej aż
do decydującego udziału w two
rzeniu Polski Ludowej. Proces
dziejowy i człowiek zyskują tu

równomierny udział — człowiek
ze swa wzniosłością i z całym ba
gażem egzystencjalnych uwa
runkowań. Swą twórczością
wniósł Bohdan Czeszko ogromny
wkład w rozwój współczesnej pol
skiej powieści i nowelistyki, wzbo
gacając ją wciąż o coraz to no
we walory takie jak: humanizm,
pokój, ekologiczna równowaga, u-

miejętność współżycia z przyro
dą. Choć brzmią one może pate
tycznie, to jednak twórca nadał
im wymiar ludzki i uniwersalny,
prosty 1 filozoficzny.

MARIANOWI

STĘPNIOWI
— .profesorowi Uniwersytetu

Jagiellońskiego, członkowi Egze
kutywy Komitetu Krakowskiego
PZPR, redaktorowi naczelnemu
„Zdania”, wiceprzewodniczącemu
Rady „Krakowskiej Kuźnicy”
przede wszystkim za konsekwen
tne propagowanie osiągnięć lite-
racko-ideowych polskiej lewicy.
Historyk literatury, krytyk i dy
daktyk, umiejętnie łączy te dzie
dziny twórczości z pasją popula
ryzatora. „Historia literatury pol
skiej w zarysie”, wznawiana i
wciąż poszukiwana niech będzie
tego najlepszym przykładem.
Książki prof. Stępnia za każdym
razem potwierdzają awangardo-
wość jego poszukiwań czy to w

zakresie badania i komentowania
— o czym już wspomnieliśmy —

dorobku artystycznego polskiej
lewicy, czy też odkrywania dla
naszego czytelnika — w sposób
kompetentny i obiektywny — do
robku współczesnej polskiej lite
ratury emigracyjnej. Ta śmiałość
poszukiwań, z autentycznym
twórczym zaangażowaniem w

sprawy współczesnej Polski, za
sługuje — naszym zdaniem — na

najwyższe uznanie.

STANISŁAWOWI

HADYNIE

— kompozytorowi, dyrygento
wi, literatowi, scenarzyście, wy
bitnemu znawcy, miłośnikowi i
popularyzatorowi folkloru śląskie
go, przede wszystkim za ogrom
ną pracę badawczą, organizator
ską i artystyczną przy tworzeniu
i wprowadzeniu w świadomość
kulturalną narodu dorobku tego
regionu Polski wraz ze stworzo
nym i ukształtowanym przez sie
bie Zespołem Pieśni i Tańca
„Śląsk” oraz innymi zespołami,
które korzystały z jego wiedzy i
doświadczeń. Za niespożytą siłę
w działaniu nad pomnażaniem
naszej narodowej sztuki i kultu
ry. Bogata, wielokierunkowa
twórczość artystyczna, publicy
styczna, organizatorska Stanisła
wa Hadyny, który wbrew prze
ciwnościom zawsze był w awan
gardzie naszej polskiej sztuki, za
wsze niespokojny, aktywny, pe
łen pomysłów — zasługują na

najwyższe uznanie.

Oficjalne wręczenie nagród od
będzie się w lutym, w kolejną
rocznicę powstania „Gazety Kra
kowskiej”. Wszystkim laureatom
serdecznie gratulujemy.

KRÓTKO
(a) RZECZNIK ambasa

dy Radzieckiej w Urugwa
ju podał w środę, iż przy
wódca ZSRR Michaił Gor
baczow został zaproszony
do kilku państw Ameryki
Łacińskiej.

Przedstawiciel urugwaj
skiego MSZ poinformował
z kolei, te obok Urugwaju
Michaiła Gorbaczowa za
prosiły również Argentyna,
Brazylia, Kuba, Meksyk,
Nikaragua, Peru i Wene
zuela.

PREMIER ZSRR Nikołaj
Ryżkow zakończył w

czwartek wizytę w Szwecji
i przybył do Norwegii.

14 BM. w Ministerstwie
Spraw Zagranicznych zo
stał podpisany progiam
współpracy kulturalnej i
naukowej między PRL a

Syryjską Republiką Arab
ską na lata 1988—1990.

NATO planuje zorga
nizowanie szczytu szefów
rządów 16 państw wcho
dzących w skład sojuszu
północnoatlantyckiego w

celu zamanifestowania

(CIĄG DALSZY NA STR. ()
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(Inf. wł.) Nadal nie mamy
dobrych wieści dla narciarzy
— dobre warunki do jazdy są
w zasadzie tylko w Kotle Gą
sienicowym, gdzie cały czas

działa wyciąg. Dużo gorsze
warunki są już w Kotla Go
ryczkowym, gdzie z uwagi na

zbyt mał? warstwę śniegu
TPN nie zgadza się na uru
chomienie wyciągu. Jeszcze
tylko na Turbaczu koło schro-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

Jerzy Urban w „Gazecie" „Party Lotnicze wystartowały
(Inf. wł.) Był czas, gdy rze

cznik prasowy rządu, minister
Jerzy Urban zapraszał dzien
nikarzy krajowych na konfe
rencje prasowe. Był 1 minął.
Nie sprawdziła się formuła
spotkań. W uzasadnieniu po
winniśmy wrzucić kamyk dc
własnego ogródka, ale dzien
nikarzom masochizm jest ob
cy... Wystarczy więc powie
dzieć, te spotkań takich jut
nie ma. Za to Jerzy Urban
spotkał się z reprezentantami
zespołu redakcyjnego „Gazety
Krakowskiej" w czasie swoje
go pobytu w Krakowie przy
okazji debaty nad dokonania
mi rzeczników prasowych Pol
ski południowo-wschodniej.
Spotkaliśmy się z człowiekiem
budzącym tyleż sympatii co

antypatii, laureatem telewizyj
nego plebiscytu na „Wiktora”

Testament prezydenta Dietla

Swoszowice powinny stać się
perłą w koronie podwawelskiego grodu
„Jeżeli którekolwiek z

miejsc kąpielowych, to zai
ste Swoszowice ku temu są
przeznaczone, aby sie stały
zdrojowiskiem najbardziej
odpowiednim w naszym kra
ju. Tylko przez przedsiębior
cze połączenia kapitałów z

inteligencją można by
przyjść z pomocą tak roz
kosznemu, tak niezrówna
nemu swoszowickiemu zdro
jowisku. Czyliż zatem od
mówimy mu swej pomocy?
Czyliż będziemy dłużej zno
sić, owiani zimnym tchnie
niem dzisiejszych jego ruin,
ten bolesny wyrzut, żeśmy
tak błogiemu darowi Boże

— polskiej TV. Jeśli ktokol
wiek miał wątpliwości co do
słuszności wyboru telewidzów
— spieszymy go uspokoić, wy
bór był słuszny. Tu od razu

zastrzeżenie — próby trakto
wania relacji ae spotkania ja
ko lizusostwa, koniunkturali
zmu itp. są bezpodstawne...

A tak naprawdę spotkanie
dotyczyło wielu ważnych dla

kraju problemów. Z ust mia
rodajnych usłyszeliśmy o ak
tualnej polityce rządu, per
spektywach gospodarczych
kraju, możliwościach współ
pracy pomiędzy krajami
RWPG. Dla nas, dziennikarzy,
problemy te nie są nowe,
nowa natomiast była formu
ła ich podawania, szczerość,
oryginalność, miejsce na żart

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

mu, z którego się każdy
kraj pysznił, bez opieki i
bez żadnego zużytkowania
upaść dali? Powstańcie Mę
żowie pomysłu, inteligencji,
Wy, prawdziwi przyjaciele
ojczyzny i cierpiącej ludz
kości! Zgromadźcie się ra
zem i przystąpcie do dzie
ła, mogącego Wam przynieść
obok pewnych i obfitych
korzyści, palmę zasługi i
błogie łzy wdzięczności”.

Tak pisał w ubiegłym wie
ku ojciec współczesnej balne
ologii polskiej i prezydent
miasta Krakowa profesor Jó
zef Dietl.

To kultura tworzy człowieka
- mówi prof. Bogdan Suchodolski

Red. Olgierd Jędrzejeżyk pisze z Warszawy

(Inf, wł.) Wczoraj w siedzi
bie Stowarzyszenia Dzienni
karzy PRL w Warszawie prze
wodniczący Narodowej Rady
Kultury prof. Bogdan Sucho,
dolski spotkał się z członka
mi Klubu Problematyki Kul
turalnej. W spotkaniu tym
wziął również udział sekre
tarz generalny NRK Rafał
SkapskL

Narodowa Rada Kultury,
działająca przy prezesie Ra
dy Ministrów (a nie przy Mi
nisterstwie Kultury 1 Sztuki,

Współczesny entuzjasta i
badacz właściwości leczniczych
ewoszowickich wód dr med.
Edward Zielonka wykazał po
przez iwe badania naukowe
niezwykłą skuteczność lecze
nia balneologicznego w Swo
szowicach. Spośród KM-osobo-
wej grupy pacjentów poddają
cych się 15 kąpielom leczni
czym, a więc takiej ilości, jaką
praktykuje się w czasie 24-
-dniowego okresu sanatoryjne
go — prawie wszyscy uzyskali
pozytywne wyniki leczenia.

W grupie chorych z reuma
toidalnym zapaleniem stawów,

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

jak niektórzy sądzą), podej
muje społeczne działania w

tej dziedzinie, która może być
zagrożona w okresie kryzysu
gospodarczego, podejmowania
trudnych zadań II etapu re
formy gospodarczej. Mówiono

już o tym na spotkaniu, zor
ganizowanym przez to ciało
społeczne, które autorytet
swój buduje w oparciu o ro
zeznanie potrzeb narodowej
kultury. Ustawowo rada zo
bowiązana jest do sporządza
nia corocznych raportów o sta

W mieście igrzysk-nareszcie zima!
Z Calgary specjalnie dla „Krakowskiej" telefonuje Jerzy Bykowski
Cieszę się, że dla Czytelni

ków „Gazety Krakowskiej”
mogę przekazać z Calgary —

miasta XV Zimowych Igrzysk
Olimpijskich — pomyślną wia
domość: od kilkunastu dni
mamy u nas prawdziwą zi
mę, śniegu nie jest jeszcze
zbyt dużo (od kilku do kilku-
nastu centymetrów), ale tem
peratura spadła do minus 20—
24 stopni, w nocy dochodzi na
wet do minus 30 stopni.

Ta zmiana aury ucieszyła
przede wszystkim organizato

Pierwsze na świecie trojaczki z zamrożonych embrionów
WASZYNGTON (PAP). 35-

-letnia mieszkanka Kalifornii
urodziła pierwsze na świecie
trojaczki, które rozwinęły się
z zamrożonych embrionów.

nie kultury narodowej. W tym
roku termin przygotowania
takiego dokumentu będzie
nieco opóźniony. Ale nie były
opóźnione wszelkiego rodzaju
działania, jakie gwarantują
m. in. utrzymanie nie tylko
14,5-pn-oc. odpisu z podatku
produkcyjnego na sprawy kul
tury. lecz czuwanie nad tym.
aby ten odpis był przy zja
wisku inflacji ciągle rewalo
ryzowany. W roku 1988 na

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

rów igrzysk, nawet jeśli nie
spadnie więcej śniegu, to i-
grzyska nie będą zagrożone,
bowiem przy minusowych
temperaturach będą mogły
pójść w ruch armatki śnież
ne. które wyprodukują tyle
śniegu, że zawody alpejskie,
biegowe czy skoki odbędą się
bez żadnych przeszkód. Oby
tylko nie zaczął wiać ciepły,
zachodni wiatr „chinook”.
Można go porównać z pol
skim „halnym” lub szwajcar
skim „fenem”. Potrafi w cią

Jak poinformował dr Ri
chard Paulson, dyrektor od
działu zapłodnienia in vitro
centrum medycznego w Kali
fornii, kobiecie wszczepiono 2

23 X1987 roku mocą usta
wy sejmowej powołane zo
stało do życia Przedsiębior
stwo Państwowe „Porty Lot
nicze”, które przejęło prawa i
obowiązki będącego na budże
towym garnuszku Zarządu
Ruchu Lotniczego i Lotnisk
Komunikacyjnych. Co zmieni
ło się oprócz pieczątki i sta
tusu? Na to i inne pytania
odpowiadał wczoraj na kon
ferencji prasowej dyrektor
„Portów Lotniczych” — Sta
nisław Czarny. Oprócz tego
czym zajmował się do tej po
ry ZRLiLK, „Porty Lotnicze”
uzyskały prawo świadczenia
usług związanych z powie
trznym przewozem ładunków,
ponadto prowadzenia serwisu
technicznego dla statków po
wietrznych, usług reklamo
wych, otwarcia własnych skle

gu jednego dnia podwyższyć
temperaturę aż do 30 stopni!
Już nieraz tak bywało, iż ra
no termometr wskazywał mi
nus 20 st„ a po południu, kie
dy wiał „chinook” słupek
rtęci podskakiwał do plus 10

stopni! Minionej zimy „ohi-
nook” przyniósł aż 80 dni o

temperaturach powyżej zera,

czegoś takiego nie notowano
w Calgary od 1875 roku, czyli
od dnia, kiedy pułkownik

(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

embriony. Z jednego z nich
rozwinęły się bliźnięta

Noworodki — dziewczynka i
2 chłopców, które przyszły na

świat półtora miesiąca przed

pów wolnocłowych. Nowa u-

stawa dopuszcza także prowa
dzenie handlu zagranicznego
oraz tworzenie przedsiębiorstw
mieszanych z udziałem kapi
tału obcego, a także spółek z

polskimi osobami prawnymi.
Nasza lotnicza rzeczywi

stość jest dość zgrzebna, nie
pełne jest pokrycie kontrolą
radarową przestrzeni powie
trznej. Mamy jedynie dwa ra
dary, podczas gdy potrzeba
ich pięć. W związku z tym na

znacznej części obszaru pro
wadzona jest tzw. kontrola
proceduralna, oparta na mel
dunkach załóg o aktualnej po
zycji samolotu. Ogranicza to

przepustowość naszych kory
tarzy powietrznych, a także
wpływa na to, że wielu pilo-

(DOKOŃCZENTE NA STR 7)

W sobotnio-niedzielnym

wydaniu „Gazety"

znajdziecie:
• „Va banąue!”: Czło

wiek po to się narodził, że
by walczyć — to credo bo
haterki reportażu Haliny
Batorowicz-Siek nadesłane
go na konkurs Polewki.

• JESZCZE NIE APO
KALIPSA... — tak o awarii
czarnobylskiej powiedział
kijowski pisarz JURIJ
SZCZERBAK w wywiadzie
udzielonym Halinie Kleszcz
i Wiesławowi Krajowi.

• Jak wygląda pierie-
strojka radzieckiego rol
nictwa na przykładzie gos
podarstw w Kazachstanie 1
Estonii — opisuje STE
FAN CIEPŁY.

• DLACZEGO „Dni
Turbinów” są przedstawie
niom bez wyrazu? — zasta
nawia sie Jerzy Bober.



Słr. 2 MAGAZYN „OD PIĄTKU DO PIĄTKU"

GOSPODARKA WCZORAJ
Francuska gospodarka od dobrych paru lat znajduje się

w stadium głębokiej, gruntownej przebudowy. Likwiduje się
przestarzałe tradycyjne zakłady — tworzy nowe, które ma
ją przed sobą przyszłość. Francja jest krajem, w którym obok
siebie egzystują przedsiębiorstwa znakomite i podupadłe. Nic
więc dziwnego, że walka o rynki zbytu jest wyjątkowo trud
na i że trzeba zaciekle walczyć z obcymi konkurentami.

Na francuskim rynku bynajmniej nie jest rzadkością, że
nowe buty rozlatują się po dwóch miesiącach. Producenci
samochodów skarżą się, że grubość blachy dostarczanej im
z hut różni się nawet o 2 milimetry zależnie od partii.

Wszystkie te niedociągnięcia, zła jakość produkcji i usług
od dawna niepokoją rząd francuski. Nic więc dziwnego, że mi
nister gospodarki i finansów powołał do życia specjalną komi
sję, której zadaniem jest propagowanie jakości.

Straty spowodowane złą jakością są bowiem ogromne. W
skali rocznej sięgają 300 miliardów franków, co stanowi rów
nowartość trzeciej części budżetu państwowego republiki i 6

procent produktu narodowego brutto.
Francja zmierza do tego, by w przyszłości osiągnąć stadium

„siedmiu magicznych zer”. Chodzi tu o całkowitą eliminację:
braków, zwłoki w dostawach zamówionych artykułów, awarii,
nadmiernych zapasów, biurokracji, usterek oraz złej obsługi
klienta.

Komisja EWG opowiedziała
się za ugorowaniem części użyt
ków rolnych na obszarze 12
krajów Wspólnego Rynku w ce
lu zmniejszenia tą drogą olbrzy
mich nadwyżek rolnych stano-
■>. y .j zn.-<- ne obciążenie dla
budżetu wspólnoty.

y. którzy zdecyduj? się
zaprzestać uprawy na części
swych gruntów, mają otrzymać
specjalne odszkodowanie.

Zgodnie z planem, specjalne
premie finansowe mają otrzy
mać ci rolnicy, którzy dobrowol
nie pozostawią odłogiem na 5
lat co najmniej 20 proc, własnej
ziemi.

• W czwartek w

Genewie zostały
wznowione radziec-

ko-amerykańskie ro
kowania w sprawie
50-procentowej re
dukcji arsenałów

strategicznych broni

jądrowej obu mo
carstw. • Izrael nie

zgodzi się na powrót
do swych domów
czterech deportowa
nych do Libanu Pa
lestyńczyków i gotów
jest użyć wszelkich
środków w celu stłu
mienia trwających od
5 tygodni wystąpień
na Zachodnim Brze
gu Jordanu iw stre
fie Gazy — oświad
czyli wczoraj przed
stawiciele izraelskich
sił bezpieczeństwa. ©
W Atenach wznowio
no grecko-amery-
kańskie rozmowy
dotyczące przyszłości
baz USA w Grecji.
Umowa dotycząca o-

bccności baz USA w

Grecji wygasa 31

grudnia br. Waszyn
gton usilnie zabiega
jednak o jej przedłu
żenie.

Fale uderzają w odludne
wybrzeże; wiatr hula w opu
szczonych budynkach. W po
rannej mgle wyspa Kukani-
ma wygląd* jak okręt-widmo.

Niewielki obszar lądu na

Morzu Japońskim na zachód
od Nagasaki swego czasu za
mieszkiwany był przez 7000
mieszkańców. Nie pozostał
nikt; wyspa stała się symbo
lem koszmaru, jaki gnęb; dziś
Japonię.

Choroba, która wyludniła
Kiukanimę, pustoszy tak-że są
siednie wyspy i rozciąga się
na cały archipelag japoński.
Japończycy nazwali ją „ende
ka” — silny jen. Mówiąc pro
ściej: kryzys ekonomiczny.

Kiedy tego lata dokonano
bilansu gospodarki japońskiej,
dane obrazujące osiągnięcia
wielkich, budzących podziw
w USA j w Europie przedsię
biorstw były gorsze niż kie
dykolwiek: Toshiba j Hitachi
miały dochody o 30 proc, niż
sze niż poprzedniego roku;
podobny los spotkał Fanucu,
wspaniałą firmę robotów; w

Sony po raz pierwszy odnoto
wano straty; Nissan i Seiko
ogłosiły pierwszy w swych
dziejach minus.

O wielkim kryzysie specja
liści nieustannie mówią w te
lewizji. Na półki w księgar
niach, do niedawna wypełnio
ne książkami typu „Japonia,
numer jeden”, nagle zaczęły
masowo trafiać pozycje o ty
tułach: „Japonia w niebezpie
czeństwie”. „Zemsta USA”
itp.

„Japonię w niebezpieczeń
stwie” nabyło natychmiast
250.000 osób. Główna teza

książki głosi: bogactwo Japo-

ku 1991 pozostania tylko 5
kopalń.

Na początku kryzysu firma
Mitsubishi planowała wybu
dowanie na Takashimie fa
bryki cementu, która zatrud
niłaby zwolnionych górników.
Wzrost wartości jena unie
możliwił realizację tego pla
nu: cement z Korei i Tajwa
nu jest o wiele tańszy od ja
pońskiego.

Wyspa Kiusiu była jednym
z głównych punktów wyjścia
dla industrializacji Japonii
Węgiel uczynił z Mitsubishi
wielką firmę, która przyczy
niła się do rozkwitu Nagasa
ki. Ten rozwój został dziś po
stawiony na głowie. Suche
dokj w Nagasaki są puste.
Nikt już nie zamawia super-
tankowców.

„Konwersja” i „racjonaliza
cja” — to we współczesnej
Japonii czarodziejskie słowa.
Np. dla Nippon Steel kon
wersja oznacza, że za osiem
lat od stali zależeć będzie tyl
ko połowa obrotów firmy;
druga połowa zostanie „prze-
konwertowana” na biochemię,
nowe materiały 1 elektronikę.
Lecz oznacza to, że z dotych
czasowych 172.000 pracowni
ków trzeba będzie zwolnić
40.000.

Inne słowo, wzbudzające
dziś strach w Japonii, to „li
beralizacja”, oznaczająca o-

twarcie rynku japońskiego na

towary zagraniczne. W ubie
głym roku Japonia osiągnęła
w handlu zagranicznym nad
wyżkę w wysokości 83 mld
dolarów. Mimo próśb i gróźb
państw europejskich i USA,
Japonia pragnie nadal sprze
dawać — nie chce zaś ku,po-

spowodowałyby wzrost popy
tu na rynku krajowym, dzięki
czemu japońskie przedsiębior
stwa mogłyby mniej ekspor
tować — i ostatecznie Japonia
miałaby mniej konfliktów z

zagranicą-
Mimo wielkich sukcesów na

rynkach światowych możli
wości rozwiązania palących
problemów wewnętrznych są
raczej niewielkie. Na przy
kład, ceny parceli osiągnęły
poziom właściwie absurdalny.
Metr kwadratowy kosztuje w

Tokio do 4 min jenów (ok.
50.000 DM). Przyczyna: rolni
cy płacą o wiele niższe po
datki niż inni obywatele,
trzymają się więc swojej zie
mi. nawet jeżeli przestali już
ją uprawiać. W ten sposób
powstają wielkie braki tery
toriów pod zabudowę prywat
ną i przemysłową; ceny ziemi
osiągają zawrotne wysokości;
w Tokio w ciągu jednego tyl
ko roku wzrosły o 68 proc.

Chociaż rolnicy stanowią
tylko 8 proc, ogółu mieszkań
ców, sa jedną z najbardziej
wpływowych grup w pań
stwie. Ich siła zawiera się w

„Nokyo”, narodowym stowa
rzyszeniu rolników, stanowią
cym równocześnie najpotęż
niejsze lobby w kraju. „Nó-
kyo” zachowuje się jak o-

śmiornica, która wysuwa swe

odnóża daleko od rolnictwa —

aż do polityki. Pieniądze prze
chowywane w depozytach sto
warzyszenia mają wartość po
łowy budżetu państwa- Po
łowa posłów w parlamencie
zawdzięcza swój wybór „No
kyo”. Na podstawie starych
praw o ochronie rolników na

prowincji wystarczy 100.000

26 stycznia 1788 r. na

brzegu Port-Jackson (gdzie
powstały później zręby
dzisiejszego miasta Syd
ney) wylądowały pierwsze
grupy więźniów przywie
zionych tu z Anglii na

wieczną zsyłkę. Australia
miała być więzieniem im
perium brytyjskiego. Od
tego czasu minęło 200 lat
i Australia przygotowuje
się do jubileuszowych uro
czystości. Z tej okazji
rząd brytyjski postanowił
podarować Australii wier
ną kopię starej brygan-
tyny, która niegdyś przy
była do wybrzeży odkry
wając dla korony brytyj
skiej kolejną kolonię.

Dwa wieki temu pow
stała „biała Australia”.
Ale Europejczycy nie przy
bywali do ziemi niczyjej.
Byli tu już prawdopodob-

KLASYFIKACJA
W wydanym przez tygodnik „The Economist* raporcie

„Świat w roku 1988" znalazło się także ciekawe zesta
wienie pt. „Gdzie się warto urodzić w roku 1988”. Ma
ono, jak piszą autorzy, pomóe rodzicom w podjęciu de
cyzji co do miejsca urodzenia potomka. Ale chociaż
brzmi to niezbyt pow^-nie, w zestawieniu posłużono się
jak najbardziej poważaj. _:i kryteriami. Jest ich łącznie
11, z tego 4 kryteria ekonomiczne, a pozostałe natury
społeczno-politycznej. Analizie poddano 50 państw ze

wszystkich kontynentów.
Pierwsze miejsce zajęły USA (łącznie 93 pkt.), ostat

nie Iran, Irak i Zimbabwe (wszystkie po 39 pkt.). Polska
znalazła się na 23 miejscu z 67 pkt. Przed nami jest
ZSRR j Argentyna (po 68 pkt.), za nami Dania, Węgry
i Filipiny (po 66 pkt.). Na drugim miejscu znalazła się
Francja (86 pkt.) po niej RFN (85 pkt.), W. Brytania i
Hongkong są na miejscu siódmym (po 77 pkt.), Korea
Południowa jest na miejscu dziesiątym przed Austrią
(73 pkt.), Indie i Meksyk (po 65 pkt.) wyprzedziły Bra
zylię, Izrael i Chiny (po 64 pkt ). NRD sklasyfikowano
obok Singapuru na miejscu 36 (po 62 pkt.), a Jugosławia
(57 pkt.) jest na miejscu 39, tuż przed RPA (56 pkt.).

Sytuacja Polski wygląda nieco inaczej na tle punk
tów przyznawanych w poszczególnych kategoriach. Za
dochód narodowy brutto na głowę jednego mieszkańca

dostaliśmy 5 pkt (rocznie 1232 funty). Maksy
malną ilość punktów (12) ma Szwajcaria (16.850 funtów),
RFN — 11 pkt. (12.110 funtów), W. Brytania — 8 pkt.
(7.590 funtów), NRD — 7 pkt. (4.507 funtów), ZSRR, Wę
gry, Jugosławia po 0 pkt. (odpowiednio 2.162, 1.313 i
2.450 funtów). Oprócz nas 5 pkt dostały Meksyk, Bra
zylia i Malezja Po 1 pkt. dostały Indie (189 funtów) i

Chiny (153 funty rocznie na głowę).
Za przewidywany poziom inflacji Polska dostała 6

pkt. NRD znalazła się w tej klasyfikacji obok RFN,
Francji, Japonii, Holandii, Austrii, Szwajcarii, Malezji
(wszystkie po 11 pkt.). Za najmniejszą inflację na świę
cie przyznano 12 pkt. Arabii Saudyjskiej. Po 10 punk
tów otrzymały USA. Kanada, Szwecja, Dania, ZSRR,
Singapur. Węgry dostały 8 pkt„ a Jugosławia 2 pkt.

Kraj nasz zaliczono do grupy o najmniejszych kosztach

utrzymania (Polska, Węgry, Indie, Brazylia, Pakistan.
Indonezja, Malezja, Nigeria i Zimbabwe mają po 10 pkt.).
taniej jest już tylko w Meksyku i Chinach — 11 pkt.
Zycie jest droższe w Jugosławii (9 pkt.), ZSRR, Kana
dzie, Hongkongu (po 7 pkt). Do najdroższych państw
świata zaliczone NRD, Francję, RFN, Włochy (po 4 pkt),
Austrię, Szwajcarię (po 3 pkt.), Iran (2 pkt.) i Japonię
(1 pkt.).

Drugą grupę kryteriów otwiera rubryka „prawa czło
wieka” Z zestawienia w tej kategorii wynika, że pod
względem swobód obywatelskich najlepiej jest w RFN,
Kanadzie, Szwecji, Holandii, Belgii, Finlandii, Danii
(po 10 pkt.). USA, Włochy, Australia, Argentyna, Gre
cja, Wenezuela dostały po 9 pkt., Południowa Korea i

Egipt po 6 pkt., Jugosławia S pkt., Chiny, Libia, RPA, Irak
po 2 pkt. Żadnych punktów nie dostał Iran.

Za mierzoną w procentach ilość osób z wyższym wy
kształceniem w społeczeństwie Polska otrzymała 3 pkt.,
tyle co Hongkong, Węgry, Grecja, Meksyk. 11 pkt. ma
ją tylko USA, Kanada 9 pkt., Szwecja 8 pkt., RFN,
NRD, Japonia, Holandia po 6 pkt., ZSRR, Jugosławia,
W. Brytania Szwajcaria po 4 pkt., Chiny 1 Pakistan
dostały 0 pkt

Kolejny współczynnik „ziewania” wskazuje, do jakie
go stopnia dane państwo jest nudne. Z zestawienia wy
nika, że najnudniej jest w Kanadzie, Belgii, Danii, Emi
ratach Arabskich i Arabii Saudyjskiej (po 1 pkt.). Nie
co weselej jest w RFN, Szwecji, Holandii, NRD,
Szwajcarii (po 2 pkt.). Znacznie ciekawiej jest pod tym
względem w W Brytanii, Grecji i na Węgrzech (po 5
pkt.), Jugosławii i Egipcie (po 6 pkt.), USA 1 Francji
(po 7 pkt.) Japoni- i RPA (po 8 pkt.). Najmniej ludziom
się nudzi w Polsce, Libii, Wenezueli, Iranie i Iraku (9
pkt.), ZSRR i Filipinach (10 pkt.), Włoszech (11 pkt.) oraz

Hongkongu, Meksyku, Brazylii i Chinach (po 12 pkt.).
Za atrakcje widokowe Norwegia, Nowa Zelandia I

Kanada otrzymały po 2 pkt. Dodatkowo Japonii, Szwe
cji j NRD przyznano po 2 pkt. za najwyższe czytelni
ctwo gazet na jednego mieszkańca, Kanada dostała 3
pkt. dodatkowe za najatrakcyjniejszy i najbardziej po
żądany na świecie paszport, brak terroryzmu 1 obowiąz
ku odbywania służby wojskowej, Hongkong ma 5 pkt.,
dodatkowych zą najbardziej na świecie urozmaiconą
kuchnię, Francja. Włochy i Japonia dostały 7a „lokal
ne przysmaki” po 2 pkt. dodatkowo, a za najlepsze na

świecie czekolady Belgii i Szwajcarii przyznano po 1 pkt.
T wreszcie na zakończeni Hongkongowi ujęto całe 16
pkt. za niepewną przyszłość -polityczno-gospodarczą.

RGCZNICA
nie od 40 tys. lat ciemno
skórzy aborygeni, którzy
do Australii przybyli pra
wdopodobnie z Nowej Gwi
nei. Przed 200 laty było
ich ok. 300 tys. Dzisiaj
zostało nie więcej niż 160
tys. (1 proc, ludności kra
ju). Próby cywilizowania
aborygenów kończyły się
dla nich tragicznie. Tak
że i teraz ich los nie jest
lepszy. Wskaźnik bezro
bocia wśród aborygenów
wynosi 45 proc, wobec 8
proc, białych mieszkań
ców Australii. Alkoholizm

i niedożywienie powodu
ją, że długość życia abo
rygenów wynosi 56 lat w

porównaniu z 72 latami
białych.

Jeden i najlepiej wy
kształconych przedstawi
cieli tubylczej ludności
Michael Manssel oświad
czył, że aborygeni powin
ni utworzyć własne su
werenne państwo. Za
proponował on, by nowe

państwo leżące na zie
miach aborygenów prokla
mowano 26 stycznia 1988.

Aborygeni zapowiedzieli
przeprowadzenie akcji pro
testacyjnych podczas uro
czystości jubileuszu, aby
zwrócić uwagę między
narodowej opinii na krzyw
dy i niesprawiedliwości,
jakich doświadczyli od bia
łych osadników. Minister
do spraw etnicznych
Australii Gerry Hand
oświadczył: „Nie sądzę,
aby aborygeni mieli po
wody do świętowania 200-
lecia w 1988 r."

CO PISZA INNI

„Przy uparcie utrzy
mującym się wysokim
wskaźniku bezrobocia
w Europie Zachodniej,
nastroje niekorzystne
dla imigrantów z Trze
ciego Świata zaostrzają
się. Często oskarża się
ich o nasilenie takich
problemów wielkich
miast jak rozprzestrze
nianie się narkomanii,
przestępczość, a ostatnio
rozpowszechnianie ze
społu nabytego braku
odporności organizmu
(AIDS)”.

(„New York Times”)

„Od 1975 roku ETA

zabiła w Hiszpanii ponad
600 osób. Czy teraz Fran
cja z kolei stanie się ce
lem zabójców?”

(„Le Nouvel Observater”)

„Prezydent Reagan ma

wszelkie szanse przejść
do podręczników historii
jako najgorszy wróg
Margaret Thatcher. Rea-
ganomika uczyniła wię
cej szkód politycznych
teorii ekonomicznej pa
ni Thatcher, aniżeli
wszystko co zdołał wy
myślić przeciwko niej
Neil Kinnock".

(„Times’’)

-No dalej,udowodnij mi,że mass

nózg!
Byai Punch

LICZBY
Agencja TANJUG na

dała komentarz analizujący
przyczyny spadku liczby
członków Związku Ko
munistów Jugosławii. Czy
tamy w nim: Informacja,
że od r. 1983 do czerwca

1987 r. liczba członków
ZKJ zmiejszyła się z 2.
177.089 do 2.099.613 jest
ostrzeżeniem, że w szere
gach partii dzieje się coś
poważnego. Bicie na alarm
jest spowodowane nie ty
le odejściem 77.476 człon
ków, ile tym, że w liczbie tej
przeważają robotnicy i
młodzież — ci więc, którzy
przede wszystkim powin
ni nadawać ton wiodącej
ideowo-politycznej roił
Związku Komunistów Ju

PRASA
Na bułgarskim rynku

prasowym coraz dotkli
wiej daje o sobie znać
deficyt papieru. Powodu
je to zmniejszenie nakła
dów poszczególnych ty
tułów. Prognozy na ten
rok nie są zbyt optymi
styczne. Przewiduje się
dalsze pogorszenie sytua
cji w tym zakresie. Po
ważnie zmniejszono limity
prenumeraty przyjmowa

TECHNIKA
Wygląda jak zabawka pod choinkę. Ten o zabawnych

kształtach samochodzik o napędzie elektrycznym kosztuje
tylko 50 tys. dolarów.

Kształt samochodu ma przypominać znanego komika
amerykańskiego Boba Hope’a i został zaprojektowany
przez Jay Olmebrga.

Ze świata wybrał ANDRZEJ STRUTYfiSKI

gosławii w społeczeństwie
jugosłowiańskim.

Pierwsze poważniejsze
analizy dotyczące kur
czenia się szeregów par
tyjnych wskazują m. in.
na to, że do sytuacji tej
dochodzi z powodu nie
istnienia skutecznych pro
gramów wyjścia z obec
nego kryzysu gospodar
czego i politycznego w

kraju. Dotychczasowa
praktyka potwierdziła, że

kiedy partia jest w ofen
sywie, kiedy proponuje
nowe, Interesujące pro
gramy i otwiera perspek
tywy i wizje nowego roz
woju samorządności so
cjalistycznej, liczba jej
członków rośnie.

nej na 1988 rok. Z gazet
bułgarskich najwyższy na
kład ma organ KC BPK
„Rabotniczesko Dęło” —

900 tys. egzemplarzy. Na

uwagę zasługuje duża
popularność prasy radziec
kiej. Nakład moskiew
skiej „Prawdy” na Bułga
rię wynosi 104 tys., „Li-
tieraturnej Gaziety” —

prawie 9 tys.. a „Niedieli"
— 6.900 egzemplarzy.

EMIGRACJA
Jak poinformował mi

nister spraw wewnętrz
nych ZSRR Aleksander
Własow w wywiadzie dla
dziennika „Komsomolskaja
Prawda”, w ciągu 11 mie
sięcy 1987 r. ze Związku
Radzieckiego wyemigro
wało 7.007 obywateli, a

732 osobom odmówiono zgo
dy na wyjazd motywując
to względami bezpieczeń
stwa.

WYPADKI
Jak Informuje „Socja-

llsticzeskaja Industrija” w

ciągu minionych 5 lat
w wyniku wypadków dro
gowych w Związku Ra
dzieckim zginęło 220 tys.
ludzi.

Co pląta osoba poniosła
śmierć w wypadku spo
wodowanym przez pijane
go kierowcę. W 1987 r. na

drogach Związku Radziec
kiego zginęło 50 tys. osób,
a 250 tys. zostało ran
nych.

nlf wywołuje zazdrość Ame
rykanów i Japończyków, dla
tego na całym świecie zaczęły
sie szerzyć antyjapońskie na
stroje. „Tak bardzo nas nie
nawidzą!” — oświadczył pi
sarz Itokawa.

Przy tym wszystkim Japo
nia jest niesamowicie bogata
— jest pierwszym pożyczko
dawcą na świecie. W ubie
głym roku wartość japoń
skich inwestycji poza grani
cami kraju osiągnęła 180 mld
dolarów.

W takich sukcesach wielu
Japończyków widzi dowód
swej moralnej wyższości. Woj
ny handlowej, jaką Japonia
prowadzi obecnie z połową
świata, nie postrzegają jako
efektu własnej napastliwej
polityki handlowej, lecz jako
skutek słabości innych, któ
rzy przestali być konkuren
cyjni. Jednak to poczucie wyż
szości w sposób aż nazbyt wi
doczny przeplata się z użala
niem się nad sobą.

Przez pozytywne dotych
czas nastroje społeczeństwa
japońskiego zaczyna przewi
jać się pesymizm: 34 proc.
Japończyków jest przekona
nych, że przyszłość będzie
gorsza od sytuacji aktualnej.
Rok temu myślało tak tylko
25 proc. Japończyków. W cią
gu ostatnich 12 miesięcy sa
mobójstwo popełniło 25.524
Japończyków; więcej niż kie
dykolwiek od chwili zakoń
czenia wojny. Kryzys gospo
darczy tworzy tam atmosferę
kojarzącą się z końcem świa
ta.

Na Kiusiu, wyspie wysunię
tej najdalej na południe, z 856
mniejszymi wysepkami, stano
wiącej 11 proc, terytorium
Japonii, pesymistycżhe na
stroje kraju i jego nierozwią-
zalne sprzeczności są jeszcze
bardziej wyraźne.

To tutaj po raz pierwszy w

XVI wieku Japonia zetknęła
się z Zachodem; tu — w poło
wie XIX wieku — powstała
współczesna Japonia. Lecz
także tutaj Japonia przeżywa
swoje najgłębsze wstrząsy; tu

najbardziej intensywne są
kontakty i naciski z Zachodu,
doprowadzające wręcz do pa
niki.

Na Kukanimle oraz na są
siedniej wyspie Takashimie
ludzie nie znajdywali zatrud
nieni*, dlatego odeszli. Obie
wyspy żyły z węgla.. Jedna
już opustoszała, druga umie
ra. „To ostatni etap mojego
posłannictwa” — stwierdził
Taitsuo Macuoka, zastępca
dyrektora kopalni Mitsubishi.
Codziennie udaje się do por
tu, by pokłonić się odjeżdża
jącym mieszkańcom i uspra
wiedliwić się, że musiał zwol
nić wszystkich (8000) pracow
ników. W mieście wyją opu
szczone psy. Powód: wykopa
na tutaj tona węgla kosztuje
24.000 jenów; tona zakupiona
w Australii — tylko 800 je
nów.

Niesamowity wzrost warto
ści waluty japońskiej z 263
jenów za dolara w lutym 1985
— do dzisiejszych 143 jenów,
może schlebiać japońskiej du
mie narodowej. Lecz z tego
samego powodu Japonia nie
może już sobie pozwolić na

wydobywanie własnego wę
gla Dlatego firma Mitsubishi
wykupiła akcje australijskich
spółek węglowych — daje
więc zatrudnienie obcokrajo
wcom, odbierając je robotni
kom japońskim. W roku 1962
w sześciuset japońskich ko
palniach 180.000 górników wy
kopało 65 min tan węgla. Dziś
pozostało tylko 26 kopalń da
jących 16 min ton i zatrud
niających 10.000 osób. Do ro-

wać; chciałaby nadal mieć
wstęp na rynki zagraniczne
— swój zaś chce zachować
jak najbardziej zamknięty.
Ponieważ Europejczycy j A-

merykanie zaczęli wprowa
dzać surowsze ograniczenia
importu z Japonii, Tokio mu
si się „zliberalizować” — w

przeciwnym razie grozi to
wzrostem cła na towary ja
pońskie.

Na wyspie Jakusima (20.000
mieszkańców, 20.000 małp 1

wspaniała dżungla) tan im
port drewna z Filipin już za
czął zalewać miejscowy prze
mysł drzewny. Mieszkańcy
wyspy obawiają się. że pod
wpływem nacisków z zagrani
cy Tokio wkrótce zgodzi się
nawet na import pomarańczy.
Sprowadzane byłyby o poło
wę tańsze od krajowych.

Na wielkiej wyspie Kiusiu
jej mieszkańcy drżą na myśl
o możliwości importu mięsa i
ryżu. Jeszcze sto lat temu

mięso na stole stanowiło lu
ksus, na który mogło sobie po
zwolić niewielu Japończyków.
Bydło było wyłącznie siłą po
ciągową. Wraz ze wzrostem

dobrobytu po wojnie i to się
zmieniło — Japończycy za
częli hodować bydło na ubój
Mieszkańcy małego miasta
Suejosi wzbogacili się na tej
hodowli. Wyhodowali specjal
ną rasę krów o czarnej sier
ści ; niezwykle delikatnym
mięsie. W wielu garażach sto
ją po dwa auta; dochody są o

20 proc, wyższe od przecięt
nych. To wszystko może
Wkrótce ulec zmianie. Kilo
gram importowanej wołowi
ny kosztowałby sześć razy ta
niej niż krajowej.

W obawie przed wielkim
kryzysem żywnościowym rząd
japoński od roku 1952 zachęca
do uprawy ryżu. Aktualnie
Japończycy produkują go du
żo więcej, niż są w stanie
skonsumować. Import, pry
watny handel i transport ryżu
są w Japonii surowo wzbro
nione. Państwo skupuje ryż
po dużo wyższej cenie, niż
może go sprzedawać. Kilo
gram krajowego ryżu kosztu
je Japonię 6—10 razy więcej
niż importowanego.

— Czy nas® ryż jest drogi
czy tani, to wyłącznie nasza

sprawa — oświadczył Josl-fu-
za Kunigo, przewodniczący
organizacji rolniczej, kiedy
wykazywano mu absurdal
ność takiej polityki ryżowej.
— Obcokrajowcy zamęczają
nas swoimi żądaniami, byśmy
kupowali ich towary.

Obcokrajowcy są zmorą Ja
ponii od 1853 roku. Wówczas
to amerykański komodor Per-
ry ze swoją „czarną flotą”
zmusił Japonię do przerwania
200-letniej izolacji i otwarcia
swego rynku dla świata. Wie
lu Japończyków, wśród nich
Akio Morita, współzałożyciel
firmy Sony, w zachodnich żą
daniach liberalizacji japoń
skiego rynku widzi zapowiedź
nowej „czarnej floty”.

Żądania otwarcia rynku ja
pońskiego nie pochodzą dziś
przy tym wyłącznie z zew
nątrz. Nawet japońskie sto
warzyszenie przemysłowców
żąda liberalizacji polityki rol
nej, gdyż wysokie ceny pro
duktów żywnościowych po
wodują wzrost kosztów życia,
a tym samym konieczność
podwyżki plac, co z kolei po
woduje wzrost cen wyrobów
przemysłowych. Pewne stu
dium stowarzyszenia finanso
wego wykazało, że gdyby ce
ny wołowiny i ryżu zostały
„zliberalizowane”, każda ro
dzina japońska mogłaby zao
szczędzić 52 proc, wydatków
Te zaoszczędzone pieniądze

głosów do uzyskania miejsca
w parlamencie. W mieście ko
niecznych jest 250.000. Każdy
premier potrzebował poparcia
rolników, by mógł stanąć u

steru władzy. Premier Naka-
sone powiedział niegdyś: „Ryż
jest nietykalny”.

— Nie jesteśmy odpowie
dzialni za konflikty handlowe
z zagranicą — mówi Josi-fuza
Kunigo, przywódca stowarzy
szenia chłopskiego 7 Kagoshi-
my. — 20 wielkich dziedzin
eksportu spowodowało brak
równowagi handlowej, a teraz

chcą poświęcić rolnictwa
Przemysłowcy załatwili inte
resy. Teraz chcieliby nas wro
bić.

Kryzys dlatego tak bardzo
denerwuje Japończyków, że

uległo zniszczeniu coś o pod
stawowym znaczeniu: zgod
ność interesów przemysłu,
rządu i rolników. Niegdyś to,
co było dobre dla firmy Nis
san, Toshiba czy Sony, było
dobre dla Japonii Teraz już
tak nie jest

— Musimy zapomnieć o in
teresie państwa, jeżeli chce-
my, by firma przetrwała —

tłumaczy sie menedżer z Nio-
pon Electric — Jeśli rządowi
nie uda się przywrócić kon
troli jena, będziemy zmusze
ni swoje zakłady produkcyjne
ulokować za granicą.

Niektóre firmy rozmyślają
Już o tym. by za granicę prze
nieść nie tylko produkcję, lecz
także swoje siedziby. Wielkie
firmy próbują jeszcze bronić
się przed zwalnianiem praco
wników, teraz więc każda ma

swój „wydział okienny”: pra
cowników, którzy nie mają co

robić i gapią się przez okno.
Koleje państwowe na Kiu

siu w ubiegłym roku zatrud
niały 27.000 osób. Odkąd u-

legły prywatyzacji a linie zo
stały skrócone o około 5000
km, jest o 10.000 pracowni
ków za dużo.

Im silniejsze Jest poczucie
kryzysu, tym bardziej otwar
cie japończycy zadają pyta
nie, kto jest zań odpowie
dzialny.

Żydzi — głosi jedna z naj
bardziej dziwacznych odpo
wiedzi. W ciągu ostatnich kil
ku miesięcy ukazało się co

najmniej tuzin książek o Ży
dach: „Jak wzbogacić się na

akcjach kupowanych przez
Żydów”, „Żydowskie plany o-

panowania świata” itd.
Dwie spośród tych pozycji

wyszły w ponad milionowym
nakładzie i należą do „prze
bojów” roku. Autor, Masami
Uno z Osaki, twierdzi, że ak
tualne japońskie kłopoty eko
nomiczne są efektem żydow
skiego spisku: Żydzi, którzy w

Ameryce ponoć kontrolują ca
ły przemysł, mass media < fi
nanse, chcą zrobić z Japonii
kozła ofiarnego, który będzie
winien recesji, jaka -apanuje
na świecie w roku 1*90.

Tak więc, ogólnie rzecz

biorąc Japończycy uważają
się za ofiary międzynarodo
wego nieporozumienia czy
wręcz spisku. Wszelkie żąda
nia płynące z zagranicy sa od
rzucane, uważane są bowiem
za próby wykorzystania Japo
nii. Taka postawa nie dopusz
cza samokrytyki. Zamiast do
prowadzić do większej har
monii ze światem, kryzys je
szcze bardziej umocnił japoń
skie spojrzenie z góry na

wszystko, co obce.
— My, Japończycy, prag

niemy, by wszystko, co japoń
skie, pozostało nieskazitelnie
japońskie — oświadczył pro
fesor Kogane. szef instytutu
badawczego Nikko. — Jeżeli
naweit przejęliśmy coś od ob
cokrajowców, zrobiliśmy to
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tylko po to, by tym łatwiej
tfachować dystans.

Nigdzie w Japonii nie jest■to tak oczywiste, jak na Kiu-
giu. Swego czasu jezuici wy
budowali w Nagasaki pierw
szy uniwersytet w zachodnim
rozumieniu, pierwszy szpital,
pierwszą drukarnię w Japo
nii Lecz kiedy próbowali sze
rzyć swą wiarę, zostało im to

zakazane; niektórych nawet

ukrzyżowano za „sianie nie
porządku”.

Na dworcu w Kagoshimie
atol pomnik 17 j apońskich stu
dentów — wszystkich z Klu-
siu — którzy jako pierwsi u-

dalf się do Anglii i USA, by
tam studiować zachodnie nau
ki. Lecz Kagoshima jest jed
nym z najbardziej konserwa
tywnych, najbardziej japoń
skich miast w kraju. Na mo
ście w centrum miasta stanął
pomnik zony generała Nogi, w

naoczny sposób uosabiający
ideał kobiety wielu Japończy
ków: kiedy zmarł ojciec obec
nego cesarza, generał Nogi,
legendarny zdobywca Port Ar
thur w wojnie z Rosją na po
czątku stulecia, popełnił h-ara-
kiri — a jego żona razem z

nimi

, W mieście Hiran. 60 km od
Kagośhiimy, stoi pomnik je
szcze. ważniejszy dla wielu
Japończyków: pomnik ku czci
kamikaze. W czasie wojny
Hiran był jednym z głównych
punktów oporu lotnictwa ja
pońskiego. Wyleciało stąd 1026
pi;otów-kamikaze. którzy na

swych samolotach wykonali
samobójczy atak na cel nie
przyjaciela.

Jeszcze w dwadzieścia lat
po wojnie o Hiranie niewiele
mówiono. Po czym nagle w

roku 1964 były szef sztabu
generalnego podarował mia
stu Hiran rzeźbę Buddy z

imionami wszystkich poleg
łych pilotów. Wokół tej rzeź
by. najpierw ukradkiem, za
częło powstawać muzeum.

Liczni Japończycy przeka
zali środki na to muze
um. które dziś jest bar
dzo dluże 1 może sobie po
zwolić na zakup drogich ek
sponatów.

— Najpierw przychodzili
tylko krewni pilotów. Teraz
przychodzą także młodzi lu
dzie i studenci — twierdzi
dyrektor muzeum. — Zainte
resowanie przeszłością wzra
sta. W ubiegłym roku odwie
dziło muzeum 250.000 osób.
Na wschodnich drzwiach wie
lu chłopskich domów na Kiu-
siu wciąż jeszcze widnieją sta
re napisy „Ta rodzina ofiaro
wała syna ojczyźnie”. Zaś na

szczytach wielu wzgórz nadal
stoją, dobrze utrzymane, „po
mniki wiernych dusz” — ku
czci poległych w czasie woj
ny.

W tym roku po raz pierw
szy od czasu zakończenia woj
ny większość Japończyków
odpowiedziało w pewnej an
kiecie, że „ich uczucia patrio
tyczne .są naprawdę silne”. ■
Ideologia nacjonalistyczna ja
ko schronienie przed kryzy
sem? 3. maja w Osace został
zamordowany dziennikarz z

czasopisma „Asahi". Zabój
stwo jeszcze nie zostało wy
jaśnione. lecz pismo pewnej
prawicowej nacjonalistycznej
nielegalnej organizacji oskar
żyło „Asahi” o „antyjapoń-
skle uczucia”.

Prawicowi ekstremiści z .pe
wnością próbują wykorzystać
fakt, że Japończycy zaczęli
zadawać sobie pytania, jakich
w ciągu dziesięcioleci sukce
sów i pokoju nie stawiali:
dlaczego, na przykład, jeden z

najbogatszych narodów świa
ta mus; mieszkać w „zaję
czych norach”? Albo dlaczego,
jeśli Japończyk kupi sobie
dom. muszą go spłacać jeszcze
dwa pokolenia?

Wydaje się. że kryzys eko
nomiczny wywołuje napięcia
społeczne, z którymi odziedzi
czony system polityczny nie
będzie mógł sobie poradzić.

— Problem Japonii polega
na tym. że posiada technolo
gię XXI. społeczeństwo XIX
i polityków XVII wieku —

twierdzi profesor Kogane.
Ku czemu zwrócą się Ja

pończycy, by odzyskać utra
cone poczucie bezpieczeństwa
i zaufanie? Kryzys z pewnoś
cią działa na korzyść racjona
lizacji wielkiego przemysłu,
prowokując do pozbycia się
resztek społeczeństwa feudal
nego, .gdyż niemożliwe stało
się łączenie ich ze współcze
snym systemem produkcji —

chodzi zwłaszcza o tzw. sy
stem senioralny. czyi-- gwa
rancję miejsca pracy aż do
śmierci.

Z drugiej strony likwidacja
tych specyficznie japońskich
form, które doprowadziły do
tak wielkich sukcesów Japo
nii. wywołuje nową niepew
ność i może trafić system w

najbardziej czułe miejsce.
Wielu młodych ludzi rezygnu
je już z tradycyjnych fonm
życia i pracy. Początek końca
■tak podziwianego i wysławia
nego, stawianego jako przy
kład do naśladowania modelu
„Japan Inc”?

Profesor Kogane jest pełen
optymizmu:

— Na początku kryzysu na
ftowego również się wydawa
ło. że Japonia jest bliska u-

padku, zaś odpowieoź nań
przemieniła Japonię w potęgę,
jaką jest obecnie. To może

zdarzyć się ponownie. Nie
wolno zapominać, że pod
wpływem nacisków z zew
nątrz Japonia zawsze zmie
niała się na lepsze.

„DER SPIEGEL”
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Czy na łowiectwie można za
rabiać? Oczywiście tak, ale wraz

z odpowiedzią twierdząca poja
wiają się kontrowersje. Gospo
darka łowiecka jest dziedziną o-

sobliwą, obszarem, na którym
wpływy i zyski są tylko jednym
z kryteriów oceny. Jednakże w

dobie, kiedy walory pragmatycz
ne zdają się najbardziej prze
mawiać do wyobraźni, to akurat
kryterium przywoływane bywa
nader często. Wiadomo nie od
dziś, że eksportujemy dziczyznę,
że sprzedajemy odstrzały za de
wizy. Według aktualnych danych
{•rok 19Ó6) wpływy z gospodarki
łowieckiej przyniosły 25 min do
larów i jest to poziom dotąd nie

notowany. Były o milion wyższe
od roku 1980, najlepszego przed
kryzysowym załamaniem. Można
się zastanowić nad wielkością tej
kwoty — wobec miliardowych
zadłużeń suma to śmiesznie ma
ła, ale mniej więcej równa zy
skom. jakie osiągamy z eksportu
obrabiarek. Sprzedajemy przede
wszystkim zwierzynę ubita. W
sytuacji, gdy góry wołowiny i

wieprzowiny zalegaja chłodnie
EWG, dziczyzna sprzedaje się
bardzo dobrze. Jeszcze lepszym
interesem jest eksport żywej
zwierzyny a zupełnie niezłym po
lowania dewizowe. Przyjeżdża
sobie taki osobnik z wypchanym
portfelem, za odstrzał płaci, za

trofeum płaci, wraca do domu i

zajada pieczyste z zastrzelonego
przez siebie dzika, którego w

międzyczasie „Animex” zdażył
wyekspediować za granice. Jest
rzeczą charakterystyczna. że

wpływy z polowań dewizowych

jednak ęugerować, te problem
odszkodowań jest wdzięcznym po
letkiem dla spekulantów. Rzecz
w tym, by uświadomić sobie zło
żoność całego zjawiska. Wyolbrzy
mianie strat natomiast niesie w

sobie niebezpieczeństwo dla na
szych zwierzostanów. Pod napo-
rem krytyki kręgów rolniczych
zrodziła się teoryjka o potrzebie
zmniejszenia tzw. pojemności ło
wiska. Szło mniej więcej o to.

by wystrzelać zwierzynę, aż

przestanie pokazywać się na ro
lach. Zrobił się kociokwik wśród
myśliwych, zaczęto fałszować
statystyki, wobec czego na szczę
ście poniechano szybko tych pra
ktyk.

Nowe spojrzenie na rozmiary
szkód czynionych przez zwierzy
nę łowna wniesie zapewne zmia
na zasad ich szacowania. Wpro
wadzona została zasada przyj
mująca za punkt wyjścia sza
cunków średnie plony w danym
terenie.

Innowacja polega też na tym,
te obecnie koła łowieckie pono
sić będą większy udział w po
krywaniu szkód. Dotychczas bo
wiem przeważająca cześć odszko
dowań wypłacały Lasy Państwo
we. Odtąd również przedstawi
ciel koła łowieckiego będzie ucze
stniczył w szacowaniu szkód. No-
•wy system z pewnością zweryfi
kuje poglądy na rozmiary szkód
łowieckich. W usankcjonowany
dotąd prawem układ rolnik —

leśniczy wkracza trzecia osoba,
której przychodzi płacić x wła
snej kieszeni.

Obszerniejszy wywód na temat
stosunków łowiectwo-rolnictwo

OBRACHUNKI
Z JELENIEM

żeruje nie

systematycznie rosną — ostatnio
wyniosły 7,5 min dolarów i jest
to suma dotąd absolutnie rekor
dowa.

Tu kończą się oczywiste atuty
gospodarki łowieckiej. Jest dru
ga strona medalu. Zostawmy dziś
tych, którzy p.oteoiaja myślistwo
z etycznego punktu widzenia,
koncentrując się na zagadnie
niach gospodarczych. Głosy
przeciw podnoszą się głównie z

kręgów związanych z rolnic
twem. Zwierzyna łowna
na polach obracając wniwecz
trud rolnika. Są okolice, w któ
rych dziki i jelenie traktowane
są jako dopust boży. Najlakonicz-
niejszy zapis tego problemu
brzmi — 2,5 mld zł odszkodowań
wypłacono rolnictwu w roku
1986. Rzecz jest jednak o wiele
bardziej złożona. Wprawdzie su

my wypłacanych odszkodowań sy
stematycznie rosną, ale jest to

wynik nie tyle rozpasania zwie
rzyny co wtzrostu cen skupu zie
miopłodów. Od pewnego czasu

obszar niszczonych upraw utrzy
muje się na mniej więcej sta
łym poziomie szacowanym na ok.
30 tys. ha. Tutaj można snuć
spekulacje, co by to było gdyby
tak bez przeszkód zbierać plony
z tej powierzchni. Podkreślam
„spekulacje”, gdyż przyjmując za

wskaźnik średnie plony zbóż czv

okopowych, otrzymamy wynik
nieobiektywny. Grunty przyleśne
czy śródleśne zaliczają się na o-

gół do najniższych klas glebowych,
stąd i plony na nich zbierane są z

pewnością niższe od średnich.
Najpowszechniejszymi uprawami
na tych terenach sa żyto i owies
wśród zbóż i ziemniaki wśród o-

kopowych Gdyby zawierzyć oce
nom Głównego Inspektoratu Go
spodarki Łowieckiej to chcąc za
pełnić ubytek w krajowych zbio
rach zbóż spowodowany przez
zwierzynę, trzeba wyłożyć ok. 5
milionów dolarów na import.
Tak wiec w dewizowych obra
chunkach między łowiectwem a

rolnictwem bilans jest zdecydo
wanie korzystniejszy dla łowiec
twa.

Dla zwolenników ścisłego li
czenia jest to z pewnością ar
gument mało przekonywający,
zważywszy globalna sumę od
szkodowań wypłacanych w zło
tówkach. Poleganie na samych
tylko liczbach jest również pew
nym uproszczeniem. Zwolennicy
tezy, że faktyczne straty są niż
sze od sumy odszkodowań, winią
za te sytuację obowiązujący do
niedawna system likwidacji. Za

podstawę szacunku przyjmowa
no średnie plony i to w głównej
mierze powodowało zmętnienie
obrazu. Sprawa odszkodowań na
brała w miarę upływu czasu

także wymiaru socjologicznego.
W niektórych okolicach wytwo
rzył się swoisty modus vivendi
pomiędzy rolnikami a zwierzyną,
z którego obie strony były na

swój sposób zadowolone. Za
brzmi to może niepopularnie, ale
są fakty, które za tym przema
wiają. Po prostu w wielu przy
padkach odszkodowania były
wyższe niż ewentualny zysk z

plonów. Zdarza się, że o wybo
rze miejsc zasiewów decydowały
nie reguły płodozmianu. ale za
chęcenie zwierzyny do wycieczek
w pole. Jak można inaczej tłu
maczyć fakty obsiewania kuku
rydzą przyleśnych połaci, której,
'wiadomo, żaden dzik nie przepu
ści. Kroniki notowały także, 11
gospodarze obuci w odlewy dzi-
czych rapci skutecznie bu
chtowali własne ziemniactzyska.
W miejscach, gdzie spustoszenia
czynione na polach były szcze
gólnie rozległe i dotkliwe, decydo
wano się na grodzenie lasów.
Wówczas tu i ówdzie „niewidzial
na ręka” robiła dziury w ogro
dzeniu. stąd można domniemy
wać. że z dzikami źle. lecz bez
nich tak nijako.

Kilka tych przykładów z po
granicza patologii nie powinno

jest nieprzypadkowy. Dla znako
mitej większości obserwatorów
na tej właśnie płaszczyźnie po-
wstaje osad nad całością gospo
darki łowieckiej, siła rzeczy o-

sad uproszczony i jednak krzy
wdzący. Z drugiej strony unor
mowanie sytuacji, na tym kon
fliktowym obszarze pozwoli za
interesowanym. myśliwym i le
śnikom spokojniej zająć się tym
co jest istota gospodarki łowie
ckiej. Wbrew obiegowym opiniom

jest to dziedzina, gdzie tyl
ko się zbiera. Dewizowym my
śliwym też trzeba czymś zaim
ponować.

Kondycja naszych zwierzosta
nów generalnie nie jest zła. lecz
cechuje ja dość znaczne zróżni
cowanie Po królewsku ży.ie so
bie łoś. Przez: kilkanaście lat ob
jęty ochrona gatunkowa roz
mnożył sie znacznie. W roku 1975
pogłowie łosi w Polsce szaco
wano na 3,3 tys. sztuk. Pięć
lat później było ich prawie dwa
razy tyle. Łoś zaczął zagrażać
lasom. W Nadleśnictwie Rajgród
na Mazurach, gdzie zna.idu.ia sie
największe ostoje łosi przez 20
lat nie wyhodowano ani hektara
lasu. W przeciwieństwie do in
nych gatunków zwierzyny pło
wej łoś raczej gardzi strawa ro
snąca na polach zadowalając sie
w zupełności pędami młodych
drzew. Larum przeciw łosiom
podnieśli przede wszystkim leś
nicy. Dobre warunki bytowania
znalazł łoś w inych regionach,
głównie w lasach pomorskich,
niemniej jednak każde jego
większe skupisko stanowi zagro
żenie dla upraw leśnych. Zwię
kszono odstrzały, skutkiem czego
■obecny stan pogłowia opiewa na
ok. 4 tys. sztuk. Przez Polskę
przebiega południowa granica
obszaru występowania łosia. Na
peryferiach tej krainy trudno tu
napotkać okazy kapitalne, wobec
■czego łoś nie stanowi nadzwy
czajnej eksportowej atrakcji.

Co innego jeleń. Poroża pol
skich jeleni są szczególnie sil
nym magnesem dla myśliwych.
Jeleniom powodzi sie nieźle i tu
już nie da się ukryć, że kosztem

upraw rolniczych również. W dru
giej połowie lat 70., kiedy
wszystko szło powoli w dół, je
lenie. jakby na przekór pięły sie
w górę. Można by nawet lan
sować hasło: 80 tys. jeleni w ro
ku 1980, bo to akurat byłaby
prawda. W ciągu pięciu lat ich
liczba wzrosła w dwójnasób. Od
tego czasu stan pogłowia utrzy
muje się mniej więcej na sta
łym poziomie. Przyczyniają sie
do tego pospołu i myśliwi, i...
wilki'.

Wilkom też wiedzie sie nieźle.
Ten drapieżnik bezwzględnie tę
piony przez lata powojenne bli
ski był prawie zagłady. Lata za
kazów i ograniczeń w polowa
niach zaowocowały znów wzro
stem liczebności stada. Obecnie
szacuje się, że w Polsce żyje
około tysiąca wilków. W miej
scach największych skupisk w

Bieszczadach, lasach lubaczow-
skich, na Mazurach zaczynają
być groźne dla zwierzyny pło
wej. tu i ówdzie słychać o przy
padkach spustoszeń w stadach «-

wiec. Wilki zajmują nowe tereny,
gdzie od lat ich nie widziano. O-
statnie sygnały o pojawieniu sie
wilka napłynęły z lasów łubu- •

sklch. Wszystko jednak wskazu
je na to, że wilcze rozpasanie
zostanie ukrócone. Myśliwi dłu
żej nie mogą tolerować konku
rencji.

Tendencje wzrostowe wykazu
ją również samy Jest to w tej
chwili najliczniejszy gatunek
wśród zwierzyny płowej. Stado
liczy około pół miliona sztuk,
wliczając w to również sarnę
polna, gatunek występujący w u-

bogich w lasy regionach kraju.
Sarna też jest najczęściej od
strzeliwaną zwierzyna. Osiąga a-

trakcyjną cenę w skupie, po o-

statniej podwyżce sięgająca pra-

■wie 800 zł «a kilogram wagi w

Skórze. Tu dygresja na temat o-

brotu ubita zwierzyna. Odzywają
się głosy, by złamać monopol
przedsiębiorstwa „Las”. Są one

z pewnością zgodne z duchem
czasu, niemniej jednak mamy do
czynienia, z materia dość niety
pową. „Las” zapewnia dostawy
eksportowe — 90 proc, pozyskania

1 zmiana dotychczasowego ukła
du z pewnością spowodowałaby,
że więcej dziczyzny znalazłoby
się w jadłospisach naszych re
stauracji. Zachodzi jednak oba
wa, że w nowej sytuacji obrót

dziczyzna mógłby wymknąć się
spod kontroli. Tu akurat nadzór
jest nieodzowny.

Atrakcyjne w obrocie sa tak
że dziki. Na ich przykładzie mo
żna jednak zwątpić w rzetelność
statystyk podawanych przez
Główny Inspektorat Gospodarki
Łowieckiej. Sugerują one bo
wiem, że w ostatnim roku pozy
skanie przekroczyło stan pogło
wia. Rzeczywiście, od czasu

wprowadzenia reglamentacji mię
sa pogłowie dzików zaczęło wy
raźnie spadać. Nie jest to wynik
prowadzonej polityki odstrzałów,
ale kłusownictwa. Część myśli
wych ma w tym niechlubny u-

dział. Ze sztucerem kłusować też
można. Jeśli jednak wierzyć rol
nikom, dzikj całkiem nie wygi
nęły.

Znacznie gorzej niż dzikom
wiedzie się ostatnio drobnej
zwierzynie łownej. W ciągu 10
lat bardzo znacznie zmniejszyła
się ilość zajęcy, kuropatw i ba
żantów. Pogłowie zajęcy spadłe z

3 min do ok. 1 min, w przypad-

ku bażantów i kuropatw spadek
jest jeszcze drastyczniejszy Za
ten stan rzeczy obwinia sie ca
ły splot okoliczności. Ci, którzy
przypisują całe zło chemizacji
rolnictwa mówią tylko część pra
wdy. Ilość zużywanych przez
rolnictwo środków ochrony ro
ślin zwiększa się, ale ten wzrost

nie zachowuje prostej proporcji
wobec spadku pogłowia. Przy
czyn jest więcej. Drobna zwie
rzyna bardzo źle znosi uboczne
skutki postępu. Prześladują ja
mechanizacja w rolnictwie i mo
toryzacja. dziesiątkują zatrucia
przemysłowe. Istnieje jednak po
gląd, że regres zaczął się od nie
sprzyjających warunków natu
ralnych. Dwie kolejne ostre zi
my w końcu lat 70. moc
no prźetrżebiły pogłowię leśnej ą
raczej polnej drobnicy. Wtedy
naWet pomoc człowieka okazała
się iluzoryczna. Kuropatwy np.
tradycyjnie dokarmiano pośla-
dem a tymczasem okazuje sie

że przy niskich temperaturach
ptak ten ziarna nie trawi. Reszty
dopełniły przyczyny, o których

już było oraz drapieżniki. Bez
pańskie psy i koty, ptaki dra
pieżne, nadmiernie mnożące sie
ostatnio ptaki krukowate. Psy i
koty to problem narastający, rzec

można administracyjny. Inaczej
rzecz ma sie z ptakami drapież
nymi. Odkąd ochrona gatunkowa
objęto wszystkie jastrzębie, pro
blem zagrożenia drobnej zwie
rzyny zaczał nabrzmiewać. Pta
ki te. nie znajdując naturalnych
wrogów rozmnożyły sie nader
szybko. Myśliwi bija na alarm
domagając sie przywrócenia od
strzałów na jastrzębia-gołebiarza.
i dwa gatunki myszołowów. Opo
nują ornitolodzy, twierdząc, że

znajomość poszczególnych gatun
ków ptaków drapieżnych wśród
myśliwych graniczy z ignoran
cją. Przywrócenie odstrzałów na

jastrzębie, oznacza, ich zdaniem

potencjalna groźbę dla sokołów,
pustułek, ba. orłów nawet. Spra
wa jest poza tym o tyle skom
plikowana, że decyzje o tym czy
strzelać do krogulca czy nie, za
padają na płaszczyźnie między
resortowej.

Zbyt wiele zmian zaszło wo
kół, by można kontynuować gos
podarkę łowiecka w naturalnej
niejako formie. Staje sie ona

dziedzina, w którą trzeba inwe
stować, żeby później czerpać pro
fity. Niemałych nakładów wy
magać będzie odbudowa pogło
wia zwierzyny drobnej, już bez
względu na to czy dwaj mini
strowie znajda wspólne zdanie
w sprawie jastrzębi Zwierzyna
drobna wysyłana na żywo jest
bardzo atrakcyjnym towarem

eksportowym, poza tym Włosi i
Francuzi lubią polowania na

kuropatwy. Zainteresowany roz
wojem polowań dewizowych
„Orbis” wyasygnował 200 min zł
na budowę „przechowalni” dla
kuropatw, w których ptaki prze
mieszkiwałyby najtrudniejszy dla
siebie okres.

Coraz więcej zwolenników
znajduje koncepcja grodzenia .

kilkusethektarowych połaci lasu
i prowadzenia w nich hodowli
zwierzyny łownej pod dyskret
nym nadzorem. W praktyce oka
zuje się, że to całkiem dobry,
choć kosztowny pomysł. Za og

rodzeniem można hodować zwie
rzynę. która w naturalnym sta
nie u na* nie występuje, nie
taniej jednak stanowi duża atra
kcje dla myśliwych. Mało kto
•wie o tym. że w Puszczy Kozie-

tnldkiej w ten sposób hoduje sie
muflony. Przed kilku laty było
Ich tam 15. teraz stado dobiega
hetki. Muflonie ślimy stanowią a-

łrakcyjne trofeum. Chcąc je za
brać do domu myśliwy zagrani
czny zostawia w dewizach rów
nowartość 600 .tysięcy złotych...

TOMASZ ORDYK

Obiegową opinią niezmiennie
■utrzymuje, że zagrożenie prze
stępczością w naszym kraju jest
duże i systematycznie rośnie. O-
■biegowa opinia wysuwa więc
wniosek, iż należy systematycz
nie zaostrzać rępresję kamą tyl
ko w niej upatrując szansę na

utrzymanie w ryzach tzw. mar
ginesu. Okazuje się jednak, że
obiegowa opinia ma się nijak do
faktów. ■■..•.

Przestępczość u nas

i u innych

Kiedy .przed kilkoma tygodnia
mi ,prof. dr hab. Kazimierz Bu
chała z Uniwersytetu Jagielloń
skiego w siedzibie Zarządu Głó
wnego Stowarzyszenia Dzienni
karzy PRL spotkał się z publicy
stom,• społeczno-prawnymi, na
wet w tym gronie ludzi .pióra na

co dzień zajmujących się szeroko
rozumianą praktyką naszego wy-

REPRESJA KARNA
B RENZWMIYG

mianu sprawiedliwości, wywołał
zaskoczenie. Wywołał suchymi
danymi statystycznymi, z któ
rych jednoznacznie wynikało, że
Polska należy. do najbezpiecz
niejszych krajów na świacie.

Nie będę szczegółowo przed
stawiał podanych przez profeso
ra Buchałę beznamiętnych cyfr,
■by jednak nie być posądzonym o

zbyt daleko idące uogólnienia —

kilka tylko przykładów. W Polsce
•na 100 tysięcy mieszkańców
przypada rocznie 1,45 zabójstw,
gdy tymczasem wskaźnik ten dla
Holandii wynos,• 12.26, USA —

7.91. Kanady — 6.33, RFN —

4,51, Austrii — 2.44, Powiedzmy
także, iż również w krajach so
cjalistycznych w porównaniu z

nami i po uwzględnieniu odpo
wiednich proporcji ludnościo
wych, występuje więcej tych
■najgroźniejszych, bo godzących
w życie człowieka, przestępstw.

Oczywiście ktoś może powie
dzieć, że zbrodnia zabójstwa, ja
ko czyn szczególny, nie jest wy
starczającą przesłanką do oceny
stanu bezpieczeństwa w konkret
nym kraju. Bardziej liczą się w

końcu naruszenia prawa może

mniej drastyczne, ale przez swą
częstotliwość występowania, przez
swoją dokuczliwość bardziej od
czuwalne przez społeczność. Spie
szę więc donieść że — opierając
się na wywodzie prof. Buchały
— także w innych grupach prze
stępczości (np. kradzieże gwałty)
Polska lokuje się na szarym
końcu europejskiej, i nie tylko
zresztą tej, tabeli. Tylko w prze
stępczości i gospodarczej, rozu
mianej .u nas.■jako zamach ną

■■•■..mienie ■społeczne.'- tabele są,-inne,
ale trzeba 'przecież wiedzieć, że
na Zachodzie wobec dominacji
■mienia prywatnego pojęcie prze
stępstwa gospodarczego ma zu
pełnie inną definicję ,• porówna
nia w tyrri. zakresie, muszą .pro
wadzić donikąd.

Ponad 90 tysięcy
więźniów

Logiczną .konsekwencją przy
zwoitego stanu ładu i bezpie
czeństwa w naszym kraju po
winna być relatywnie niska licz
ba osób osadzonych w zakładach
kannych. Tymczasem jest akurat
odwrotnie. Pod względem ilości
więźniów na 100. tysięcy . miesz
kańców wiedziemy niczym nie
zagrożony prym w Europie.
Odnośna statystyka nie uwzglę
dnia tylko Związku Radzieckie
go, który nie podaje do publicz
nej wiadomości tego typu da
nych. Jesteśmy nie tylko euro
pejskimi prymusami, ale rów
nież należymy do ścisłej czołów
ki światowej.

Jak szacuje się. w chwili obe
cnej w naszych zakładach kar
nych przebywa ponad 90 tysięcy
więźniów, co jest liczbą olbrzy
mią. Były jednak okresy gdy za

więziennymi murarni przebywało
ponad 120 tysięcy osób. Wówczas
szczególnie, ale także , obecnie,
w wielu zakładach. karnych tzw.
minimalne normy zaludnienia
były drastycznie przekraczane,
co w praktyce prowadziło do o-

płakanyoh skutków. Jak w ta
kich warunkach przeludnienia
prowadzić właściwą pracę reso
cjalizacyjną?

Kilkakrotnie przy różnych o-

kazjach miałem możliwość oglą
dania polskich więzień. Obok
paru zakładów karnych wybudo
wanych po wojnie, posiadają
cych przyzwoity więzienny
standard i z tej racji chętnie po
kazywanych jako coś w rodzaju
wizytówki, przychodziło mi się
spotykać (zwłaszcza w centralnej
Polsce) z przybytkami odziedzi
czonymi jeszcze po carskiej Ro
sji. Więzieniami nadzwyczaj pry
mitywnymi, pozbawionymi ele
mentarnych urządzeń sanitar
nych.

Od razu spieszę uspokoić e-

wentaalnych polemistów, że nie
postuluję wcale budowy luksu
sowych więzień i to w kraju, w

którym znaczny odsetek obywa
teli żyje w nadzwyczaj trudnych
warunkach mieszkaniowych. Ka
ra pozbawienia wolności, jak sa
ma nazwa wskazuje, jest dolegli
wością, jest represją rozciągają
cą się również na codzienne, lo
kalowe bytowanie. Trudno jed
nak zgodzić się by pod koniec
bieżącego stulecia więzienie
przypominało kazamat urągają
cy godności człowieka. Nawet
wówczas, gdy ty.m człowiekiem
jest przestępca. Warto bowiem
wiedzieć, że zgodnie z obowiązu
jącą powszechnie definicją kary
•przy jej wymierzaniu chodzi za
równo o represję jak i element
wychowawczy. Chodzi o takie
oddziaływanie na skazanego, by
ten po odzyskaniu wolności wię
cej nie wkroczył na drogę koli
zji z prawem. Wydaje się jed-

nak. te główny ciężar w naszej
polityce karnej położyliśmy na

jej represyjność, resocjalizację
pozostawiając w dalekim tle.

Kiedy po wspomnianym na

wstępie spotkaniu z prof. K. Bu-
chałą na łamach „Gazety Kra
kowskiej” opublikowałem krót
ką informację pt. „Pełne więzie
nia w bezpiecznym kraju”, kilku
moich znajomych z kręgu orga
nów ■ścigania stwierdziło, iż być
może to, co mówił profesor w

siedzibie dziennikarskiego stowa
rzyszenia jest prawdą, ale warto

by uniwersytecki znawca prawa
karnego zastanowił się nad py
taniem: czy poprawny stan bez
pieczeństwa i porządku publicz
nego w Polsce nie jest właśnie
taki dlatego, że w miejscach od
osobnienia przebywa aż 90 tysię
cy osób? Jakby wyglądały ulice
polskich miast, jakby wyglądał
nas-z porządek publiczny, gdyby
większość odbywających dzisiaj

karę .pozbawienia wolności właś
nie tę wolność odzyskała? ■

Sądzę, że w dyskusji o naszej
polityce kannej i takie pytania
należy zadawać, szukając na nie
racjonalnych nie zaś umotywo
wanych emocjami odpowiedzi.

„Dwa lata jak dla brata”

Cechą polskiego prawa karne
go jest jego surowość. Cechą po
twierdzoną znowu danymj po
równawczymi z innymi systema
mi karnymi. Przeważają u nas

kary długoterminowe i tak do
nich przywykliśmy, że nawet W
środowisku przestępczym krążą
powiedzonka w rodzaju: „rok nie
wyrok”, „dwa lata jak dla bra
ta”. Co więcej: systematycznie
słychać głosy o konieczności zao
strzenia represji, a praktyczną
realizacją tych postulatów by
wają różne ustawy epizodyczne,
powszechnie zresztą krytykowa
ne przez prawników. Ostatni te
go typu akt prawny, obowiązu
jący zresztą jeszcze do dzisiaj,
rolę sądu zredukował do organu
jedynie wymierzającego karę,
gdyż możliwości interpretacyjne
epizodycznych przepisów jak też

indywidualizacja rozpatrywane
go przypadku są nadzwyczaj
skromne.

Tendencje światowe są akurat
odwrotne. W zdecydowanej wię
kszości nowoczesnych prawo-
dawstw przeważają kary krótko
terminowe, orzekane w tygod
niach i miesiącach, wyroki wie
loletnie należą zaś do rzadkości
i są zarezerwowane dla szcze
gólnie groźnych przestępstw,
Motywy takich'regulacji są dwo
jakie: 2 jednej' strony aćhódżr>' o••■
sferę psychologiczna, a ż- drugiej
o czysto przyziemną — czyli e-

konomilćańą. ■■•■’"■•
Osadzenie człowieka za krat

kami, odebranie mu tak elemen
tarnego dobra osobistego jakim
jest wolność, stanowi psycholo
giczny szok. Szok zwłaszcza, dla
osoby, która z osadzeniem w

więziennej celi zetknęła się po
raz pierwszy. Z prawdy tej .two
rzy się wartość resocjalizacyjną.
Z dużym prawdopodobieństwem
— znowu .potwierdzonym przez
odpowiednie dane — przyjmuje
się, że człowiek, któremu przy
szło boleśnie odczuć czym jest
osadzenie za kratkami, unikać
będzie w przyszłości negatywnie
ocenianych przez prawo zacho
wań. Krótki pobyt w zakładzie
karnym nie daje także szansy
na dogłębne poznanie przestęp
czej subkultury. Dla nikogo nie
jest tajemnicą, że w wielu .przy
padkach w naszych zakładach
karnych następuje doskonalenie
się w przestępczym „fachu”, że

recydywa jedno ze swoich istot
nych źródeł miewa w długotrwa
łym pobycie w miejscach wię
ziennego odosobnienia.

Długotrwałe odosobnienie to
także zerwanie więzów rodzin
nych, środowiskowych — to w

następstwie trudności adaptacyj
ne do świata zastanego po przej
ściu więziennej bramy. Ten nasz

współczesny świat zmienia się w

tempie ekspresowym i my w

nim bezpośrednio tkwiący tego
nowego nie dostrzegamy w tak
wyrazisty sposób. Więźniowie
żyją w innym rytmie, w innym
wymiarze i kiedy przyjdzie się
im zetknąć z wolnością są oszo
łomieni. Bywa, że nie mają już
gdzie wrócić, bywa, że wieloletni
•pobyt w zakładzie karnym solid
nie przetrącił ich psychikę. Na
potykając na najprzeróżniejsze
bariery administracyjne, na nie
chęć wynikającą z piętna prze
stępcy, ucieczki szukają w kon
taktach z półświatkiem. Kontak
ty te muszą prowadzić do kolej
nego naruszenia prawa.

Utrzymanie więzień kosztuje.
W wielu krajach wyliczono, że z

punktu widzenia ekonomicznego
właśnie kara krótkoterminowa
jest najlepszym rozwiązaniem W
naszych jednak warunkach ele
mentu finansowego nie stawiał
bym na znaczącym miejscu.
Miejsce takie z całą pewnością
należy jednak przyznać prog
nozowaniu o szansie zgodne
go z prawem postępowania o-

skarżońego, w stosunku .do któ
rego orzec się ma wyrok’ Co in
nego bowiem recydywista, co in
nego niebezpieczny przestępca —

a co innego człowiek wchodzący
w kolizję z prawem po raz

pierwszy, a do tego popełniający
np. przestępstwo gospodarcze.
Czy rzeczywiście kierowniczkę
sklepu, która zdefraudowala np.
800 tys. zł trzeba na 5 czy 6 lat
osadzać w zakładzie karnym?
Zwłaszcza w sytuacji kiedy nasz

kodeks karny przewiduje szereg
innych kar?

5 milionów złotych
grzywny

Z tymi innymi karami wiąźe

się wiele nieporozumień. Niby
powołano je do życia, niby zale
ca się ich stosowanie, a przecież
w praktyce orzekane są stosun
kowo rzadko. Choćby kara ogra
niczenia wolności mająca bez
wątpienia ważny walor wycho
wawczy. ale w realizacji napoty
kająca na szereg barier już od;
wymiaru sprawiedliwości nieza
leżnych. Barier w postaci niedo
władu organizacyjnego instytucji
mających sprawować bezpośred
ni nadzór nad wykonaniem
wspomnianej kary, traktowania

jej trochę z przymrużeniem oka.
Jedynie potrącanie przez okreś
lony czas części wynagrodzenia
na określony cel nie sprawia
większej trudności, świadczenie
natomiast nieodpłatnej pracy sta
je się instytucją coraz bardziej
martwą. Tego ty.pu zagrożeń nie
ma z kolei przy samoistnej
karze grzywny, która mimo tęgo
stanowi znikomy procent kar o-

rzekanych przez nasze sądy.

Grzywna właściwie pojmowana
jest'sporą dolegliwością, gdyż o-

bowiąizek jej uiszczenia bezpo
średnio odbija się na portfelu
skazanego wpływając na poziom
jego życia. Grzywna jednak nie
może operować sumami, których
wielkość przeraża, jednocześnie
przekreślając realną szansę ich
zapłaty. Niestety z takimi przy
padkami często przychodzi się
nam spotykać.

W konkretnej sprawie. orzeczo
na zostaje konfiskata mienia w

całości, a do tego grzywna sięga
jąca kilku (w skrajnych, przy
padkach nawet 5) milionów zło
tych. Łatwo obliczyć, że w prak
tyce, nawet przy osiąganiu wię
cej niż przyzwoitych zarobków,
skazany do końca życia. nie bę
dzie mógł jej spłacić. Godzi się
więc ze swoją niewypłacalnością
jednocześnie specjalnie nie przej
mując się ciążącym na nim dłu
giem. To prawda, nasze przepisy
przewidują instytucję zamiennej
kary pozbawienia wolność; (o-
becnie tysiąc złotych nie. spłaco
nej grzywny „kosztuje” z reguły
jeden dzień pobytu w więzieniu),
,aie jakiż to dla nas pożytek z

faktu, że ktoś za dług wynikają
cy z grzywny przebywa w za
kładzie karnym?

Przestępstwo nie może popła
cać — tej starej prawdy podwa
żać nig można i n.ie należy Prze
stępstwo jednak i związana z

nim kara finansowa nie może

prowadzić do faktycznej ruiny
skazanego Musi istnieć realna
szansa na uiszczenie należności.
Szansa wynikająca zarówno z

aktualnej sytuacji skazanego, a

jcszfeże‘bardziej''z możliwoś-
'■*’? '{''''uzyskiWńia'' brżćź Wwo le

galnych dochodów:

Prace kodyfikacyjne
Z prawem karnym material

nym nierozerwalnie wiąże się
procedura karna. I w tym zakre
sie przez wiele lat narastały nie
porozumienia (choćby Uprawnie
nia podejrzanego w śledztwie),
Co jakiś czas — szczególnie w o-

kresie zakrętów politycznych —

podnosiły się liczne głosy kryty
ki. Rozważania na ten temat od
łóżmy jednak na inną okazję sy
gnalizując tylko, że przepisy na
szego kodeksu postępowania kar
nego (podobnie jak kodeksu kar
nego) poddane zostały gruntow
nej analizie

Rzecz sprowadza się do prac
powołanej niedawno komisji do
reformy prawa karnego, na czele
której stoi wspomniany profe
sor Kazimierz Buchała. Główną
ideą, jaką stawia sobie komisja,
jest liberalizacja obydwu kodek
sów, humanizacja szeroko poj
mowanej kary. Nie chodzi jed
nak — jak zastrzega to

wyraźnie prof. Buchała — o „de
montaż prawa” lecz takie jego u-

formowanie; by kara bezwzględ
nego pozbawienia wolności orze
kana była tylko w przypadkach
nieodzownie tego wymagających,
z większymi preferencjami dla
kar wolnościowych, których sku
teczność jest duża.

Komisji kodyfikacyjnej wy
znaczono ostateczny termin za
kończenia prac na koniec 1989
roku, co. przy zakresie materia
łu, z którym należy się uporać
jest czasem nadzwyczaj krótkim.
W ostatecznym kształcie projek
ty znowelizowanych kodeksów
przedstawione zostaną Sejmowi
(kodeks ma bowiem rangę usta
wy) j dopiero parlament zadecy
duje o ostatecznym kształcie na
szych przepisów karnych. Decy
zji tej nie należy spodziewać się
wcześniej niż-na początku lat
dziewięćdziesiątych.

W skład komisji kodyfikacyj
nej wchodzą zarówno przedsta
wiciele świata nauk,- jak i prak
tycy; wchodzą zarówno zwolen
nicy radykalnej liberalizacji pra
wa kannego i prawa procesowe
go, reprezentanci nurtu — jeżeli
tak ,go można Określić — umiar
kowanego. jak i optujący za u-

trzymaniem represyjności prze
pisów. Znalazły się one jednak
na cenzurowanym i już sam ton
fakt napawać musi optymizmem.
Ze zderzenia zaś różnych poglą
dów. różnych opcj; wyłonić się
może adekwatny do współczes
nych czasów kształt naszego Dra
wa karnego.

Wiele będzie do zrobienia w

zakresie kształtowania świado
mości prawnej naszego społe
czeństwa, z którą najlepiej cią
gle nie jest. Tej świadomości
społecznej, którą przez dziesiątki
lat kształtowano w przekona
niu. że jedynie surowa kara jest
lekarstwem na wszelkie negaty
wne przejawy naszego życia.

JANUSZ HAŃDEBEK
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— Panuje dzisiaj moda na rozliczanie i ra
chunki sumienia. Chciałabym więc porozmawiać
z Panem o głównych grzechach Polski. Pod

czas naszego ostatniego spotkania przed kilkoma
laty do podstawowych narodowych przywar za
liczał Pan m. in. brak dyscypliny i właściwego
wychowania. Co sądzi Pan obecnie — w atmo
sferze różnorakich przemian — o wychowaniu
narodowym?

— Nie wierzę w żadne specyficzne cechy wro
dzone, tylko w skutki wychowania. Naród wy
chowywany jest przez dom, szkołę, Kościół, li
teraturę, mass media, publicystykę. Nie są to

jednak procesy postępujące zbyt szybko. Nie
stety, i chyba się pani ze mną zgodzi, dzisiaj
niczego nie robimy w kierunku podniesienia
dyscypliny. Postępujemy wręcz odwrotnie, a

płacić za to będzie nasza młodzież.
— A więc ciągle przyjdzie nam narzekać na

młodzież: złą, niemoralną, konsumpcyjną?
— Gdy słyszę te zarzuty pod adresem mło

dzieży zawsze przypomina mi się znalezisko a-

syryjskie sprzed pięciu tysięcy lat. Był to ka
wałek skorupy, a na nim takie zdanie: mło
dzież jest zła, niemoralna, nie chce słuchać
starszych. Moje zdanie o młodzieży wcześniej
wypowiedziane źle pani zrozumiała. Chciałem
powiedzieć, że za powszechny upadek dyscy
pliny zapłacimy zacofaniem gospodarczym i

kulturalnym wtedy, kiedy obecna młodzież bę
dzie dojrzałym gospodarzem kraju.

— Co zatem powinni robić przywódcy mło
dzieżowi, by zapobiec tej niechlubnej przyszło
ści jaką Pan wróży?

— Moim zdaniem nadszedł już najwyższy
ezas, by liderzy młodzieżowi jasno przedstawili
swoją wizję przyszłości. Skoro jednak mówi
my o młodzieży, aczkolwiek jestem optymistą,
muszę dodać i szczyptę goryczy. Otóż uważam,
że w Polsce nadal istnieje ogromny kult dziec
ka, czego nie spotyka się w tym stopniu w in
nych krajach. Babcie nadskakują wnuczkom,
tatusiowie skaczą wokół dzieci, które od uro
dzenia przyzwyczajone są do tego, że muszą
mieć wszystko, co tylko dusza zapragnie. Taki
sposób bycia prowadzi w konsekwencji do bra
ku dyscypliny, o czym właśnie była mowa. I

Gdyby zadać pytanie, w którym mie
ście żyje najwięcej Polaków, pewnie 9
osób na 10 odpowiedziałoby, że w

Warszawie. Okazuje sie jednak, że naj
większym polskim skupiskiem jest...
Chicago. Zaraz, zaraz, ktoś odpowie,
przecież jeśli ktoś ma obywatelstwo a*
merykańskie to nie jest już Polakiem.
Czy rzeczywiście?

Według szacunkowych ocen spra
wa dotyczy ok. 500—600 tys. roda
ków. którzy w różnych okolicznościach
opuścili kraj i teraz od lat zamieszku
ją w niemal 140 państwach na wszyst
kich kontynentach. W myśl rozumienia
polskiego prawa, bez względu na to

gdzie jest ich stałe miejsce pobytu, do
końca żyda pozostaja obywatelami pol
skimi. Jedynie bowiem Rada Państwa
może kogoś pozbawić obywatelstwa, je
dnak takich wniosków napływa stosun
kowo niewiele. Ludzie nie bardzo
przejmują się polskim ustawodaw
stwem i, jeśli nadarza się okazja, wy
stępują o przyznanie im nowego oby
watelstwa, nie zrzekając się dotychcza
sowego. W licznych krajach usankcjo
nowane to jest przepisami, my nato
miast czekamy na nowelizację zdezak-

zakończeniu II wojny światowej mamy
moralny obowiązek, w ramach wspól
noty socjalistycznej rozwiązać ten na
brzmiały — głównie od niedomówień
— problem. Nie tak dawno jeszcze
W encyklopediach pod hasłem „Polo
nia” ani słowem nie wspominano o

mniejszości polskiej w krajach socjali
stycznych. Dziś Towarzystwo „Polo
nia” stara sie nawiązać współpracę z

Polonią w NRD, Rumunii. Bułgarii, na

Węgrzech, zacieśnić związki z Polaka
mi w Czechosłowacji. Skuteczność na
szej polityki w tej dziedzinie ocenia
na jest i będzie, przez pryzmat stosun
ków z Polonią w Związku Radzieckim.

Podczas spotkania w Towarzystwie
„Polonia” przed kilkoma tygodniami za
stępca kierownika Wydziału Propagan
dy KC PZPR Jan Bisztyga powiedział,
że obok spraw Polonii w Kraju Rad

wymaga rozwiązania i politycznego o-

kreślenia stosunek do Żydów polskiego
pochodzenia rozproszonych po świecie.
głównie jednak zamieszkujących Izra
el. Nie uciekniemy od teg« i byłoby
chyba naszym błędem gdyby nie do
strzegano możliwości poprawy wzaje
mnych stosunków. Na przeszkodzie stoi.

świadomość Polaków na obczyźnie. Ol,
którzy autentycznie identyfikują sie z

polskością, muszą mieć swoje kursy
tańca, festiwale pieśni, igrzyska i — na

święta — kalendarz. Jednak przeważa
jąca większość powinna ponownie zo
stać przyciągniętą poprzez promocje
kaset z polskimi filmami, najlepszymi
spektaklami teatralnymi z obcojęzycz
nymi napisami Polska sztuka nie mo
że być oferowana poprzez skromne skle
piki „Cepelii” oferujące po horrendal
nych cenach, przysłowiowy „szwarc.

mydło, powidło”, podlane ludowym so
sem. Dziś dla Polonii wydaje sie „Pa
noramę Polski” jako kolorowy miesię
cznik o charakterze społeczno-kultural
nym. który z pokazywaniem treści kul
turowych czy problemów społecznych
niewiele ma wspólnego. Jest nijaki.
Wydajemy też kwartalnik dla szkół po
lonijnych o wdzięaznej nazwie „Wi
sełka”. Dobre wyniki za to przynosi
współpraca z duszpasterstwem polonij
nym, wsizak ponad 1000 parafii, rozsia
nych no świecie. jest naturalnym ośrod
kiem polskości...

Być może część spraw przejmie U-
iłworzona niedawno Narodowa Funda*

Brunon Rajca

Kronika osobista

sercem na talerzu

„Nie umiemy
rezygnować z prywaty

gdy idzie o interes

ogólnospołeczny"
Rozmowa

z ALEKSANDREM BOCHEŃSKIM,
pisarzem, publicystą

trudno jest winić dzieci za cechy i sposób by
cia przekazywany im przez rodziców i dziad
ków. Tak ukształtowani dojrzali ludzie zaczy
nają potem popełniać błędy, które składają się
na błędy narodowe i psychologiczne.

— Jakie Pana zdaniem błędy psychologiczne
popełniano w socjalizmie?

— Ostatnio mówi się i pisze o nich wiele —

przyznam się pani, że niechętnie dołączyłbym
się do chóru krytykantów tego co było. Zna
cznie bardziej interesuje mnie to co jest — i
co przypuszczalnie będzie.

— Błędy popełniane obecnie? Które z nich
drażnią Pana najbardziej? Co wytknąłby Pan
gospodarce, decydentom, a co narodowi?

— Rozdrażnienie nie jest postawą wobec tak
poważnych problemów jakimi są przypuszczal
nie nieporozumienia i omyłki bądź rządu, bądź
społeczeństwa. Przyznają, że czasem trudno nie

zgrzytać zębami, ale ostatecznie Czytelnicy „GK”
czy innych pism polskich mają prawo wyma
gać od kogoś, aby analizował sytuację bez cie
nia zadrażnień i emocji...

— TM. czy to możliwe?
— Tak, jak przyrodnik analizuje działanie

drożdży czy innych żyjątek pod mikroskopem.
—- Moim zdaniem nie jest to możliwe.TM
— Może ma pani rację — weźmy inne po

równanie: jak stary chirurg wezwany do kon
sultacji nad chorym dzieckiem, analizuje do
konane przez jego młodszych kolegów cięcia 1
opatrunki. Przestrzega przed błędną terapią —

ale nie daje się ponieść ani niechęci do jed
nych, ani sympatiom do innych.

— Więc jakie są przestrogi „starszego kole
gi**? Kto i kiedy Pana prosi! na konsultację?

— Generał Jaruzelski na VI Plenum wezwał
obywateli do zgłaszania uwag, nawet krytycz
nych. A moja przestroga brzmi: system „3XS”
został zalecony i jest realizowany przez nau
kowców, zazwyczaj oderwanych od praktyki
i kierujących się ogólną, niewzruszoną teorią
— zamiast codziennego wyboru mniejszego zła.
Stąd ich błędna diagnoza, a potem błędna te
rapia.

— Do czego Pan zdąża? Jakie z tego wnio
ski? Wiadomo, że nie był Pan entuzjastą re
formy.TM

— Byłem i jestem jej gorącym i zdecydowa
nym zwolennikiem. Z tym ważnym zastrzeże
niem, że system „3XS” nie jest jedyną możli
wą reformą. Sądzę nawet, że nie był tym sy
stemem, który należało wybrać.

— Dlaczego?
— Dlatego, że przewidywał jako naczelny

mechanizm spodziewanego postępu gospodar
czego — konkurencję. A konkurencja nie pow
stała, jak to od razu prognozowałem, i powstać
nie mogła. Na to byłyby potrzebne wolne ka
pitały w nadmiarze — a u nas jest ich dotkli
wy brak. Gdyby samodzielność przedsiębiorstw
oraz równowaga rynkowa miały zapewnić roz
wój gospodarczy — Bangladesz byłby równie
bogaty jak USA.

— Więc co Pan doradza? Powrót do daw
nego?

— Nigdy w życiu. Sądzę, że należy raczej
wprowadzić system menedżerski, którego do
tąd nie było i nie ma — choć w krajach roz
winiętych daje dobrą organizację produkcji 1
szybki rozwój. Niestety u nas będzie to trud
no przeforsować, bowiem nie umiemy rezygno
wać z prywaty gdy idzie o interes ogólnospo
łeczny.

—- Niemniej Jednak proszę powiedzieć jakby
to miało konkretnie wyglądać?

— Jednoosobowa odpowiedzialność 1 jedno
osobowe kierownictwo na każdym szczeblu —

łącznie z najwyższym.
— A ezy załogi robotnicze zgodzą się na ta

ki system?
— Każdy przytomny robotnik i technik zgo

dzi się z tym, że żaden zespół produkcyjny nie
może działać bez ogniwa decydenckiego oddzie
lonego od ogniw wykonawczych. Już nie wiem
kto przypomniał niedawno, co mówił Tołstoj:
że nawet kiedy idzie o tak proste działanie jak
podnieść belkę przez kilku ludzi — jeden mu
si zawołać „podnosimy” — a nie każdy bełko
tać co innego i kiedy indziej. Co dopiero przy
tak skomplikowanych działaniach jak nowocze
sna produkcja, a na wyższym jeszcze szczeblu
— gospodarka narodowa.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiała: IZABELA PIECZARA

„Mazowsze”

tualizowanych paragrafów, które fakty
cznie hamują rozwój naszych stosun-.
ków z Polonią W tym momencie war
to zdefiniować pojecie tego słowa-klu-
cza, które przewija się od ponad 30 lat
w polskiej polityce zagranicznej kultu
ralnej i gospodarczej. W 1955 r. pow
stały Towarzystwo Łączności z Polonia
Zagraniczna „Polania” i już w samej
nazwie tej Instytucji tkwi błąd, bo
przecież Polonii w kraju nie mai Bar
dzo różnie określa się Polonie, warto

chyba powiedzieć za Encyklopedia
PWN, że jest to: „całość polskiej grupy
etnicznej powstałej w wyniku wy
chodźstwa z Polski, stale zamieszkują
cej poza granicami kraju i zachowują
cej. niezależnie od miejsca urodzenia i
posiadanego obywatelstwa, poczucie du
chowej łączności z Polską”.

Hu nas jest?

N:lkt nie jest w stanie dokładnie po
wiedzieć, ilu jest polonusów zamiesz
kałych w różnych krajach świata.
Szacunkowe dane zmieniają się w za
leżności od przyjętych kryteriów, a
także koniukturalnych ocen. Przyj-
mijmy więc, z pewną dozą tolerancji,
te Polonia liczy od 10 do 18 min ludzi z

czego w ponad 40 państwach sa skupi
ska polonijne majace charakter naro
dowościowy.

Przed ponad 1,5 wiekiem zaczęła się
emigracja gospodarcza i polityczna z

ziem polskich, będących wówczas pod
zaborami Głównym kierunkiem była
Ameryka Północna i Południowa. Z te
go najwcześniejszego okresu datują
się pierwsze polsko-amerykańskie wię
zy etniczne. Dziś to już 4 i 5 pokole
nie, które często ma z angielska brzmią
ce nazwiska, uczy się o kraju od swo
ich prapradziadów. Stany Zjednoczo
ne ciągle jednak przyciągają nowych
emigrantów. Szacuje sie, że przynaj
mniej 6—8 tys. Polaków zostaje na sta
łe w USA każdego roku. Wielu jedzie
do rodzin, żeby się dorobić i wrócić, in
ni podczas pobytu zmieniają zdanie i
osiedlają się. 6,5—7 min obywateli a-

merykańskich ma związki z Polską. Na
drugim miejscu jest Brazylia z Polonia
liczącą ok 850 tys. osób, a na trzecim
Kanada z 350 tys. W Europie Zachodniej
palmę pierwszeństwa dzierży Francja
z 800 tys. obywateli polskiego pocho
dzenia. a na drugie miejsce wysunęła
się RFN z 500 tys. Polonią, a nasteonie
Wielka Brytania ze 150 tys. polonusów.
Polania jest liczna w Argentynie i Au
stralii gdzie przekracza 120 tys. oby
wateli. w Belgii i RPA ok. 50 tys.
Nieco mniejsze skupiska sa w Szwecji.
Austrii. Włoszech. Holandii. Szwajcarii
czy Dani Przez ostatnie lata niezbyt
chętnie poruszano drażliwy temat Po
lonii w krajach socjalistycznych. O ile
jeszcze wspominało się o Czechosłowa
cji. w której działa Polski Związek
Kulturalno-Oświatowy będący repre
zentantem ponad 120 tys. rzeszy Polo
nii która ma własne szkoły, wydawni
ctwa. teatr, domy kultury, to już Po
laków w Związku Radzieckim w ogó
le nie dostrzegano. Polskojęzyczny
organ Komunistycznej Partii Litwy —

„Czerwony Sztandar” przez sam fakt
swego istnienia, wskazywał, że sa od
biorcy tego typu prasy, czyli problem
Polonii istnieje i tu. W wyniku zmiany
granic, przesiedleń w okresie stalino
wskim skupiska polskie nieco rozpro
szyły się. ale we Lwowie, w Wilnie
czy też Brześciu można ze spotkanymi
przechodniami swobodnie porozumie
wać się w języku polskim. Akceptują
ca władze radziecka mniejszość polska
zachowała swoja odrębna kulturę i nie
wolno zapominać dziś o lej twórczym
wkładzie w utrzymanie polskości. Pod
czas wizyty gen. W. Jaruzelskiego na

Litwie właściwie pierwszy raz sprawa
Polonii radzieckiej dojrzała do publi
cznego przedstawienia. W 40 lat po

Fot. Archiwum

bez wątpienia, brak pełnych stosun
ków dyplomatycznych, ale przecież
zwykli obywatele, wywodzący sie z

polskich ziem nie zawsze identyfikują
się z polityka rządu izraelskiego. Poza

tym przecież w przeszłości wiele nas

łączyło. Nie wolno, choćby tylko w ob
liczu 45. rocznicy powstania w getcie
warszawskim, przekreślać krzywd,
których wspólnie doznaliśmy podczas
II wojny światowej W Izraelu obser
wuje się zainteresowanie polską sztuką,
kultura, dokonaniami naukowymi, wy
miana specjalistów z różnych dziedzin
— to tylko powinno ułatwić kontakty
z ta jakże specyficzna częścią Polonii.

Warto również do końca wyjaśnić
status obywateli polskich, którzy w la
tach siedemdziesiątych wyjechali do
RFN w ramach przesiedleń ludności z

dawnych terenów niemieckich. Nie ma

co ukrywać — w 90 proc, przypadków
o emigracji zadecydowały względy eko
nomiczne. Strona zachodnioniemiecka
dawała pieniądze na urządzenie sie. za
pewniała prace i mieszkanie. Dlatego
też Mazurzy, Kaszubi. Ślązacy pojecha
li. ale nie wyrzekli sie do końca Pol
ski, więc i Polska nie powinna o nich
zapominać. Jeśli powiemy, że to śro
dowisko ocenia się dziś, razem z ro
dzinami, na ok 2 min osób, to nie mo
żna nad tym przejść do porządku dzien
nego.

Co robimy dla Polonii?

W Polsce jest kilka ośrodków zaj
mujących się problematyka polonijna,
przy czym najbardziej anaczące osiąg
nięcia ma Instytut Badań Polonijnych
w Krakowie i Uniwersytet im. M. Curie-

Skłodowskiej w Lublinie. W tych mia
stach. a ostatnio także i w Warsza
wie, Poznaniu i Wrocławiu organizowa
ne są kursy Szkoły Letniej Kultury i
Języka Polskiego. Postarano się o pu
blikacje prac o skupiskach polonijnych.
W kalendarzu imprez sa Igrzyska Po
lonijne Letnie, a od tego roku także i
Zimowe. Przeglądy zespołów tanecz
nych. dyrygentów, chórów mających
zachęcać polonusów do udziału w im
prezach. Tyle tylko, że jest to aktyw
ność nacechowana na odbiorcę.... pol
skiego. Wszystkie te inicjatywy mate-

riallzują się bowiem w Polsce: w Kra
kowie. Rzeszowie. Bydgoszczy. Kosza
linie 1 innych miastach. Polonusi przy
jeżdżają. często pokonując tysiące kilo
metrów. na własny koszt. Prawda jest,
że w wielu przypadkach strona polska
partycypuje w wydatkach, ale często
magnesem przyciągającym do uczest
nictwa jest... zwolenienie z obowiązko
wej wymiany walut Lepiej wiec wy
cinać hołubce i nucić pod nosem co

Antek zrobił Maryśce, odwiedzając kraj
przodków, niż wybrać się na zwykła
wycieczkę, za która trzeba słono zapła
cić „Orbisowi” i lokalnemu pośredni
kowi.

Nasze oddziaływania na Polonie są
raczej skromne, wystarczy powiedzieć,
że od ponad 20 lat nie opracowano
podręcznika języka ojczystego, z praw
dziwego zdarzenia. A może już dziś nie
czas na elementarz tylko na kasety vi-
deo? Bardzo często myślimy o polonu
sach w kategoriach polskich, zapomina
jąc jakby, że oni po pobycie w Kana
dzie. Stanach Zjednoczonych czy RFN
myślą już inaczej. Dostosowali się do
mentalności ludzi żyjacych w zmienio
nych warunkach, na ogół lepszych ma
terialnie. My stawiamy zbyt ochoczo
na kontakty polskojęzyczne, a tymcza
sem to trzecie, a nieraz nawet już dru
gie pokolenie, nie mówi ani słowa do

polsku. Za mało wydajemy atrakcyj
nych pozycji książkowych w obcych
wersjach językowych: angielskiej, fran
cuskiej, niemieckiej. Postawiłbym tezę,
że należy wreszcie wypracować dwa.
wykluczające się jakby sposoby od
działywania na kulturalną i społeczna

cja Kultury, jeśli ndę — najwyższy
czas powołać spółkę, przedsiębiorstwo,
które będzie zarabiało dewizy na po
kazywaniu Polonii polskich dokonań l
złotówki na prezentacji dzieł powstają
cych na obczyźnie. Nie wstydźmy się
robić takich interesów - u przeważ
nie zmerkantylizowanej grupy polonu
sów uzyskamy takim działaniem jeszcze
większą wiarygodność. Dziś literatura,
malarstwo, osiągnięcia naukowe pow
stające wśród Polonii nie są zbyt do
brze znane w kraju Skończmy wresz
cie z określeniami pisarz emigracyjny,

nadając temu z definicji znaczenie pejo
ratywne. Nie każdy kto wyjechał mu
si szkalować dobre imię ojczyzny. Tyl
ko wzajemny przepływ pozwoli prze
trwać obu składnikom etnicznym tego
samego narodu.

Chęć współpracy
czy mydlenie oczu?

Według światowych ocen jest dziś
ponad 2 tys. milionerów polskiego po
chodzenia. Tymczasem kilkadziesiąt ty
sięcy firm prowadzonych przez polonu
sów nie ma w ogóle kontaktów z na-

Sżyrni spółkami i centralami handlu
zagranicznego. Przecież iest nienormal
ną sprawą, że mając w samych Stanach
Zjednoczonych i Kanadzie ponad 7
min obywateli polsk:ego pochodzenia
nie lokujemy tam naszych wyrobów za

kilkaset milionów dolarów. Zbyt towa
rów w środowiskach polonijnych iest
znikomy, promocja równa zeru. zvski
skromne. Włosi, Turcy, Arabowie, na
wet na obczyźnie, pozostaja wierni
swoim przyzwyczajeniom kulinarnym.
W Polsce o eksporcie kasizy gryczanej,
kapusty kiszonej w beczkach itp. nikt
lnie myśli! Po co nam te dolary, funty
i marki!

Jeżeli nie chcemy zarabiać tam. to
chociaż niech w Polsce zaczna inwe
stować polan: inł biznesmeni W ciągu
10 lat obowiązywania ustawy o fir
mach polonijnych, modyfikowano ja 6
razy. Ózy posiadacz większej gotówki
zainwestuje w tak niepewny interes?
Wolne żarty, działających ok. 750 firm
stało sie marginesem gospodarki, bo
tak my chcieliśmy. Oczekiwania były
większe a>e w pewnym momencie jak
by przestraszono się tej „żaby”. Osta
tnio dyskutując o II etanie reformy
gospodarczej przestano się intereso
wać „zagranicznymi przedsiębiorstwami
drobnej wytwórczości” i bardzo dob-
nze, rzec by wypadało. Biznes powinien
rozwijać się w spokoju, w sprzyjają
cych układach podatkowych i finanso
wych. Potrzebne są stabilne reguły gry
I przywileje. Pamiętajmy, iż obok sen
tymentów 1 uczuć do starego kraju, li
czy się przede wszystkim zysk i to
ten wymierny, liczony w walutach wy
mienialnych. Koncepcja rozwoju firm
polonijnych wcale się nie zdezaktua
lizowała 1 warto ta karta inteligentnie
grać nadal Podobnie otwarta jest spra
wa spółek z kapitałem mieszanym. I
Iw tym przypadku, chociaż pośrednio,
czyni się ukłon w stronę Polonii, W
skomplikowanej. zbiurokratyzowanej
gospodarce najlepiej odnajdzie się biz
nesmen mający polskie korzenie, zna
jący mentalność Polaków i mechanizm
pracy w tym systemie. Nie jest wiec
dziełem przypadku, że przedstawiciela
mi największych firm, chcących zakła
dać spółki, sa ludizle polskiego pocho
dzenia. I niech tak będzie, starajmy
się z całych sił pobudzić do działania
propolskie lobby.

Pierwsze symptomy

Liberalizacja polityki paszportowej,
ułatwienia w przedłużaniu ważności do
kumentów, otrzymywaniu wizy itp. są
przejawem nowej polityki zagranicznej
nasizego kraju. Polonia przyjęła te roz
wiązania z uznaniem. Za nimi powinna
pójść nowelizacja ustawy n obywatel
stwie oraz zniesienie nonsensownego
wymogu uzyskiwania przez obywatela
polskiego polskiej wizy w polskim pa
szporcie zawsze wtedy, gdy chce od
wiedzić Polskę. I ta nieszczęsna, bar
dzo wysoka, obowiązkowa wymiana de
wiz! Przez takie działania łatwiej wy
jechać Polakowi zamiesakałemu w

Londynie na wakacje do Hiszpanii niż
do Warszawy czy Krakowa. Tracimy
zaufanie, dewizy i dobre imię z przy
czyn trudnych do racjonalnego wytłu
maczenia. Równocześnie bardzo szybko
przebaczamy, gdy skruszona polonijna
owieczka „rzuci” kilkaset dolarów na

cel społeczny w kraju.
Demokratyzacja życia politycznego 1

gospodarczego w naszym kraju powin
na przyczynić się do bliższego zainte
resowania się Polonią. Są już koncep
cje uspołecznienia kontaktów. próby
współpracy realizowane przez domy
kultury, kluby sportowe, organizacje
młodeieżowe, związki twórcze. Warto
zacząć zarabiać na współpracy z Polo-
inlą, boć tr> żadna ujma. Samymi bada
niami w ośrodkach naukowych, festi
walami i spotkaniami pokoleń nie zbu
dujemy nowych torm kontaktów z co

najmniej 10-milionową społecznością
wywodzącą się korzeniami z ziem pol
skich.

WOJCIECH ŻURAWSKI

(8 stycznia — 14 stycznia)

Nieco taktowniej byłoby zacząć od spraw kul
tury, gdyż miałem przyjemność uczestniczyć w

spotkaniu twórców, jakie odbyło się s udzia
łem Wojciecha Jaruzelskiego w pałacu Rady
Ministrów 11 I 1988 roku, ale rozpocznę ed go
rzały. Nie Jest to żadna przewrotność i od ra
zu donoszę, że goście prof. Aleksandra Kraw
czuka — ministra kultury i sztuki — toast ca

Nowy Rok wznieśli lampką szampana. Nie bra
kowało natomiast pysznych, kruchych ciastek,
o różnych smakach i gatunkach. No więc, sta
tystyczny Polak od lat wydaje dwukrotnie wię
cej na wódkę niż na kulturę. Informacja GUS:
50 proe. społeczeństwa nie uczęszcza do kina,
40 proc, w ogóle nie czyta książek, o 30 proe.
zmniejszyły się widownie teatrów j sal koncer
towych ltd., Itp. Nie brak wielu inicjatyw 1 dzia
łań Społecznego Komitetu Przeciwalkoholowe
go. który pragnie, by naród zaczął kiedyś —

nie wiem, czy to Jest w ogóle możliwe — tyć
w trzeźwości. Najwybitniejszych działaczy SKP
— nie odnalazłem nazwiska p. Marka Kotań-
skiego — przyjął 7 I 1988 r. Wojciech Jaruzel
ski. Mówiono o tym, że liczący się postęp w

ograniczaniu tej plagi społecznej można osiąg
nąć przede wszystkim poprzez zgodne współ
działanie organów państwowych 1 różnorodnych
sil społecznych. Liczy się bardzo na instytucje
kościelne. Niestety, jako naród trunkowy, jeszcze
bardziej tumaniejemy i głupiejemy. Tym bar
dziej, że w Polsce i tak już nie brak matołków.
Nie douczonych, nie dokształconych. Kto by przy
puszczał, że aż pięć procent uczniów nie koń
czy nawet szkoły podstawowej, która obejmuje
cztery miliony dzieci. Ni mniej ni więcej tylko
56,3 proc, młodzieży kształci się w szkołach za
wodowych. natomiast 18,6 proc. — zdecydowa
na mniejszość — wybiera licea ogólnokształcą
ce. Ktoś, kto ukończył siedemnaście lat, nie ma

już żadnego obowiązku uczęszczania do
szkoły. Ludzie ci — .jeśli oglądają nawet tele
wizję — nie mają praktycznie szans uczestnic
twa w kulturze. Muszą mieć trudności nawet
w posługiwaniu się — przywołuję tu prof. Ze
nona Klemensiewicza — poprawnym językiem
polskim, nie mówiąc już o językach obcych.
Trudno więc mówić o szerokich aspiracjach na
rodu, nawet jeśli wydał on Krzysztofa Pende
reckiego, Andrzeja Wajdę czy Józefa Szajnę.
Ten negatywny i tak już stan, pogłębia jeszcze
pijaństwo. Na szczęście nie jest to jedynie przy
wilej Polaków, choć jakie to może być uspra
wiedliwienie? Kłopoty, problemy z alkoholizmem
ma aż 18 milionów obywateli amerykańskich —

i kosztuje to aż 117 miliardów dolarów rocz
nie. Tylko pijani kierowcy powodują około
23.000 wypadków śmiertelnych. 3 000 osób tonie,
będąc pod wpływem alkoholu, 30 proc, samo
bójstw popełnianych ;est w zamroczeniu, 45
proc, bezdomnych oddaje się temu nałogowi.
Niemal jedna trzecia spośród 523.000 więźniów
znalazła się za kratkami za przestępstwa pod
wpływem alkoholu. Leczenie alkoholików to
też duże pieniądze: czterodniowa terapia w od

powiedniej instytucji kosztom od 4000 do 20.000
dolarów, dlatego w Stanach Zjednoczonych za
czyna dominować przekonanie że lepiej . jest
zapobiegać niż leczyć Kiedy w Kalifornii w

1982 r. powstało pierwsze sanatorium dla alko
holików, patrzono z niedowierzaniem na to

przedsięwzięcie; sprawdzono, czy zakłada się
tam kratki na oknach lecz fakt, że przedsię
wzięciu patronowała pani Betty Ford, niegdyś
pierwsza dama USA, która przyznała, iż sama

oddawała się też temu nałogowi, spowodował,
źe zaczęto patrzeć inaczej na ten ośrodek. Nie
wątpliwie jego sławę rozszerzyły i potwierdziły
skuteczność znane osobistości ze świata show-
biznesu, które skorzystały z jego pomocy: Eli
zabeth Taylor, Liza Minelii j wiele innych. Te
raz ponad 1009 przedsiębiorstw w Stanach Zje
dnoczonych przeznacza fundusze na programy
terapeutyczne, a nawet włącza się do nich, by
pomóc swoim pracownikom pokonać trudności.
Tylko proszę sobie wyobrazić, czy w Polsce by
łoby to możliwe, skoro ta choroba jest ciągle
traktowana jako coś wstydliwego. Na ogół je
steśmy zwolennikami karania — to najprostsze
_

a nie pomocy. Nieraz już na ten temat pisa
no 1 mówiono. Na szeroką skalę rozpoczęto w

Stanach Zjednoczonych badania mające wyka
zać, iż alkoholizm jest chorobą uwarunkowaną
bardziej genetycznie niż społecznie. Trudność
polega na tym, że alkohol — czy raczej etanol,
będąc atakującym składnikiem napnjów alko
holowych — zagraża całemu organizmowi:
zwiększa ryzyko chorób serca i układu krwio
nośnego, rujnuje system pokarmowy, zwiększa
ryzyko chorób psychicznych w kilku pokole
niach. To wszystko jest tym bardziej przeraża
jące, że o ile do niedawna po pierwszy kieli
szek sięgała młodzież w wieku 16—18 lat. o

tyle obecnie alkohol kusi już młodzież 12—13-
-letnlą. Toteż nic dziwnego, że w USA wydano
zakaz sprzedaży alkoholu młodzieży do lat 21.
To zasługa ponad trzydziestomilionowej organi
zacji anonimowych alkoholików, gdzie jedną z

form działalności sa opowieści i wyznania nie
szczęśliwych dzieci alkoholików. Nie okłamuj
my się — myślę teraz o Polsce — ale zwątpie
nie. apatia, rezygnacja, brak persnektyw w

wielu dziedzinach życia 1 pracy człowieka —

zapędzają obywatela do gospody. Nad stanem

moralnym społeczeństwa muszą zadumać się so
cjolodzy, psycholodzy a także politycy.
Trzeba wszelkimi sposobami — bez względu
na przekonania światopoglądowe — walczyć z

demoralizacją, która groźna jest nie tylko dla
jednostki, lecz dla całego narodu. Nie zapomi
najmy. ie kultura, a zwłaszcza sztuka — pol
ska, a więe odrębna, swoista, niepowtarzalna
— jest najlepszym czynnikiem integrowania Po
laków w zmaganiach z wszelkimi przeciwnoś
ciami. Trzeba przy tym cierpliwości, wytrwa
łości 1 wyobraźni. Idzie tu o wysiłki w wy
zwalaniu postaw uczuciowych — podobno na
ród polski Jest patriotyczny 1 pobożny — któ-
ryeh rezultatem będzie prawdziwe, wewnętrzne
zjednoczenie. Nie opłaca się oszczędzać na kul
turze. Tak mówili prawie wszyscy zebrani w

pałacu Rady Ministrów, wierząc, że ten glos
dotrze wreszcie do rachmistrzów. Miałem przy
jemność rozmawiać długo z sekretarzem Komi
tetu Centralnego Partii Andrzejem Wasilew
skim; — Kultura nie jest dobrem odświętnym
1 fasadowym — mówi to już nie pierwszy raz
— lecz wlelopostaciowym pokarmem powszed
nim, poczynając od wysokich treści moralno-
-umysłowych po rutynowy poziom materialnego
otoczenia. Idzie o to, by kultura artystyczna,
osiągająca w Polsce nierzadko światowe wy
żyny, pełniej wchodziła w nasz układ krążenia,
odciskając swój ślad na poziomie powszechnym.
Nie tylko mile, swobodne, niewymuszone, ale
ważne spotkanie twórców: gawędziłem z wie
loma wybitnymi, zatroskanymi o przyszłość
Polski, ludźmi. Na pytanie reporterów Telewi
zji Polskiej: czego nie życzy kulturze w 1988
roku, Wojciech Jaruzelski — zauważyłem, że

tego dnia był uśmiechnięty, swobodny — od
powiedział: banału, prymitywizmu, brutalności.
Może to być i powinno — ustaliłem ponad wszel
ką wątpliwość z Andrzejem Kurzem — motto
działań we wszystkich dziedzinach życia.
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LISTY Z LUSTRA
Muai, te w niebieskich słudbadh meteorologi

cznych pracuje nasz wpływowy przed®tawlcieL
Nowy Rok wśliznął się między Odrę a Bug za
miast w lisiej czapie mrozu — z zieloną gałązką
jabłoni. Nawet najstarsi górale (jeśli jeszcze w

Ogóle mamy górali) nie pamiętają takiej pogody
między grudniem a styczniem. Podobno najbar
dziej zatwardziali ateiści zaczynają wierzyć w

istnienie Opatrzności, która bogatym do nleprzy-
zwoitoścl Amerykanom zesłała katastrofalne bu
rza śnieżne, zaś cierpiącym na kryzys 1 niemoc
gospodarczą Polakom — wiosnę w samym środ
ku zimy.

Proszę sobie przypomnieć, te podobnie zacho
wywała się Opatrzność w latach, kiedy mieliśmy
tar. trudne polskie miesiące. Przecież były to
lata najlepszych urodzajów. W ten sposób Opa
trzność, moim zdaniem, jawi się jako najbardziej
świadoma ideologicznie siła w naszym kraju:
pomaga skołowanym, zagonionym, smutnym
masom, a decydentom odbiera argumenty, kie
dy próbują tłumaczyć przyczyny kryzysu.

W ten sposób dzięki taktowi i dobremu ser-

ęu Opatrzności nasza gospodarka zaoszczędzi
ogrom_ węgla, paliw 1 energii Że nie wspomnę
o służbach drogowych i trakcyjnych czy o sa
mochodach, których nie zeżre wylewana na dro
gi solanka Wprawdzie rolnicy z niepokojem spo
glądają na zielone oziminy i puszczające pąki
gałązki drzew, ale przecież nie można mieć
wszystkiego.

Podobnie ma się rzecz z publicystyka Im Je
stem starszy, tym wyraźniej widzę, że podejmu

jąc jakiś temat, dziennikarz nie może być abso
lutnie obiektywny. Zawsze jego opinia komuś
się spodoba, a kogoś doprowadzi do szewskiej

pasji. Wymaga się od naszego zawodu rzetel
ności 1 obiektywizmu, wszechstronnego przeana
lizowania opisywanego wycinka rzeczywistości.
Słusznie. Tyle tylko, że do końca ów obiekty
wizm Jest niemożliwy. Na pewno nie wolno żon
glować faktami, danymi wymiernymi, cudzym
opiniami, ale ostateczny wybór informatorów
i interpretacja faktów powinna należeć do. dzien
nikarza. Inaczej dziennikarstwo będzie tym,
czym już bywało: tubą propagującą odgórnie
podyktowane wytyczne.

PUNKT
WIDZENIA

Od paru lat polskie dziennikarstwo jest moim
zdaniem bardzo subiektywne, a więc... obiekty
wne. W zasadzie nie istnieją dla niego tematy
tabu. I chociaż ocena rzeczywistości na łamach
naszej prasy jest czarna, jej obraz smutny 1 nie
kiedy wręcz przerażający, to jednak — bliższy
prawdzie, niż niegdysiejsze tokowanie o sukce
sach, których znaliśmy obraz, a nie mieliśmy
świadomości ich ceny. (W tej powierzchownej
ocenie dziennikarstwa dopuszczam możliwość
pomyłki, ponieważ jak dotąd nasz zawód nie od
zyskał jeszcze powszechnego społecznego zaufa
nia. Wystarczy przypomnieć dane CBOS sprzed
paru tygodni, wg których największym autory
tetem i zaufaniem narodu cieszy się Kościół, na

drugim miejscu — Sejm, na trzecim — wojsko.
Dziennikarstwo na tej liście zajmuje daleką po
zycję. nawet za milicją).

Podejrzewam, że wielu naszym decydentom
politycznym 1 gospodarczym, dziełaczom rozma
itego autoramentu dążenie dziennikarstwa ku
coraz większej swobodzie wypowiedzi i ku pra
wu do indywidualnych oce,n rzeczywistości —

Zgoła nie odpowiada. Oni woleliby zachować stan

choćby z lat siedemdziesiątych, ponieważ on gwa
rantował im poważny wpływ na to. co ukazy
wało się w prasie, radiu czy telewizji. Nic to.
Że wówczas obraz opisany w środkach masowe
go przekazu bardzo się różnił od odczuć i po
wszechnych opinii społecznych. Nic to, że wsłu
chiwanie się w potoczysty szum nowomowy a

głuchota na tzw. głos ludu doprowadziły do kil
ku fatalnych kryzysów. Liczyło się dobre samo
poczucie autorów wytycznych, nakazów i zaka
zów.

Daleki jestem od twierdzenia, że obecne pol
skie dziennikarstwo sięga ideału Ale trudno
mu odmówić wnikliwości i wiarygodności w o-

pisywaniu i ocenie polskiej rzeczywistości. Zasa
da, iż to, co nie jest zakazane, jest dozwolone,
bardzo dobrze sprawdza się w naszym zawo
dzie. Jeśli jeszcze zdarzają się przypadki decy-
dencklch ingerencji w publicystyczny tekst, to

po pierwsze — są one nader rzadkie, po wtóre —

pochodzą od zatwardziałych wyznawców niegdy
siejszego modelu propagandy, którzy jeszcze
uchowali się na stanowiskach, szczególnie na

tzw. prowincji. Prowincji myślenia przede wszy
stkim Myślenia ciężkiego jak beton.

Tymczasem swobodne publiczne wyrażanie
myśli i opinii na temat sytuacji w kraju i w

społeczeństwie dla niektórych decydentów jest
groźbą dla ustroju. Są to z reguły tacy „myśliciele",
którzy są przekonani, że to ludzie powinni być
dla ustroju a nie odwrotnie. Dla nich również
wprowadzenie form prywatnej gospodarki czy
obcego kapitału grozi zawaleniem się socjalizmu.
A w końcu chodzi im przecież chyba o to, aby
zachować swój monopol na prawdę, na przy
wilej rozsądzania tego co dobre a co złe dla
społeczeństwa.

Praktyka wskazuje na zgoła przeciwne efekty.
Obraz kraju i życia codziennego w nim na ła
mach prasy jest szary, przygnębiający. A Jakiż
ma być. skoro taka jest rzeczywistość?? Czy przez
to cierpi ustrój? Nie sądzę. Wprost przeciwnie:
ludzie zaczynają szanować władzę. ponieważ
ona nie próbuje bawić się ze społeczeństwem
w chowanego. Dowodem choćby wysokie dru
gie miejsce Sejmu we wspomnianych badaniach
CBOS. Zresztą, analiza naszej sytuacji bez za
ciemniania czy niedopowiedzeń, półprawd —

jest przykładem typowo dialektycznego myślenia.
Musimy znać rozmiary i naturę kryzysów, by
określić ich przyczyny 1 przeciwdziałać skut
kom. Wsłuchiwanie się w głos ludu jeszcze ni
komu nie zaszkodziło. I w prostej linii prowa
dzi ono do zapobiegania kolejnym błędom po
litycznym 1 gospodarczym.

W tym układzie dziennikarz spełnia nadal
funkcję przekaźnika myśli 1 Informacji. Ale w

odwrotnym niż dotąd kierunku. Bardziej z dołu
do góry. Jego punkt widzenia przesuwa się co
raz wyraźniej w kierunku powszechnej opinii
społecznej. Jego wypowiedzi I oceny są zindywi
dualizowane. bardziej osobiste, subiektywne w

pojęciu przeciwnym do obiektywizmu odgórnie
podyktowanego. Oczywiście taka publicystyka
nigdy nie przekroczy pewnych granic, nigdy nie
będzie podważać podstawowych zasad ustrojo
wych, bo też nie ustrój pragniemy zmieniać, ale
przede wszystkim go doskonalić i kształtować,
pamiętając o relacjach między nosem a taba-
kierą.

Kreślę tych kilka raczej optymistycznych zdań
na temat mojego zawodu na progu nowego ro
ku. chociaż wiem, te nie wszyscy Czytelnicy ten

optymizm podzielają Nie czynię tego po to, abv
się dowartościować. A tym bardziej przekony
wać na siłę ludzi, że prasa jednak nie kłamie.
Mając świadomość tego, co nas czeka, pragnę
jedynie wzbudzić w sobie wiarę w sens i po
trzebę mojej pracy Myślę, że nie tylko mi.ie po
trzebna jest taka wiara.

Gwiazdom polskim nie towa
rzyszy na ogół taki blichtr i
szum reklamowy, jaki jest nie
odzowną częścią zachodniego
„star-systemu”. Co najmniej dwa
razy w roku jednak — nie licząc
wydarzeń nadzwyczajnych, ta
kich jak np. amerykański ma
riaż Violletty Vlllas — także o

naszych gwiazdach i gwiazdecz
kach głośno jest w całym kraju.
Raz z okazji sezonu festiwalowe
go (kiedy to na piosence, podo
bnie jak na medycynie, znają się
wszyscy!), po raz wtóry — pod
koniec roku, kiedy to w przeróż
nych plebiscytach radiowych, te
lewizyjnych i prasowych wybie
rane są przeboje, talenty i gwiaz
dy minionych dwunastu miesię
cy.

W poprzedniej edycji „Kto
śpiewa?” zająłem się tak zwa
nym topem międzynarodowym,
dziś — zgodnie z obietnicą —

pora na muzyczny remanent we

własnym domu. Mimo iż poprze
dni rok nie był dla polskiego
przemysłu rozrywkowego wy
jątkowo szczęśliwy, niemniej wy
darzyło się w nim parę spraw,
godnych odnotowania w estra
dowych annałach.

Podrzucając nam swoje propo
zycje w kategorii „wydarzenie
roku” Czytelnicy pisali o lntere-

swoją debiutancką płytę w Ar-
stonie.

W kategorii gwiazd rocka oży
ła niejako rywalizacja między
Grzegorzem Ciechowskim a Ja
nem Borysewiczem — tym ra
zem wszak tylko na płaszczyźnie
twórczej, prywatnie bowiem obaj
artyści żyją w wielkiej przyjaź
ni (Jan Bo współpracował nawet
z Obywatelem G. C. w nagraniu
tego tonpressowskiego albumu).
Piosenka Borysewicza „Stanie
się cud” — śpiewana przez czo
łówkę gwiazd polskiej sceny roc
kowej podczas koncertów pn.
„Nasz wspólny świat” — obwo
łana została przez niektórych
przebojem roku. Także piosenki
reaktywowanego zespołu Lady
Pank „To co mam” i „Tacy sa
mi" trafiły na wierzchołek do
rocznej parady przebojów. Z ko
lei płyta Obywatela G.C. oka
zała się niekwestionowanym „al
bumem roku” a pochodzące z

niej piosenki „Paryż — Moskwa,
17.15”, „Przyznają się do winy”,
„Spoza linii świata”, a także in
strumentalny utwór „Kaspar
Hauser” zrobiły prawdziwą fu
rorę, m. in. na radiowej liście
„Trójki” oraz w KLP „Panora
my” i „GK”.

W kategorii rockowych od
kryć wiele mówiono tym razem

Nowe książki

Kto śpiewa?

Polskie gwiazdy
sujących zmianach kadrowych
w Polskich Nagraniach, pozwala
jących mieć nadzieję, że coś
wreszcie zmieni się na lepsze w

tej najstarszej (i największej)
polskiej firmie fonograficznej.
Pisali o ciekawej ofercie reper
tuarowej Pronitu, która to wy
twórnia płyt — również od pew
nego czasu pod nowym kierow
nictwem artystycznym — obu
dziła się z długotrwałego letargu.
Wspominali o większej niż w

poprzednich latach ilości płyt li
cencyjnych: od krążków Modern
Talking 1 Bruce and Bongo po
Johnny’ego Casha i obiecany
przez PN, lecz spóźniony nieste
ty album Michaela Jacksona
„Bad”. Obok wiadomości do
brych znalazła się wszak wśród
doniesień ze świata „czarnego
krążka” także wieść mniej we
soła: firma Tonpress, specjalizu
jąca się od lat w produkcji sin
gli, zaprzestała ich produkcji,
wskutek czego nasi fonoamato-
rzy definitywnie pozbawieni zo
stali dostępu do tzw. szybkiej
płyty (longplay w obecnych wa
runkach to prawie zawsze pły
ta „wspomnieniowa”, podczas
gdy na singelkach udawało się
niekiedy promować autentyczne
nowości).

Niemniej wszystkie gwiazdy, o

których mówiło się sporo w 1987
roku, doczekały się w owym ro
ku własnych longów i skłonny
jestem uznać to za kolejny do
wód, iż sytuacja polskiej fono
grafii uległa pewnej poprawie.
Anna Jurksztowicz, która w wie
lu plebiscytach wybrana została
piosenkarką roku, dysponuje
pierwszą płytą długogrającą, po
dobnie jak zespół anno 1987 w

kategorii pop — Papa Dance (w
nowym składzie). Jan Wojdak u-

świetnił jubileusz 15-lecia zespo
łu Wawele nie tylko albumem
płytowym „Na strunach gitary",
ale także kompilacyjną kasetą
„The Best of Jan Wojdak and
Wawele”, dwoma filmami... i pół
godzinnym filmem telewizyj
nym.

Halina, która dzięki piosence
Aleksandra Maliszewskiego „Ma
my po dwadzieścia lat”, powró
ciła na estradę jako jedna z

gwiazdek młodzieżowych roku
1987, nie zdążyła nagrać własne
go albumu, ale — jak zapewnia
kompozytor — materiał na pier
wszy longplay piosenkarki jest
już gotowy. Podobnie ma się
sprawa z zespołem Midi, zalicza
nym do „odkryć roku” w kate
gorii zespołów pop: duża płyta,
zatytułowana „Próba sił” powin
na znaleźć się w sprzedaży lada
tydzień...

Skoro już jesteśmy przy od
kryciach: kolejnym nowym ta
lentem okazał się, wylansowany
w drugiej połowie minionego
roku, zespół Niue. Grupa ta, na
wiązująca swoim brzmieniem 1
wizerunkiem estradowym do
„teen wave”, a więc tak zwanej
muzyki nastolatków, rzeczywiście
cieszy się wśród małolatów bar
dzo dużym zainteresowaniem
(przeboje „Chłód, obojętność”,
„Czarna magla”, „16 lat”). To z

kolei spowodowało, że zespół
znalazł się w „polu widzenia”
znanych twórców i menażerów,
a także nagra zapewne wkrótce

• zespołach Sztywny Pal Azji
(„Wieża radości, wieża samotno
ści"), Róże Europy i w dalszym
ciągu o Kobranocce, która od
ubiegłego roku zdołała znacznie
wzmocnić swoją pozycję. Festi
wal Muzyków Rockowych „Ja
rocin ’87” pod nowym kierownic
twem artystycznym zdołał za
chować swój nimb i klimat „pol
skiego Woodstock”... Zbigniew
Hołdys dwukrotnie pretendował
do miana człowieka roku na sce
nie rockowej w Polsce: naj
pierw reaktywując grupę Per-
fect (1 kwietnia, by wszyscy mo
gli zachodzić w głowę, czy to

przypadkiem nie prima aprilis)
a następnie przejmując od Woj
ciecha Manna ster miesięcznika
muzycznego „Non Stop”. Hołdys,
przyjmując funkcję redaktora
naczelnego zażądał od wydaw
nictwa drukowania od nowego
roku „N-S” w kolorze, Mann na
tomiast dokonał repertuarowej
rewolucji w II programie TVP,
wprowadzając na antenę ambit
ny program „Non Stop Kolor”.
Inne telewizyjne nowości to blok
programowy „102”, audycja „Ma
rek Sierocki zaprasza” (autor po
pularnych „Tele-hitów” staje się
z wolna prawdziwym konkuren
tem dla Krzysztofa Szewczyka i
jego „Wideoteki”!), natomiast
żadną miarą nie może być za

nowość poczytany program „Od
Opola do Opola”.

Wśród laureatów nagród spe
cjalnych, przyznawanych osobom
nie mieszczącym się w szablono
wych przegródkach „pop-and-dis-
co” czy najszerzej nawet pojęte
go rocka — znaleźli się m. in.
Michał Bajor wraz ze swoją pły
tą „Live”, którą zawiezie w tym
roku na Międzynarodowe Targi
Muzyczne MIDEM, reżyser Jerzy
Gruza, dzięki polskiej premierze
musicalu „Jesus Christ Super
Star”, realizowanej w Teatrze

Muzycznym w Gdyni a także
Czesław Niemen za odwagę wy
stąpienia przed drugą już gene
racją wyznawców rocka na festi
walu w Jarocinie. Pretendentów
było zresztą więcej, bo i Stani
sław Sojka „za całokształt” i

Wojciech Młynarski za recital w

warszawskim teatrze „Ateneum”
i Andrzej Rosiewicz za „Michai
ła” (vide: longplay Arstonu
„Wieje wiatr ze wschodu”).

Wśród „roczarowań roku”, o-

bok wspomnianej już rezygnacji
z tłoczenia singli przez Tonpress,
znalazły się m. in. milczenie Ko
ry i brak informacji o jej o-

wentualnych poczynaniach za

granicą, nieobecność rocka w

Opolu, a polskich wideoklipów
w obu programach TVP, jak też

niewyemitowanie przez telewizję
kilku nagranych w ciągu sezonu

programów lub prezentowanie
ich w formie okrojonej i znie
kształconej. Ktoś napisał także:
rozczarowaniem był dla mnie
brak „gwiazdy roku” o urodzie
Izabeli Trojanowskiej, inteligen
cji Grzegorza Ciechowskiego i

temperamencie Zbyszka Hołdysa,
choć ten ostatni zrehabilitował
się organizując „Perfect Day”!

ZYGMUNT KISZAKIEWICZ

Klubowa Lista Przebojów

KRAJ:

1. STAN POGODY — Anna
Jurksztowicz

1. PRZYZNAJĘ SIĘ DO WINY
— Obywatel G.C.

9. CZARNA MAGIA — Niue

4. AUTOSTOP — Papa Dance
5. SMAK SKANDALI — Krzy

■ztof Krawczyk
6. JEZIORO SZCZĘŚCIA —

Bajm
7. WRACAM — Opera
8. PRZED LUSTRAMI — Róże

Europy
9. ZDROWKO — Andrzej Ro

siewicz
10. Kombinat — Kobranocka

ZAGRANICA:

1. WONDERFUŁ LIFE —Black
i. SORRY, LITTLE SARAH —

Blue System
Z JOE LE TAXI — Yanessa

Paradls
4. LOCOMOTION TANGO IN

100 YEARS — Modern Tal
king

5. FAITH — George Mlchael
4. I PROMISE YOU — Saman-

tha For
7. IS THAT YOU — Alan Ml

chael
8. RENT — Pet Shop Boye
9. WHEŃEYER YOU NEED

SOMEBODY — Rick Astloy
10. TFS A SIMPLE SONG —

Petr Kotvald and Papa Dan-
ee

HENRYK CYGANIK
KLP jest wypadkową głosów nadsyłanych przez fanów z eałego

kraju. Głosy wysyłajcie: 40-098 Katowioe, ul. Młyńska 1 „Panora-
na”.

TADEUSZ BUTKIEWICZ,
ANDRZEJ SLISZ — „Polscy
żołnierze Wielkiego Paź
dziernika”, KAW Warszawa

1987, wyd. I, nakł. 3150+350

egz., str. 263, cena 360 zł.

Wyniszczające wojny, wie
czyste przyjaźnie, przebiegłe
gry dyplomatyczne, umacnia
nie wzajemnych związków w

latach pokoju, ą. izolacja i
szkody w okresie wrogości to

utarty schemat stosunków
między państwami. Według
tego schematu kształtowały się
też stosunki między Polską 1

Rosją. Szczególna wrogość pa
nowała w okresie zaborów, ale
właśnie wtedy — w dobie
przemocy, prześladowań i u-

pokorzeń narodowych — nie
brakowało z obu stron ludzi
dobrej woli próbujących prze
łamać wzajemne urazy. Zor
ganizowane masowe protesty
polskiego 1 rosyjskiego prole
tariatu urealniły nadzieje na

zwycięstwo nad caratem. Nie
brakowało w Rosji Polaków
podczas I wojny i w czasie
Rewolucji Październikowej.
Walczyli z bronią w ręku i w

parlamencie, w radach dele
gatów, organizowali grupy
wśród polskich zesłańców na

Syberii. Stanisław Bobiński.
Stanisław Budzyński. Feliks

Dzierżyński. Julian Marchlew
ski, Feliks Kon, Julian Lesz
czyński-Leńskl, Czesław Mia
nowskl i Jan Sawicki — u-

czestnicy szturmu na Pałac
Zimowy — nazwiska tych lu
dzi znane są ze szkolnych
podręczników, warto więc
sięgnąć no książkę Butkie
wicza i Slisza, by dowiedzieć
się czegoś więcej.

historii stosunków pol
sko-radzieckich 1917—1977”,
Książka i Wiedza Warszawa :■
1987, wyd. I, nakł. 1650+350

egz., str. 553, cena 900 zł.

Publikację przygotowały
wspólnie — PAN i Akademia
Nauk ZSRR, a poszczególne
rozdziały napisane zostały
przez naukowców polskich (m.
in. A. Czubińskiego, W. T. Ko
walskiego, T. Walichnowskie-
go, A. Korzona) i radzieckich
(m. in. M. Siemiriage. S. Stec-
kiewicza, N Bucharina, I. Mi- ;
lutinę). Historia stosunków
polsko-radzieckich wzbudza
stale duże zainteresowanie nie j
tylko wśród naukowców. We

wspólnym zbiorze szkiców
szczególnie dużo miejsca po- i
świecono analizie stosunków
dyplomatycznych między Pol
ską i ZSRR, a także kontak
tom ekonomicznym, kultural- |

nym i naukowym w latach
1921—1939. Obszernie przedsta
wiono znaczenie Wielkiego Paź
dziernika w odbudowie pań
stwa polskiego, wspólną walkę
w czasie drugiej wojny świa
towej. przykłady powojennej
współpracy i pomocy we

wszystkich dziedzinach życia.

WITOLD GOMBROWICZ — i

„Pornografia” — Wydawnictwo i
Literackie. Kraków 1987, wyd. :

II, nakł. 150 000+350 egz., str. i

152, cena 390 zł.

Kolejna książka tego pisa
rza, wydana w serii jego dzieł
przez krakowskiego edytora, i
W. Gombrowicz ukończył j
„Pornografię” w 1958 roku, a

wydana została dwa lata póź
niej w paryskim Instytucie
Literackim. Powieść przekła
dana była na wiele języków,
m.ln. francuski, włoski, nie
miecki, angielski, japoński, fiń
ski. Jak czytamy w nocie wy
dawcy, powieść wzbudziła
sprzeczne uczucia wśród czy
telników i krytyków, bowiem
imaginacyjna i drastyczna a-

kcja umieszczona w okupowa
nej przez hitlerowców Polsce
lat czterdziestych, niektórym
wydawała się bluźnierstwem
wobec patriotycznych ideałów
Polaków. Mamy tu pokazany
kryzys wartości, które do tej
pory były podstawą bytu na
rodowego: upadek religii. kom
promitacje ideałów ziemiań
skiej familii, załamanie psy
chiczne legendarnego przy
wódcy partyzantów ltd.

JOHN EHRLICHMAN —

„Waszyngton za zamkniętymi
drzwiami” — Książka i Wie
dza. Warszawa 1987, wyd. I,
nakł. 99 650+350 egz., str. 256,
cena 320 zł.

W serii „Zachód z bliska” u-

kazała się książka, na podsta
wie której nakręcono głośny
serial pod tym samym tytułem,
emitowany jakiś czas temu
również w Polsce. Jej autor —

prawnik, polityk — w latach
sześćdziesiątych prowadził
kampanie gubematorskie i
prezydenckie Richarda Nixo-
na, a gdy w roku 1968 Nixon
został prezydentem mianował
J. Ehrlichmana swoim dorad
cą do spraw polityki wewnę
trznej. Miał więc okazje będąc
tak bliskim współpracowni
kiem prezydenta, poznać róż
ne tajemnice Białego Domu,
poczynić obserwacje rozmai
tych manipulacji prowadzo
nych przez administracje ame
rykańską. CIA czy FBI. „Wa
szyngton za zamkniętymi
drzwiami” to powieść doku
mentalna. chociaż jej bohate
rowie są postaciami fikcyjny
mi, a niektóre fakty zostały
zmienione. Przypomnijmy. że
rzecz dotyczy wydarzeń lat
siedemdziesiątych, które do-
prowadziły do afery Waterga- B

ta ■

VADEMECUM
OFERTY ® PROPOZYCJE ■ SUGESTIE

W galerii krakowskiego
BWA czynna jest wystawa
współczesnej radzieckiej
ilustracji książkowej. Pre
zentowany wybór nie jest
oczywiście wyczerpujący,
ale pokazane tu prace 24
plastyków, należących do
radzieckiej czołówki ilu
stratorów stanowią w mia
rę pełny przegląd kie
runków i tendencji w grafi
ce książkowej ZSRR. Wśród
artystów biorących udział
w tej wystawie znajdują
się twórcy starszego 1 śred
niego pokolenia m.ln.: P.
Mituricz, A. Kaniewski, L.
Tokmakow, N. Ustinow, B.
Diodorow, N. Kabakow.
Młodsze pokolenie ra
dzieckich ilustratorów re
prezentują pochodzące z o-

statnich lat najwybitniejsze
dzieła takich twórców jak
S. Kowalenkow. S. Zarow-
nyj. J. Makarewicz, W. Mi
turicz. J. Nachowa, G.
Julin, A. Bistl czy G. Spi-
rin. Szczególnie interesujące
może być obejrzenie i po
równanie prac członków
trzech artystycznych dy
nastii: Mituriczów (ilustra-
c’e nieżyjącego już artysty
Piotra Mituricza oraz jego
syna i córki). Kaniewskich
(prace Aminad-owa Ka
niewskiego oraz jego syna
i wnuka) a także Bistich
(Dmitrija Bisti jednego z

nn'bardziej znanych w

ZSRR i za granica twór
ców oraz syna Andrzeja).

Fot.: K. OLCHAWA

W Pałacu Sztuki prezentowane są prace
trzech wybitnych twórców: rzeźby i malar
stwo ANNY RAYNOCH-BRZOZOW-
SKIEJ (1914—1985), malarstwo i rysunek
jana Śliwińskiego (19O8—1983) oraz,

rysunki i akwarele prof. krakowskiej ASP

EUGENIUSZA WAŃKA. J. Śliwiński fas
cynował się zawsze tłumem 1 on też jest
tematem jego prac.

Zdjęcie górne: fragment rysunku J. Śli
wińskiego, dolne: rysunek E. Wańka i
rzeźba A. Raynoch-Brzozowskiej.

W Galerii „Kramy Dominikańskie" obej
rzeć możemy m.in. kilka prac MARII
MARKOWSKIEJ, stanowiących tylko
część z większego cyklu portretów. Artyst
ka, absolwentka krakowskiej ASP (dyplom
w 1953 roku) ma na swym koncie kilka
naście indywidualnych, a także udział w

około 150 ekspozycjach krajowych i zagra

nicznych. Uprawia głównie malarstwo, ale
także rysunek. Tematem jej prac są kwia
ty, martwa natura, rzadziej pejzaż, przede
wszystkim jednak autoportrety (jeden z

nich, autoportret z małżonkiem, reproduku
jemy), które traktuje jako studium for
malne. kolorystyczne, nie malując postaci
dosłownie, stosując deformacje.
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Trwa śledztwo w sprawie zatrucia

w Zakładach im. S. Harnama w Łodzi
ŁÓDŹ. (PAP). 14 bm. pod

czas konferencji prasowej w

Prokuraturze. Wojewódzkiej
w Łodzi poinformowano o wy
nikach dotychczasowego śledz
twa w sprawie zatrucia w

Zakładach Przemysłu Baweł
nianego im. Szymona Ha ma
ma w Łodzi.

Do tragicznego wypadku —

przypomnijmy — doszło tam
5 grudnia uh. r. Od ulatnia
jącego się siarkowodoru na

wydziale wykończalni śmierć
poniosły 3 osoby, a 38 osób
(na 72 pracujących) uległo za
truciu. 14 z nich pozostaje na
dal na zwolnieniu lekarskim.
Zatruło się również 24 pra
cowników Pogotowia Ratun
kowego.

Ustalono, z dotychczas
nie wyjaśnionych przyczyn
przy jednej z maszyn wylało

się kilkadziesiąt litrów kwa
su octowego. Spłukano go
wodą. Przypuszczalnie część
tego roztworu przedostała się
do kanału ściekowego i zmie
szała z płynami z innej ma
szyny, z której wskutek a-

warii spuszczono wcześniej
płyny techniczne. Spowodo
wało to reakcję chemiczną,
wytwarzającą siarkowodór o

wielkim stężeniu.

Istnieje przypuszczenie, że

obsługujący uszkodzoną ma
szynę nie przestrzegali kolej
ności opróżniania poszczegól
nych kadzi z odczynami che
micznymi. Okazało się rów
nież. że nie wszyscy pracow
nicy wydziału farbiarni byli
dostatecznie przeszkoleni w

zakresie bhp, a przy stanowi
skach pracy nie było odpo
wiednich instrukcji.

Śledztwo trwa.

Konferencja prasowa w Moskwie
ZSRR nie prowadzi już żadnych prób z rakietami średniego zasię
gu H USA nie wywiązują się ze swych zobowiązań Wezwanie
Izraela do natychmiastowego przerwania brutalnej rozprawy z lud

nością arabską
MOSKWA (PAP). Rzecznik Gierastmow poinformował strony amerykańskiej doty-

radzieckiego Ministerstwa następnie, te przekazane czących wielkości rakiet ra-

Spraw Zagranicznych Gienna- Związkowi Radzieckiemu dzieckich, uwidocznionych na

dij Gierasimow oświadczył w przez stronę amerykańską fo- zdjęciach przekazanych Pen-
czwartek na konferencji pra- tografie rakiet „pershing-2”, tagonowi, rzecznik stwierdził,
sowej w Moskwie, że Związek „pershing-1” i „pershing-lb”, że faktycznie na fotografiach
Radziecki nie prowadzi już a także wyrzutni rakiety ma- widoczna jest rakieta baz
żadnych prób z rakietami śre- newrującej odpalanej z okrę- członu przejściowego. Stało się
dniego zasięgu. Próby zostały tów podwodnych, odbiegają tak dlatego, że nie było pre-
zakończone i nie zamierzamy od uzgodnień zawartych pod- cyzyjnych ustaleń, czy człon
ich wznawiać — oświadczył, czas rozmów obu delegacji w przejściowy jest elementem

Genewie. Zdjęcia — wyjaśnił samej rakiety, czy też jej gło-
Poproszony o skomentowa- — wykonane są bez tła, urno- wicy bojowej. Autentyczności

nie kolejnej próby w USA z żliwiającego określenie ich tych zdjęć nie kwestionują
rakietą „pershing-2”, radziec- gabarytów oraz pod nieodpo- jednak nawet eksperci zachod-
ki rzecznik oznajmił, iż dziw- wiednim katem. Gierasimow ni.
ne jest, że Amerykanie myślą poinformował też, że jak do- Ustosunkowując się do wąt-
o doskonaleniu rakiet śred- tąd strona amerykańska nie pliwości Departamentu Stanu
niego zasięgu w chwili, gdy przekazała Związkowi Ra- USA co do prawdziwości da-
zawarli porozumienie o ich dzieckiemu danych o miej- nych dotyczących radzieckiej
likwidacji i gdy oczekuje się s-cach likwidacji rakiet i wy- broni chemicznej, o czym w

tylko tego, aby Senat USA i rzutni wymienionych w ukła- grudniu pisała agencja UPI,
Rada Najwyższa ZSRR ratyfi- ,-izie rsk, Gierasimow powiedział, że
kowały układ. Mówiąc o wątpliwościach jest to wyraz niechęci ujaw

nienia własnego potencjału
broni chemicznej. ZSRR poin
formował wcześniej, że ma na

uzbrojeniu do 30 ton tego ro
dzaju broni. Po podpisaniu
konwencji o zakazie i likwida
cji broni chemicznej. Związek
Radziecki gotów jest przeka
zać nie tylko dane o ilości, ale
1 o strukturze tych środków, a

także o miejscach ich składo
wania.

W dalszej części konferencji
Gierasimow oświadzcył, że

Związek Radziecki wzywa
Izrael do natychmiastowego
przerwania brutalnej rozpra
wy z bezbronną ludnością na

okupowanych przez Izrael zie
miach arabskich. Deportacja
ludności palestyńskiej z tych
ziem — powiedział — jest
sprzeczna z konwencją genew
ską z 1949 r.

Na zakończenie Gierasimow
poinformował dziennikarzy, że

były szef moskiewskiej orga
nizacji partyjnej Boris Jelcyn
przystąpił do pracy na stano
wisku wiceprzewodniczącego
Państwowego Komitetu ZSRR
ds. Budownictwa. Jednakże,
uwzględniając zalecenia leka
rzy, nie pracuje on jeszcze w

pełnym wymiarze godzin.

©SPORT ©SPORT®

160. „święta wojna;” już w niedzielę

Dla kogo Herbowa Tarcza?

Obradował

konwent wojewodów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

zacji urzędów terenowych organów admini
stracji państwowej oraz zakładów i instytu
cji w warunkach realizacji drugiego etapu
reformy gospodarczej.

W trakcie dyskusji przedstawiono również
zagadnienia dotyczące gospodarki terenowej.

realizacji polityki regionalnej, porządkowa
nia prawa Oraz usprawniania obsługi obywa
teli. Podkreślona została konieczność dalsze
go umacniania ogniw stopnia podstawowego.

Konwent zapoznał się z propozycjami udo
skonalenia systemu kontroli w państwie oraz

z problematyka funkcjonowania Inspekcji Te
renowej Urzędu Rady Ministrów. Opinia kon
wentu wojewodów w tych sprawach przed
stawiona zostanie prezesowi Rady Ministrów.

W obradach uczestniczył sekretarz stanu w

URM Zygmunt Rybicki oraz główny inspek
tor kontroli w Urzędzie Rady Ministrów gen.
bryg. Edward Drzazga.

Z dyskusji nad ordynacją wyborczą

Bogaty plon redakcyjnych dyżurów

Ogłoszenia Ekspresowe
FORMIERZY — zatrudnię Tel.
grzecznościowy 87-74-68, po 17.

OWCZARKI niemieckie rodowo
dowe — sprzedam. Kraków, Ka
medulska 47. g-1938

TYLNY most Jelcza — kupię. Sta-
nisław Jakubas, Muniakowice 39,
32-096 Prandocin. g-994

SAMODZIELNEGO mieszkania, w

centrum — zdecydowanie poszu
kuję. Tel. 11-50-09, wieczorem.

g-1969

SZLIFIERKĘ bułgarską, młot u-

darowy — sprzedam. Tel. 44-01-96,
oferty 2029 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna 2.

SPRZEDAM w Nowym Sączu ma
ły domek wraz z urządzona wy
twórnią kubków do lodów, tech
nologią i odbiorcami. Kraków, tel.
22-20-11, wewn. 291 g-1679

KONSERWACJA antykorozyjna
samochodów osobowych, dostaw
czych. Tel. 78-25-87, 8—16. g-1783
ZAKŁAD remontowo-budowlany
i parkieciarski poleca swoje usłu
gi. Włodzimierz Skinder. Nowy
Sącz, Lwowska 73/2. S-43968

RZEMIEŚLNIK przyjmie pomoc
do dziecka 3-letniego, na 5 godzin
dziennie, na dobrych warunkach.
Oferty 2059 „Prasa" Kraków, Wi-
ślna 2.

WTRYSKARKĘ WH 80 80-150g —

sprzedam. Oferty 2057 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

PIANO-String ..Vermona”. apara
turę regent 1060, 100 W — sprze
dam, Krynica, Kawiarnia ..Zaci
sze”, tel. 469. po godz. 16. S-43969

DUŻE atrakcyjne mieszkanie lub
dom — zdecydowanie kupię. Tel.
grzecznościowy 66-53-02. 19—21 .

g-1725

I
SPÓŁDZIELNIA PRACY „POL-GUM”

w Krakowie, ul. Wrocławska 48/50

zatrudni zaraz

3 kierowców
z kategorią prawa jazdy C (samochód Star)

Informacji udziela Dział Spra w Osobowych,
Wrocławska 48/50, teł. 33-65-15 lub 33-41-55.

ul.

I K-150 ;

I PRZEDSIĘBIORSTWO DOMY TOWAROWE

„CENTRUM”
ZAKŁADY PRZEMYSŁU ODZIEŻOWEGO

„STRÓJ”
w Krakowie, ul. Bawią 3

zatrudni
♦ z-cę kierownika działu zaopatrzenia, zbytu 1 tran

sportu
♦ robotnika magazynowego — mężczyznę
♦ referenta ds. technicznych w magazynie surowca

Zgłoszenia przyjmuje Dział Ekonomiczno-Pracowni-
czy Kraków, ul. Pawia 3, tel. 22-09-21.

I

'i

K-126 I
PRZEDSIĘBIORSTWO

REMONTOWO-BUDOWLANE „NOWA HUTA”
w Krakowie, ul. Sołtysowska 25a

pilnie zatrudni:
♦ kierownika bazy sprzętu i transportu
♦ mistrza budowy
♦ technika budowlanego do kosztorysowania wspo

maganego komputerem
♦ informatyka na 1/2 etatu

♦ ekonomistów do działu księgowości finansowej
♦ kasjerkę
♦ operatora dźwigu samochodowego
♦ kierowców a kat. prawa Jazdy BC

Informacji w sprawie zatrudnienia udziela Dział
Spraw Pracowniczych, tel. 44-24-66, 44-60-32, wewn.

46.
K-154

Jako będzie dzisiaj pogoda?

Z dalekopisu
KRÓLOWA ELŻBIETA

ZOSTANIE BABCIĄ
PORAZ5

(a) Brytyjski dziennik
,The Sun” umieścił w

czwartek na pierwszej
stronie informację, że ksią
żę i księżna Yorku spo
dziewają się pierwszego
dziecka.

Dziecko drugiego syna
królowej Elżbiety II. księ
cia Andrew i Sary Fergus-
son, które ma przyjść na

świat w lipcu, będzie pią
tym bezpośrednim spadko
biercą tronu angielskiego.

Pałac Buckingham nie
skomentował tej informa
cji.

5

S

SKAZANY NA 5 LAT £
„DOBREGO s

PROWADZENIA SIĘ” £

Sąd w Filadelfii (stan E

Pensylwania, USA) skazał £
31-letniego Michaela Youn- £
gblooda — handlarza nar- -

kotyków i ojca 3 nieślub- :

nych dzieci na niecodzien- -

ną karę 5 lat wstrzemiężli- £
wości i dobrego 1 prowadzę- ■
nia się. £

Jeśli skazany zamierza S
podporządkować się wyro-

“

kowi, powinien przede E

wszystkim ożenić się, w £
przeciwnym razie zostanie ”

osadzony w więzieniu — £
wyjaśnił sędzia John Han- E
num. Sędzia przychylił się £
do przedstawionej przez E

prokuratora prośby o ła- £
godny wyrok, motywowa- E

nej faktem, że Youngblood £
przekazał ważne informa- £
cje związane z handlem £
narkotykami. £

Krótko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

swej politycznej solidarno- £
ści przed wizytą Reagana £
w Moskwie — poinformo- 5
wano w czwartek w ko- “

łach NATO w Brukseli. S
Spotkanie to miałoby się £

odbyć w marcu lub kwiet- jj
niu w siedzibie NATO w £
stolicy Belgit Byłoby ano 3 -

szczytem sojuszu północ- £
noatlantyckiiego w ciągu S
ostatnich 6 lat

DZIŚ znajdujemy się na £
drodze prowadzącej do £
wyjścia z impasu w jakim E

przez długi czas znajdowały
”

się stosunki radziecko-ame- g
ryikańslkie. Powstały możli- S
wości przejścia od kon- £
frontacji do współpracy — 5
czytamy w opublikowa- £
nym w najnowszym nume- «

rze „Sowietskoj Kultury” £
wywiadzie znanego ame- 5
rykańskiego biznesmena i £
działacza społecznego S
Armanda Hammera. £

/'
M4

pogoda
EEKEN

(DOKOŃCZENIE ZE STR 1)

niska można jeździć na nar
tach (jest tu mały wyciąg).

Dla zorientowania podaje-
my grubość pokrywy śnieżnej
w cm: Kasprowy Wierch 65,
Hala Gąsienicowa 71, Zakopa
ne 2, Kuźnice 4, Obidowa i Lu'
boń Wielki po 1, Wisła 3.

Synoptycy nie przewidują
zmiany pogody do niedzieli.
W dalszym ciągu w dzień tem
peratury będą dodatnie, a po
niżej zera spadną jedynie w

nocy. Także w Tatrach bez
większych zmian, możliwe są
opady deszczu ze śniegiem
lub śniegu, temperatura mi
nimalna w nocy od —3 do —10
w kotlinach, temperatura ma
ksymalna od 0 do 6 st.
dość silny z kierunków
dniowych, a w górach
ściowo wiatr halny.

Wiatr
połu-

przej-
(s)

Wczoraj odebraliśmy w cza
sie dyżuru redakcyjnego kolej
ne uwagi Czytelników na te
mat nowej ordynacji
czej. Przez 2 tygodnie
liśmy głosów naszych
ników i zebraliśmy
plon. Wszystkie zgłoszone nam

propozycje zostaną dziś
kazane do Kancelarii
Państwa.

O czym mówili nam

Czytelnicy? Najwięcej

wybor-
słucha-
Czytel-
bogaty

prze-
Rady

nasi
pozy-

tywnych opinii uzyskała zapo
wiedź zniesienia preferencji
wyborczej. Zdaniem naszych
rozmówców uaktywni to wy
borców. Padły także pewne
propozycje odnośnie do zgła
szania kandydatur. Rozmówcy
sugerowali, aby kandydatów
na radnych wysuwały jakieś
grupy osób, np. mieszkańcy
osiedla, ulicy, dzielnicy lub
też członkowie organizacji
jak np. Towarzystwa Przemy-

słowego. Wiele uwag krytycz
nych padło pod adresem pro
pozycji tzw. list wojewódz
kich, Nasi rozmówcy postu
lowali likwidację tych list.
Uważają oni, że na jedno
miejsce powinno kandydować
kilka osób.

Mówiono o potrzebie do
brego przygotowywania ze
brań przedwyborczych. Powin
no się na tych spotkaniach
przedstawiać kandydatów i
mówić o ich dotychczasowych
dokonaniach. Kandydaci po
winni dzielić się z zebranymi
swoim programem.

Serdecznie dziękujemy za

kontakt z redakcją. (zs)

W styczniu 1945 roku już w

dziesięć dni po wyzwoleniu
Krakowa piłkarze Cracoyii i
Wisły rozegrali pierwszy poje
dynek w wyzwolonym mieście.
Nie wynik w tym spotkaniu
był sprawą najważniejszą,
chodziło o udokumentowanie,
iż krakowski sport nie zginął
i odrodził się.

Dla upamiętnienia rocznicy
wyzwolenia i tamtego pamięt
nego spotkania, redakcja
„TEMPA” organizuje od 1974
r. „Mecz Wyzwolenia”, w któ
rym dwie odwieczne rywalki
Cracovia i Wisła rywalizują o

Herbową Tarczę Krakowa, u-

fundowaną przez redakcję.
W najbliższą niedzielę, pun

ktualnie o godz. 12.00 na sta
dionie przy ul. Kałuży rozpo-
cztiie się już 160. „święta woj
na”. Do tej pory bilans wiel
kich derbów jest korzystny
dla wiślaków. którzy wygrali
69 spotkań, podczas gdy Cra-
covia 54, a 36 razy był wynik
remisowy. W bramkach jest
także lepsza Wisła 265:216.

„Święta wojna” to zawsze

wielkie emocje, niezależnie od
tego w jakiej lidze występują
rywalki. Przed rokiem wygrała
Wisła 1:0, ale przed dwoma
laty lepsza była Cracovia,
zwyciężając 3:1. Jak będzie w

niedzielę? Oba zespoły grały
ostatnio w turnieju halowym
w Nowej Hucie, gdzie nieocze
kiwanie lepsze były „pasy”,
wygrywając 3:2.

Widzowie będą mogli nabyć
ciekawy, okolicznościowy pro
gram, jego posiadacze wezmą
udział w losowaniu m. in. 2
puek z autografami piłkarzy,
10 kart wolnego wstępu na

sezon 1988, 10 proporczyków.
Jak zawsze atrakcja imprezy
będzie występ zespołu „Andru"
sy”.

A my mamy nadzieję, iż ki
bice obu zespołów w sposób
kulturalny będą dopingować
swoich ulubieńców i wykażą
szacunek dla przeciwnika.

(ans)

W mieście igrzysk - nareszcie zima!

WARSZAWA (PAP). Od li
stopada ub. r. obowiązują o-

graniczenia w dostawie i zu
życiu opału dla ludności. Zo
stały one wprowadzone na

podstawie ustawy o gospodar
ce energetycznej uchwała nr

108 Rady Ministrów z 17 lipca
1987 r. Ustalono w niej nor
my zakupu węgla na cele by
towe i produkcji rolniczej.

Paragraf 6 uchwały stano
wił miedzy innymi, że normy
zakupu na cele bytowe powin
ny być stosowane przy zbio
rowych zakupach węgla przez
zakłady pracy w ramach ek
wiwalentów pieniężnych, prze
widzianych w

rowych pracy,
kwestionowało
Porozumienie
wodowych, wnosząc do Try
bunału Konstytucyjnego o je
go uchylenie. OPZZ twierdzi
ło. że rząd dokonał w nim
bezpośredniej regulacji praw
nej kwestii należącej do zbio
rowych układów pracy.

11 stycznia Rada Ministrów

układach zbio-
Przepis ten za-

Ogólnopolskie
Związków Za

Zmiany formuły ograniczeń
w zakupach węgla w ramach

ekwiwalentu pieniężnego
za deputaty

uchyliła sporny paragraf. Bez
względna potrzeba stosowania
ograniczeń w zużyciu opału
istnieje jednak nadal. Naka
zuje ona stosowanie jednoli
tych norm sprzedaży węgla na

cele bytowe bez względu na

tytuł i formę zakupu. Rząd
uzupełnił więc uchwałę nr 108
o paragraf, który stanowi, że
zachowanie bytowych norm

sprzedaży węgla dla odbior
ców indywidualnych, określo
nych w uchwale, zapewnią —

przy zbiorowych zakupach do
konywanych przez zakłady

pracy w ramach ekwiwalentu
pieniężnego — ministrowie, bę
dący stronami odpowiednich
układów zbiorowych pracy.
Możliwość zakupu weela w

pełnej ilości, za która wypła
cany jest ekwiwalent pienięż
ny, uwzględniana bedzie tylko
wtedy, gdy wynika ona wprost
z postanowień układów zbio
rowych pracy.

W związku ze zmienionym
stanem prawnym, wyznaczo
na na 15 stycznia rozprawa
przed Trybunałem Konstytu
cyjnym została odwołana.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

McLeod założył fort o nazwie
Calgary.

Dużo szumu wywołała swe
go czasu sprawa biletów. Pi
sano wtedy, że biletów już nie
ma. że Komitet Organizacyj
ny rozdzielił je niezbyt spra
wiedliwie.

Tymczasem ostatnio podano
do wiadomości, iż do sprzeda
nia jest jeszcze blisko 400 tys.
biletów. Najmniejszą popu
larnością cieszy się kombina
cja norweska.

Ciekawa rzecz — bilety są
jeszcze także na turniej ho
kejowy! Oczywiście nie ma

już żadnych kart na mecze

Kanady, USA czy ZSRR, ale

jest jeszcze do sprzedania o-

koło 100 tys. biletów, np. bez
trudu można kupić kartę na

pojedynek Polska — Szwajca
ria czy Austria — RFN.

Skoro o hokeju mowa, to

czekamy wszyscy z niecierpli
wością na decyzje NHL —

czy zawodowi hokeiści wzmo

cnią w ostatniej chwili repre.
zentację Kanady. Drużyna o-

limpijska spisała się ostatnio
świetnie w Moskwie, wygry
wając turniej „Izwiestii” 1
pokonując najsilniejszą dru
żynę ZSRR. Zgodnie z suge
stiami NHL prawdopodobni*
nie więcej jak 8. profesjona
listów wzmocni ekipę D. Kin
ga. Tylko kto to będzie? Każ
dy zawodowy klub ma wyty
pować po jednym hokeiście
(chodzi o to, by nie osłabiać
zespołów NHL, które w trak
cie olimpiady rywalizować
będą w swoich rozgrywkach).
Słyszałem opinie, że być mo
że Edmonton zwolni na o-

limroiadę samego Gretzky’ego,
a Pittsburg inną hokejową
sławę — Lemieux. Obaj byli
głównymi autorami zwycię
stwa „Klonowego Liścia” w

Pucharze Kanady. Oczywiście
taki duet plus jeszcze 4 naj
wyższej klasy hokeistów sta
nowiłby poważne wzmocnie
nie drużyny kanadyjskiej. Czy
do tego dojdzie? — zobaczy
my już wkrótce.

Jubileusz Józefa Lachnera
(Inf. wł.) Znany na zaemi

krakowskiej działacz artysty
cznego ruchu amatorskiego
Józef Lachner obchodził wczo
raj jubileusz 80-lecia urodzin.
Z tej okazji Zarząd Stowarzy
szenia Folklorystycznego Teatr
Regionalny urządził w swojej
siedzibie przy ul. Garncarskiej
w Krakowie miłą uroczystość.
Przybyli na nią członkowie
Stowarzyszenia Folklorystycz-

regionalnej,
i przyjacie-

urodził się
ale z ziemią

się na

nego i sceny
współpracownicy
le Jubilata.

Józef Lachner
na Sadecczyżnie,
krakowska związał
stałe od młodych lat. Pracując
jako nauczyciel w szkole pod
stawowej w Modłnicy (którą

w ostatnich latach pracy tak
że kierował) wychował wiele
pokoleń młodzieży i rozbudzał
jej zainteresowania sztuką i
kulturą ludową. Sam od wie
lu lat zbiera pieśni ludowe i
ma w swoich zbiorach nawet

takie, których nie zanotował
Kolberg. Zbiór pieśni i piose
nek ludowych z Modłnicy
przygotowywany jest właśnie
do druku.

Działacz Uniwersytetu Lu
dowego w Szycach, działacz
ZSL, współpracownik wielu
zespołów amatorskich, do dziś
niezmordowanie poświęca swój
czas i siły na rzecz folkloru.
Dotąd współpracuje z Teatrem

Regionalnym, któremu preze
sował przez wiele lat. (or)

Komunikat
dla słuchaczy

Polskiego' Radia

W dniu 18 stycznia br.
niedzlałek) nastąpi przerwa w

emisji programu I Polskiego
Radia w godz. od 9.00 do 24.00.
W tym dniu również program

(po-

I nie będzie nadawany na fa
li długiej 1 500 m. Program
IV odbierać będzie można nor
malnie na

UKF.
Przerwa

radiowego
nastąpi ze

czność przestrojenia nadajni
ków.

falach średnich i

w emisji programu
na falach długich
względu na konie-

Powstała Grupa
Społecznego Poparcia

Odbudowy Sadów
Blisko 30 min drzew owoco

wych wymarzło podczas ubie
głorocznej zimy. Konsekwen
cją tego są o

zbiory owoców
ny.

Wczoraj
dziennikarzom
cele powstałej niedawno przy
Sejmie PRL tzw.

łecznego Poparcia
Sadów. Grupa ta

poszukiwaniem
dla wsparcia, opracowanego
przez Ministerstwo Rolnictwa,
Leśnictwa i Gospodarki Żyw
nościowej, zatwierdzonego
przez rząd, programu odbudo
wy i modernizacji polskiego
sadownictwa.

Z pomocą sadownikom przyj
dzie m. in. Kościelny Komitet
Rolniczy, który gotów jest sfi
nansować zakup 7 tys. pilarek
(mechanicznych pił do cięcia
drzewa) dla pełnego pokrycia
potrzeb sadownictwa, wyko
rzystując do tego celu środki
fundacji wspomagającej zao
patrzenie wsi w wodę.

połowę niższe
i wy sokie ce-

prze dstawiono
w Warszawie

Grupy Spo
cidbudowy

zajmie się
sojuszników

Jutro, w sobotę, oczekuje na Wasze te-

lefony od 10 do 14 red. Halina WRÓB
LEWSKA i Działu Informacji.

W niedzielę przy redakcyjnym telefonie
dyżuruje także od godz. 10 do 14 red. Ja
nusz HAŃDEREK — kierownik Działu

Społeczno-Kulturalnego.

Pogrzeb Jana Dody
uczestnika Rewolucji

Październikowej
PRZEMYŚL (PAP). 14 bm

na cmentarzu głównym w

Przemyślu odbył się pogrzeb
Jana Dody, zasłużonego wete
rana ruchu robotniczego, żoł-
nierza-internacjonalisty, ucze
stnika Wielkiej Socjalistycznej
Rewolucji Październikowej
1917 r. i walk w obronie jej
zdobyczy w pierwszym okresie
władzy radzieckiej, odznaczo
nego m, in. Krzyżem Koman
dorskim Orderu Odrodzenia
Polski, Medalem im. L. Wa
ryńskiego oraz radzieckim
Medalem 70-lecia Wielkiego
Października, Nad mogiłą prze
mawiał m. in. konsul Konsu
latu Generalnego ZSRR w

Krakowie Feliks Dowżenok.
Grób pokryły wieńce i kwiaty.
Uroczystość pogrzebowa za
kończyła się odegraniem Mię
dzynarodówki.

W dniu 18 stycznia 1988 r. zmarł w wieku 56 lat

Tow. ALFRED KNEIFEL

długoletni działacz społeczno-polityczny ZMP 1 PZPR.
W latach 1955—1965 był pracownikiem Komitetu

Powiatowego w Chrzanowie, na stanowisku sekretarza
oraz st. instruktorem Wydziału Propagandy KW PZPR
w Krakowie. Od 1965—1970 był sekretarzem Ambasa
dy PRL w Helsinkach a następnie redaktorem czaso
pisma w Dreźnie. W latach 1971—1972 był kierowni
kiem Wieczorowego Uniwersytetu Markslzmu-Leniniz-
mu. Za całokształt pracy społeczno-politycznej i za
wodowej był odznaczony m.in. Krzyżem Kawalerskim
Orderu Odrodzenia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi,
Brązową Odznaką im. J. Krasickiego, Medalem 40-lecia
i wieloma innymi odznakami resortowymi i regional
nymi.

Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego

współczucia.
Pogrzeb odbędzie się w dniu 18 stycznia 1988 r. o

godz. 13 na cmentarzu Rakowickim.
KOMITET KRAKOWSKI

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ
PARTn ROBOTNICZEJ

KOMITET DZIELNICOWY
POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ

PARTII ROBOTNICZEJ
KRAKÓW — KROWODRZA

*

Trzy puchary
dla Młynarczyka

ROk 1987 — to bez wątpie
nia rok piłkarzy FC Porto.
Zdobyli oni Puchar Europy,
Puchar Interkontynentalny i
w środę Superpuchar. Ten o-

statni puchar piłkarze FC Por
to zapewnili sobie po dwukro
tnym zwycięstwie nad Ajaxem
Amsterdam (po 1:0). Po spot
kaniu rewanżowym nie ukry
wający swej radości trener
Ivic oświadczył: „Zdobycie
trzech pucharów — to wielkie
osiągnięcie portugalskiego fut
bolu".

Środowy mecz nie był
porywającym widowiskiem,
chwilami był wręcz nudny.
Ajax miał przewagę, ale w ca
łym meczu, grając schematycz
nie, nie wypracował ani je
dnej pozycji strzeleckiej. Por
to imponowało dobrze zorgani
zowaną obroną, atakowało z

kontry, a jedyną bramkę zdo
był w II połowie Sousa. W
ten sposób J. Młynarczyk, ja
ko jedyny polski piłkarz, jest
posiadaczem aż trzech pucha
rów. Sukces niezaprzeczalny.

(s)

Cruyff w Barcelonie?

Johan Cruyff, po zgłoszeniu
rezygnacji z prowadzenia pił
karzy Ajaxu Amsterdam, o-

trzymał propozycje objęcia
funkcji trenera w takich klu
bach jak np. Paris St. Ger-
main, FC Barcelona, Bayer
Leverkusen.

„Nie wiem jeszcze, w któ
rym klubie będę pracował.
Wybiorę taki, który jest
»przyzwyczajony« do gry o-

fensywnej, atrakcyjnej dla wi
dzów. Oczywiście — w ka
żdym meczu liczy się wynik.
Ale ja jestem zwolennikiem
widowiskowej piłki nożnej.
Futbol jest bowiem nie tylko
zajęciem dla piłkarzy, powi
nien być także dobrym wido
wiskiem dla widzów" — po
wiedział Cruyff.

Francuski „L’Equipe” pisze,
iż Cruyff najprawdopodobniej
„wyląduje” w Barcelonie. Ano
zobaczymy... (S)

Filipowski 4.

ME w Pradze — w jeździe
figurowej na lodzie: po figu
rach obowiązkowych Filipow
ski zajmuje 4. pozycję — 2,4
pkt. Prowadzi Fadiejew 0.6
pkt., przed Kotinem 1,2 pkt
(obaj ZSRR) i Fischerem
(RFN) — 1,8 pkt., Noworyta
jest 22. — 13,2 pkt.

W tańcach po jeździe obo
wiązkowej prowadzą Biestie-
mianowa — Bukin (ZSRR),
Polacy Górna — Dostatni a-

wansowali na 12. miejsce.
Wśród solistek „złoto” dla

Witt (NRD), 2. Iwanowa, 3.
Kondraszewa (obie ZSRR), 15.
Gawłowska. (S)

W kilku wierszach

▲ Figini (Szwajcaria) wy
grała bieg zjazdowy o PS w

Zinal, II — Percy (Kanada),
III — Kronberger (Austria).

A MKO1. otrzymał zgłosze
nie Lillehammer (Norwegia) do
organizacji zimowej olimpia
dy 1994 r. Prócz tej norwe
skiej miejscowości o organiza-
ję igrzysk ubiegają się Ancho-
rage, Sofia i szwedzkie Oester-
sund.

▲ Narciarski bieg „Ondra-
szka”, jaki miał się odbyć 17
bm. w Mikuszowicach, został
z braku śniegu odwołany.

A Znany piłkarz NRD J.
Sprawasser pozostał w, RFN.
Nie powrócił on do kraju ze

swą drużyną FC Magdeburg,
która uczestniczyła w między
narodowym turnieju na tere
nie RFN.

Turniej kręglarski
o Puchar Wyzwolenia
Już po raz siódmy organizo

wany będzie ogólnopolski tur
niej kręglarskl o Puchar Wy
zwolenia m. Krakowa. To
cenne trofeum (za łączną kla
syfikację drużynową kobiet i

mężczyzn) jest w posiadaniu
zespołu Sparty Kraków. Za
wody odbędą się w najbliższą
sobotę i niedzielę na automa
tycznej kręgielni Sparty, al.
Planu 6-letniego, początek w

oba dni o godz. 9-00. (s)

Z głębokim smutkiem zawiadamiamy, że dnia 13 stycz
nia 1988 r. zmarł w wieku 56 lat

mgr ALFRED KNEIFEL

najdroższy Syn, Mąż, Ojciec, Dziadek i Brat, radny,
przewodniczący Komisji Kultury DRN Kraków —

Krowodrza, zasłużony działacz młodzieżowy i partyj
ny, długoletni pracownik KW PZPR w Krakowie,
członek Międzynarodowej Komisji Nadzorczej Państw
Neutralnych w Korei 1951—1952. W latach 1965—1371
II sekretarz POP PZPR ambasady PRL w NRD, w

latach 1972—1976 I sekretarz ambasady PRL w

Finlandii.
Odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodze

nia Polski, Złotym Krzyżem Zasługi, Złotą Odznaką
„Za zasługi dla ziemi krakowskiej” i Złotą Odznaką
„Za prącę społeczną dla miasta Krakowa” oraz Me
dalem Pokoju ChRL, Medalem Ligi Przyjaźni Narodów
NRD, Orderem Srebrnej Róży Republiki Finlandii.

Pogrzeb odbędzie sie w poniedziałek 18 stycznia o

godz. 13 na cmentarzu Rakowickim.
RODZINA

Prosimy o nleskładanie kondolencji.
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Zasadniczym naszym celem Swoszowice powinny stać się PRACA NIERUCHOMOŚCI

jest tworzenie demokratycznego

społeczeństwa socjalistycznego
perłą w koronie podwawelskiego grodu

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
Decyzje musza zapadać tam.

gdzie powstaia problemy, a

zatem nie w odległych urzę
dach. Dlatego tak wielka wa
gę przywiązujemy do wyłonie
nia w wyborach kandydatów
cieszących sie rzeczywistym
autorytetem współmieszkań
ców. ludzi znających nie tylko
rozmiary problemów lokal
nych, ale i państwowych.

— Propozycje nowego pra
wa wyborczego sa odbiciem
zgłaszanych przez społeczeń
stwo opinii, iż wybory nie mo
gą mieć charakteru plebiscy
tu lecz stać się konkretnym i
personalnym wskazaniem osób
Za którymi głosujący się opo
wiedzą.

— We wszystkich wyborach
powszechnych na świecie par
tie polityczne odgrywała klu
czowa role w wysuwaniu kan
dydatów. Tak samo jest i u

nas. Rada Państwa daie jed
nak interpretację rozszerzają
ca konstytucyjny zapis, że

„kandydatów zgłaszała partie
i organizacje społeczne ludu
pracującego”. Dopuszczamy
wiec zgłaszanie kandydatur
przez organa samorządowe, a

tym samym przez wiejskie ze
brania. przez rady pracowni
cze. izby adwokackie itp. Prze
widuje sie też wysuwanie kan
dydatów przez konwenty ist
niejące przy wojewodach, bę
dące terenowymi odpowiedni
kami Rady Konsultacyjnej
przy przewodniczącym Rady
Państwa.

— Głównym ogniwem spra
wowania władzy w terenie sa

rady narodowe W ich prak
tycznym działaniu sprawdza
sie skuteczność demokratycz
nych dążeń. Trwaja prace stu
dyjne nad zmianami w usta
wie o systemie rad narodo
wych . i samorządu terytorial
nego. W niedługim czasie pro
pozycje te poddane zostana

pod dyskusje publiczna. Zmia
ny te umocnić maja zwierzch
nia władze rad nad admini
stracja państwowa.

— Rady narodowe muszą
stać sie lokalnym Sejmem, ma
jącym do dyspozycji' własne
zaplecza materialne oraz kom
petentna i podporządkowana
sobie administracje terenowa.

Proponuje sie wyposażenie
radnych, wzorem posłów w

gwarancje prawne chroniące
ich w czasie wykonywania o-

bowiazków oraz w pewnym
Okresie oo wypełnieniu tej
społecznej funkcji.
— Rady wojewódzkie otrzy

mać maja prawo do powoły
wania wojewodów Oraz Wy
bierania lub opiniowania k?n-

dydatów na dyrektorów wy
działów w urzędach woje
wódzkich.

— Stworzone zostaną lepsze
podstawy samodzielności fi
nansowe i rad w wyniku ko
rzystniejszego określenia źró
deł ich dochodów oraz zasad
zasilania z budżetu centralne
go, Rozszerzone będą upraw
nienia rad w sferze gospodar
czej w następstwie przejmo
wania przez nie niektórych
przedsiębiorstw podległych te
raz centrum, zaniechania o-

graniczeń przy tworzeniu
przedsiębiorstw przemysłu te
renowego, umożliwienia zacią
gania kredytów w banku.

— Konsekwentnie realizo
wać będziemy demokratyczne
zapowiedzi zawarte w tezach
drugiego pytania referendum.
Wszystkie te dążenia znajda
pełne odzwierciedlenie w tek
ście nowej konstytucji PRL.
Prace nad nią trwać będą
2—3 lata. Można oczekiwać,
że jeszcze w br. Sejm powoła
komisie konstytucyjną, która
czuwać będzie nad przygoto
waniem projektu nowej usta
wy zasadniczej oraz przepro
wadzeniem w tei sprawie dys
kusji społecznej. Spodziewany
iest szeroki udział środowisk
naukowych I prawniczych w

ukształtowaniu nowej konsty
tucji.

— Nowe formy demokracji
trzeba wdrażać, a nie tylko
ogłaszać lub narzucać. Nasta
wieni jesteśmy na przekształ
cenia stopniowe, na proces
zmian prowadzony konsek
wentnie. ale bez gwałtownych
lub tylko spektakularnych po
sunięć.

— Do Rady Państwa i do
redakcji gazet napływa wiele
uwag i opinii na temat przy
szłego kształtu ordynacji wy
borczej do rad Zgłaszają ie
osoby prywatne i organizacje
społeczne. Rada Krajowa
PRON zapowiada sprecyzowa
nie w tei sprawie swego sta
nowiska w przyszłym tygod
niu.

— W tei dyskusji prezento
wane sa rozmaite, często prze
ciwstawne poglądy. Zapewne
niektóre propozycje trzeba bę
dzie odrzucić dzisiaj, aczkol
wiek w przyszłości mogą oka
zać sie przydatne. Żadnego z

wniosków nie oddalamy defi
nitywnie. Ordynacja wyborcza
nie jest przecież prawem, któ
re ma być przyjęte raz na za
wsze. W procesie przeobrażeń,
jakie przeżywa krai. także u-

stawv podlegać beda zmianom
i modyfikacjom.

— Podsumowanie dyskusji
nad założeniami proiektowymi

donowej ordynacji wyborczej
rad nastaioi niebawem. Wów
czas założenia te przekazane
zostana Sejmowi do dalszych
nad nimi prac.

— Mamy też pierwsze „od
zywki” różnych grupek opo
zycyjnych. dotyczące wsdo-
mnianei ordynacji. Jak zazwy
czaj, opozycja z góry wszystko
przesadza, potępia, odcina sie
itp. Odrzucenie każdej propo
zycji stało sie metoda Dostę
powania ludzi t kręgów opo
zycyjnych. Jest to jednak ob
ław mało poważnego trakto
wania poważnych spraw Szu
kamy rozwiązań, które odpo
wiadać beda iak najszerszym
kręgom obywateli, proponuje
my takie zmiany, w wyniku
których poprawi sie samopo
czucie milionów obywateli.
Nie zajmuje nas samopoczucie
opozycji.

W odpowiedzi na pytania
dziennikarzy K. Barcikowski
powiedział:

— Obywatel ma kilka spo
sobów wyrażenia opinii o kan
dydatach na radnych. Forma
bierna iest nieuczestniczenie w

wyborach. Przedtem jednak
swoje zdanie może przedsta
wić na forum organizacji wy
suwającej kandydata albo
zgłosić na zebraniu z udzia
łem kandydatów. Nie wyobra
żam sobie wpisania na listę
kandydata, który budzić bę
dzie zastrzeżenia szerszych
kręgów społecznych.

— Zasadnicza sprawa iest
stworzenie warunków dla ak
tywnego działania radnych, o

czym już mówiłem, a to zale
ży nie tylko od presji wybor
ców. lecz również od organi
zacji desygnujących
ta na radnego.

— Sad Najwyższy
wiązek rozpatrzenia
nienia wszystkich
jakie przedstawione sa w

związku z wyborami. Po każ
dych wyborach napływa kil
kadziesiąt takich zgłoszeń, z

których cześć zostaie przez sad
uznana za uzasadniona. Nie
zawsze prowadzi to do unie
ważnienia lub zarzadzania wy
borów ponownych. Musza być
pewne progi, aby nie każda
drobna nieformalność stawała
sie pretekstem do ponawiania
wyborów. Sadowy nadzór nad
praworządnością
spełnia podwójna rolę: profi
laktyczna dla tych, którzy
chcieliby dopuścić sie uchy
bień oraz przywołania do po
rządku tych, którzy prawo na
ruszyli.

W konferencji uczestniczył
szef kancelarii Rady Państwa
min, Jerzy Breitkopf.

kandyda-

■ma obo-
i wyjaś-

protestów.
sa

wyborów

ronika

(DOKOŃCZENIE ZŁ STR. i)

„obciąża bardzo trudna histo
ria”, niemniej jednak kanclerz
pragnie uczynić wszystko, co

możliwe, by również tym sto
sunkom nadać nową jakość.
Kanclerz widzi duże szanse na

to. że jego wizyta w Polsce
dojdzie do skutku jeszcze w

tym roku, aczkolwiek nie
chce posuwać się zbyt daleko
w snuciu prognoz, ponieważ
wiele spraw wymaga jeszcze
solidnego przygotowania.

Kanclerz opowiedział się po
nadto zdecydowanie za wpro
wadzeniem światowego zakazu
broni chemicznej i za jej li
kwidacją. Stwierdził, że nie
podziela zastrzeżeń sceptyków,
którzy dostrzegają trudności

w zapewnieniu odpowiedniej
kontroli wykonania takiego za
kazu. Jeśli możliwa jest taka
kontrola w innych dziedzinach
rozbrojenia, dlaczego miałoby
się to okazać niemożliwe w

odniesieniu do broni chemicz
nej — zapytał Kohl.

Wypowiedź kanclerza wpro
wadziła jasność co do stano
wiska RFN w tym względzie,
ponieważ ostatnio twierdzono
w Bonn, że identyczne stano
wisko zajmowane przez mini
stra Hansa-Dietricha Gensche
ra blokowane jest dyskretnie
przez ministra obrony RFN
Manfreda Wocrnera, który ma

ponoć udzielać poparcia za
strzeżeniom zgłaszanym przez
Waszyngton.

'fy.

Powstał nowosądecki
Klub Literacki

Jerzy Urban w „Gazecie"

Pod patronatem Woje
wódzkiej Biblioteki Pu
blicznej w Nowym Sączu
powstał w tym mieście
Klub Literacki. Zebranie
inauguracyjne (13 bm.) po
stanowiło funkcję przewod
niczącego klubu powierzyć
przedstawicielowi krakow
skiego oddziału ZLP Leo
nowi Nowickiemu.

Członkowie nowego zwią
zku ustalili, że spotkania
warsztato-we odbywać się
będą w każdy pierwszy
czwartek miesiąca. Naribliż-
sze—4 II 1988r. — poświę
cone zostanie dyskusji nad
warsztatem twórczym wła
śnie L. Nowickiego.

(ak)

S

s

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
i dowcip tam, gdzie realia na

nie pozwalają. Obraz spotka
nia nie byłby pełny, gdybyś-
my nie zgłosili zastrzeżeń —

spotkanie trwało zbyt krótko,
raptem niecałe dwie godziny.
Obietnicę, że Jerzy Urban
przyjmie zaproszenie na dłuż-

sze spotkanie w „GK”, zapi
saliśmy w protokole.

tt

Przebywający w Krakowie
rzecznik prasowy rządu, mi
nister Jerzy Urban spotkał
się wczoraj z prezydentem
m. Krakowa Tadeuszem Sal
wą.

ffPorty Lotnicze" wystartowały
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

towarzystw
nasz obszar,

tów zachodnich
lotniczych omija
a my tracimy opłaty taryfo
we. Ale dorzućmy tu nutkę
optymizmu. Już w najbliższej
przyszłości nasze porty lotni
cze wyposażone zostaną w no
woczesne, importowane wozy
strażackie 1 wydajny sprzęt do
odśnieżania.

Zadanie numer jeden to

jednak budowa nowoczesnego
budynku Okęcia II. O ile

przepustowość pasów starto
wych i samej płyty lotniska
szacowana jest na ok. 12 min
pasażerów rocznie, o tyle sta
re hale odlotów i przylotów
duszą się już przy 2 min pa
sażerów. Właśnie w ubiegłym
roku przewinęło się pr^ez O-
kęcie dokładnie 2 min 140 tys.
507 pasażerów, w tym 162 tys.
w tranzycie. Według zapew
nień dyr. Stanisława Czarne
go pod koniec 1990 raku bę
dziemy już odprawiać w przy-

stosowanym do obsługi szero-

kokadłubowych samolotów no
wym porcie lotniczym.

Z ponad 60 ofert zagranicz
nych firm, zainteresowanych
budową, 30 ofert okazało się
bardzo poważnych. Do osta
tecznej rozgrywki czyli tzw.

przetargu zamkniętego dopu
szczono 8 firm z całego świa
ta. W tym towarzystwie bry
lują Japończycy ze znanego
wszystkim koncernu Mitsubi
shi, którzy bardzo by chcleli
wygrać.

Trwają także rozmowy na

temat ewentualnego skredyto
wania tej inwestycji. Według
przyjętego harmonogramu za
graniczny wykonawca wejdzie
na plac budowy w marcu przy
szłego roku. Oczywiście będzie
prowadził tylko ten zakres ro
bót, którego nasze firmy nie
będą w stanie szybko, spraw
nie i na wysokim jakościowo
poziomie wykonać.

JACEK BALCEW1CZ

(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)
czyli gośćcem przewlekle po
stępującym u 50 proc, pa
cjentów nastąpiła znaczna po
prawa, u 31 proc, nieznaczna
poprawa, a tylko w 19 proc,
przypadków nie odnotowano
poprawy.

W grupie chorych ze sztyw
niejącym zapaleniem stawów
kręgosłupa — u 90,7 proc,
uzyskano poprawę, u 6,2 proc,
nieznaczną poprawę, a tylko
u 3,1 proc, przypadków nie
było efektów.

W grupie chorych z choro
bą zwyrodnieniową stawów —

u 70 proc, chorych uzyskano
poprawę, u 25 proc, nieznacz
ną poprawę, a tylko u 5 proc,
nie uzyskano poprawy.

Sa to wyniki liczące się w

skali światowej, bowiem jak
podaje radziecki badacz tych
problemów Z. E. Bychowski
podobne skutki leczenia od
notowuje się w tak słynnym
i renomowanym uzdrowisku,
jakim jest Soczi.

Lista chorób, które można
leczyć w Swoszowicach jest
bardzo bogata: od schorzeń
gośćcowych i pourazowych
narządu ruchu, poprzez scho
rzenia stomatologiczne i gine
kologiczne. schorzenia skóry,
przewodu pokarmowego, prze
miany materii, dróg oddecho
wych i systemu nerwowego
aż do leczenia zatruć prze
mysłowych.

Szczególnie jednak wody
swoszowickie nadają się wła
śnie do leczenia schorzeń
gośćcowych, zwanych popular
nie reumatycznymi i schorzeń
pourazowych narządu ruchu.
Dlatego rozwój uzdrowiska w

Swoszowicach ma tak ogro
mne znaczenie dla Krakowa,
posiadającego przecież fatal
ne warunki bioklimatyczne i

rozbudowany przemysł, nara
żający ludzi na różnorodne
urazy.

Przed sześcioma laty, w 1982
roku, na łamach „Gazety Kra
kowskiej” zapoczątkowaliśmy
cvkl artykułów o nie wykorzy
stanych szansach uzdrowisko
wych Krakowa. Padło wów
czas w tytule naszej publika
cji hasło — „Skoro źródeł
wód mineralnych pod Krako
wem nie brakuje, nie musimy

ten

być gorsi od Tbilisi i Buda
pesztu”.

Jak gdyby realizując za
wartą w „testamencie” prof.
Dietla myśl apelowaliśmy:
„Dziś zatrute miasto, jutro —

być może — uzdrowisko, ale
potrzebne pieniądze oraz mą
dra i odważna decyzja”.

Trudno było w tych cięż
kich, kryzysowych latach zna
leźć pieniądze. Ale decyzja
została podjęta. Władze Kra
kowa wspólnie z Minister
stwem Zdrowia i Opieki Spo
łecznej w podpisanym we

wrześniu 1983 roku porozu
mieniu o rozwoju uzdrowisk
krakowskich postanowiły, iż
uzdrowisko w Swoszowicach
będzie się rozwijać!

Dziś z satysfakcją możemy
zakomunikować, że na

cel są już pieniądze.
Jak poinformował nas dy

rektor Zespołu Uzdrowisk
Krakowskich mgr Józef Kmie
cik po powrocie 2 Warszawy
— resort zdrowia i opieki spo
łecznej przeznaczył na rozbu
dowę uzdrowisk krakowskich
blisko miliard złotych. Pie
niądze te zostaną wkrótce
przelane na konto Zespołu
Uzdrowisk Krakowskich.

Co za te pieniądze zostanie
zrobione? — pytamy dyrekto
ra Józefa Kmiecika.

Przede wszystkim powie
dzieć muszę, że pomimo bra
ku „dużych pieniędzy" nie

zasypialiśmy aruszek w po
piele. Cały czas od podjęcia
ostatecznej decyzji o rozbudo
wie uzdrowisk krakowskich

(ostatecznej, bo takich nie
zrealizowanych było kilka —

dop. T. W.) przygotowaliśmy
się do podjęcia nowych za
sadniczych inwestycji, równo
cześnie rewaloryzując istnie
jące obiekty uzdrowiskowe.
Za pieniądze wygospodarowa
ne przez uzdrowiska krakow
skie odrestaurowaliśmy pa
wilon gastronomiczno-usługo-
wy „Parkowa”, wyremontowa
liśmy pawilon „Słońce" dla
35 kuracjuszy, prowadzimy
remont i rozbudowę łazienek

uzdrowiskowych, odbudowuje
my od podstaw stylowy pa
wilon uzdrowiskowy „Szwaj
carka”. który ma być gotowy
jeszcze w tym roku. Za u-

zyskane obecnie pieniądze bu
dować będziemy szpital uzdro
wiskowy na 150 miejsc.

Przygotowaliśmy się do tej
inwestycji. Jest już wykona
na przez Biuro Projektów
„Balneoprojekt" w Krakowie
kompletna dokumentacja
techniczno-ekonomiczna, ma
my zapewnionego wykonaw
cę, którym jest przedsiębior
stwo „Matex". Wzięło ono na

siebie rolę inwestora zastęp
czego i generalnego wyko
nawcy. Planujemy rozpoczęcie
budowy wiosną bieżącego ro
ku.

Zasadniczym problemem
przy realizacji tej inwestycji
jest budowa kolektora ścieko
wego i zaopatrzenie w ciepło.
Sprawy te mają załatwić wła
dze Krakowa, w ramach kom
pleksowego uzbrojenia rejonu
Swoszowic.

W planach perspektywicz
nych jest także projekt budo
wy sanatorium na 150 miejsc.
Niestety na ten

skamy na razie
resortu.

Tyle dyrektor
Sądzę jednak,

żałoby odwlekać
stycji. Widzę w niej ogromną
szansę dla rolników i miesz
kańców wsi, gdzie szczególnie
dużo osób pracujących w tym
zawodzie i w tym środowi
sku cierpi na schorzenia reu
matyczne. Proponuję zatem

podjęcie tej inwestycji z fun
duszu organizacji i przedsię
biorstw rolniczych i finanso
wanie jej na zasadzie sub
skrypcji, a więc wvkuipu 0-
kreślonej ilości łóżek w przy
szłym sanatorium.

Kraków, zarówno ze wzglę
du na swoszowickie wody, jak
też zaplecze kulturalne byłby
na pewno ogromnie atrakcyj
nym uzdrowiskiem dla miesz
kańców wsi.

Redakcja „Gazety Krakow
skiej” czeka zatem na odzew
organizacji rolniczych na tę
inicjatywę i szuka sponsora
tego przedsięwzięcia. Sądzi
my, że budowa „Sanatorium
Chłopskiego” mogłaby być re
alna w najbliższych latach.

TADEUSZ
WOJTASZEK

RENOMOWANY zakład gastrono-
mlczyn na korzystnych warunkach
zatrudni doświadczonego kucharza
1 młodszego kucharza, po wojsku.
Oferty 799 „Prasa” Kraków, Wi
ślna 2.

SOLIDNYCH murarzy do budowy
domu — poszukuję. Oferty 964
„Prasa” Kraków, Wiślna 2.

TARNÓW — centrum! Kiosk na
dający się na wszelką działalność
handlową — sprzedam. Oferty
47892 „Prasa” Tarnów, Krakowska
12.

NAUKA

KIOSK spożywczo-warzywny —

sprzedam. Oferty 1036 „Prasa"
Kraków, Wiślna 2.

_________ ____

SPRZEDAM dom murowany, gaz,
elektryczność, woda, ogród, 50 a,
12 km od Krosna, droga asfal
towana, PKP. PKS. Maria Caban,
Bajdy 112, gm. Wojaszówka, woj.
krośnieńskie (n/W). g-636

cel nie uzy-
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Rzecznik praw obywatelskich
nie jest jeszcze

jednym biurem skarg
(DOKOŃCZENIE ZE STR. D

Największe grupy listów
wiążą sie z wymiarem spra
wiedliwości (28 proc.), emery
turami i rentami (16 proc.) i
mieszkaniami (9 proc.). Wśród
tematów mniej liczebnych do
minują sprawy gospodarki ko
munalnej (8 proc.), sprawy ze

stosunku pracy (8 proc.) oraz

rolne (4 proc.).
Ze sporej części listów wy

nika pewne niezrozumienie ich
autorów
kim nie
on więc
jeszcze
chyba, że jest coś nie w po
rządku z samym sposobem po
stępowania. Rzecznik nie zaj
muje się sprawami między o-

bywatelami, sporami sąsiedz
kimi, sprawami rozwodowymi
itp. Mówiąc w największym
uproszczeniu: kwalifikują się
dlań sprawy o naruszenie praw
obywatelskich czy zasad spra
wiedliwości społecznej w sto
sunkach między urzędem a o-

bywatelem.
Rzecznik nie jest również

od tego, by zajmować się po
działem poszukiwanych, a

rzadkich dóbr. Niektórzy lu
dzie występują z tym do rzecz
nika, nie interesując się, czy
im się coś zgodnie z prawem
należy; przypuszczają, że o-

slągną cel, jeśli będą dość na
tarczywi. Ktoś wystąpił do

rzecznika o przeniesienie

kim jest rzecznik, a

jest. Nie podejmuje
np. nie zakończonych
spraw sadowych —

x

końca kolejki mieszkaniowej
na jej początek (nie zastana
wiając się, że czyni innym
krzywdę). Kto inny wystąpił
o... order.

Dziennikarze zostali poin
formowani o pierwszych ini
cjatywach rzecznika. Jedna —

wiąże się ze znaną kwestią
zrealizowania prawa do od
szkodowań za grunty war
szawskie skomunalizowane
tuż po wojnie, a następnie u-

państwowione. Według obec
nego stanu ustawowego — ro
szczenia te wygasły, chociaż
nigdy nie mogły być zrealizo
wane. Druga inicjatywa wią
że się z rozporządzeniem
(sprzed kilku lat) ministra
pracy, które jest związane z

emeryturami czy rentami z

zagranicy. Ustawa uprawniła
ministra jedynie do określenia
zasad świadczeń, a nie ich wy
sokości. Tym niemniej mini
ster ustalił, że w przypadku
pobierania świadczeń zagrani
cznych — zmniejsza się o po
łowę krajowe świadczenia e-

merytalno-rentowe.
Trzecia inicjatywa wiąże się

x wprowadzeniem przez
ZBoWiD szczególnego wymo
gu co do świadków w postę
powaniu dowodowym, gdy
ktoś ubiega się o status zbo-
widowca. Przyjęto tam mia
nowicie, te świadkiem takim

może być tylko osoba, która
sama została zweryfikowana
przez ZBoWiD.

Oto Jeszcze jedna ze spraw
podjętych przez rzecznika.
Pewne małżeństwo wyjechało
pożyczonym samochodem za

granicę, samochód spłonął na

autostradzie. Zakupiono na

miejscu za granicą podobny
samochód, by oddać go właś
cicielowi. Nasze urzędy celne
zażądały cła wywozowego i

dużego cła wwozowego. Mimo
że wyraźnie chodziło o sytua
cję wyjątkową — odnośny mi
nister odpowiedział, że nie wi
dzi podstaw do zmiany decy
zji celników. Zajął się tym te
raz rzecznik.

Na jedno z pytań E. Łętow-
ska odpowiedziała, że chciała-
by, by została zrealizowana i-
nicjatywa Zrzeszenia Prawni
ków Polskich utworzenia Spo
łecznego Kjp.iitetu Praw Oby
watelskich; widzi koncepcję
współpracy rzecznika z takim
komitetem.

g

WPISY na kursy pisania na ma
szynie: półroczne oraz dla stu
dentów 3-miesięczne, przyjmuje
Stowarzyszenie Stenografów 1 Ma
szynistek — Kraków, ul. Wrze-
slńska 5/6, w godz. 9—14 I 16—19.
tel. 21-13-19. K-418

USŁUGI

KUPNO

PŁYTKI, flizy, wykładzinę podło
gową, Import — kupię Tel. 43-79-
-05. g-50099
PILNIE kuplę mistrzowski kon
trabas. Stanisałw Glinka, 01-604
Warszawa, ul. Promyka 5, m. 170.

SPRZEDAŻ

126 Bis Restyling — zamienię na

Skodę. Tel 55-27-16. g-1510

FILĘ łańcuchową spalinową 1 e-

lektryczną — sprzedam. Tel. 43-
-42-38. g-1000
ATRAKCYJNĄ suknię ślubną —

sprzedam. Tel. 48-44-46, wieczo
rem. g-1050
126P „składak”, 1935 — sprzedam.
Tel. 55-27-16. g-49952

LOKALE

REDA koło Gdyni! Spółdzielcze
M-4, 3-pokojowe — zamienię na

równorzędne w Brzesku, Tarno
wie, Krakowie, Bochni. Tarnów,
tel. 33-02-37. T-47893

PRZYJMĘ dzieci lub rodziny w

miesiącach zimowych. Zapewniam
miły wypoczynek Rabka-Ponlce
1J6.

______ ___ ______

P-10
MIESZKANIE własnościowe. 3-po-
kąjowe, 60 ml, IV piętro, Śród
mieście - sprzedam .Kraków, tel.
12-57-19 do godz. 22.

LOKALU na wytwórnię branży
spożywczej, 60 ma — poszukuję.
Oferty 1589 „Prasa” Kraków, Wi-
ślna_2 ._______________________

MAŁŻEŃSTWO poszukuje miesz
kania .Tel. 37-85-12. g-1137
OLSZTYN! Komfortowe, 2-poko-
Jowe, 34 ml, I piętro, telefon —

zamienię na podobne lub mniej
sze, w Dębicy lub Tarnowie. O-
ferty: Dębica. Olechowskiego 32.
tel. 23-07. T-47876

PRACUJĄCY Doszukuje samo
dzielnego mieszkania na korzyst
nych warunkach. Oferty 767 „Pra
sa” Kraków, Wiślna 2

MAŁĄ garsonierę przy ul. Flo
riańskiej, I p., e.o — zamienię na

korzystnych warunkach na mie
szkanie większe. Może być z pie
cami. Oferty 534 „Prasa” Kraków,
Wiślna 2.

To kultura tworzy człowieka

- mówi prof. Bogdan Suchodolski
(DOKOŃCZENIE ZE STB. 1)

kulturę państwo nasze prze
znacza 108 mld złotych. U-
czestnictwo w kulturze, budo
wa trwałych wartości kultu
ralnych dokonuje się jed
nakże — stwierdził prof. Bog
dan Suchodolski — nawet w

najgorszych, niesprzyjających
warunkach. Mylą się ci, któ
rzy twierdzą, że kultura zale
ży od gospodarki; to gospo
darka zależy od kultury, po
nieważ kultura tworzy czło
wieka. buduje jego przyzwy
czajenia, świadomość naro
dową. poczucie odpowiedzial
ności społecznej. Tak więc 246
członków Narodowej Rady
Kultury, pracujących w róż
nych zespołach przyjęło na

siebie społeczną odpowiedzial
ność za rozwijanie inicjatyw
kulturalnych, wspomaganie
środowisk twórczych, umac
nianie mniemania, że kultura
jest wartością największą, naj
ważniejszą.

Dziennikarze w dyskusji
poruszyli wiele ważnych
spraw, dotyczących m. in. prac
nad nowym prawem autor
skim. fonografii polskiej, ryn-

ku wldeokasetowego i płyto
wego, gdzie coraz częściej do
chodzą do głosu tendencje ko
mercjalizacji kultury. Idzie
o to, ażeby widzieć i realizo
wać możliwości sukcesu w

trudnych warunkach. Stąd
znaczenie aktywności środo
wisk twórczych i demaskowa
nie tych form i treści, które
z kulturą nie mają nic wspól
nego.

W pewnym momencie wczo
rajszego spotkania prof. Su
chodolski zaczął nam sam

zadawać pytania. Stwierdził,
że informacja o kulturze, że
promocja serwisu kulturalne
go w prasie, radiu i telewizji
jest niedostateczna. Akurat
„Gazeta Krakowska” nie ma

się czego wstydzić, bo mieliś
my dość dużo materiałów wła
snych, poświęconych np. rocz
nicom Kraszewskiego, Hewe
liusza, Grottgera. Ale profe
sor stwierdził, że prasa cen
tralna, czyli warszawska, pra
wie nic o tych rocznicach i o

tych wielkich postaciach nie
pisała. Zaprosiłem więc prof
Suchodolskiego do Krakowa
z równoc-^sną prośbą, aby
Narodowa Rada Kultury ze-

chclała zawiadamiać e iwo-
ich posiedzeniach dziennika
rzy takich środowisk, jak
gdańskie, wrocławskie, łódz
kie. poznańskie, krakowskie...

Istnieje niebezpieczeństwo
likwidacji informatorów kul
turalnych w niektórych więk
szych miastach i wojewódz
twach. Prof. Suchodolski pod
kreślił wyraźnie mniemania
członków NRK, że kultura nie
może mieć charakteru wyłą
cznie rozrywkowego, że jest
ona ważną częścią świadomo
ści narodowej i społecznej.
Stąd ochronne działania gre
mium ludzi, prawdziwie zaan
gażowanych w rozwoju i u-

maenianiu również nowych 1-
nicjatyw w tym względzie,
nie wyłączając tradycji np.
Festiwali Muzyki Dawnej w

Starym Sączu i wspaniałych
przedstawień Teatru im. Wit
kacego z Zakopanego. Prof.
Suchodolski stwierdził, ie
przedsięwzięcia nowe, inicja
tywy twórcze staną się i w

tym roku przedmiotem praw
dziwej promocji w życiu
współczesnej Polski.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

I

I

Krajowe
ciekawostki

■ (a) Przedsiębiorstwo
„Budopol" — „Gostynin" z

powodzeniem sprzedaje za

granicę produkowane przez
siebie domki kontenerowe,
pełniące rolę zaplecza so
cjalnego na budowach w

rejonach oddalonych od
miast. Najnowszy kontrakt
opiewa na dostawę 1200
domków do ZSRR.

■ W przyszłym roku w

Singapurze odbędzie się —

w tutejszym Muzeum Na
rodowym — duża przeglą
dowa wystawa polskiej
plastyki.■ W ubiegłym roku spół
dzielnie i inne jednostki
gospodarcze kółek rolni
czych wypracowały ok. 25
mld zł zysku — 10 mld

więcej niż w 1986 r. Naj
lepiej prosperują ci, którzy

prowadzą wielokierunkową
działalność.

■ Nie do uwierzenia, ale
handel alkoholem nie
wszystkim się opłaca. Za
rabiają na nim handlowcy
Z miejskich organizacji
„Społem". Ale już sklepy
monopolowe prowadzone
przez „Samopomoc Chłop
ską" na wsi — przynoszą
straty, co spowodowane
jest głównie wysokimi ko
sztami transportu. Maksy
malna marża na napoje al
koholowe w barach i w

restauracjach wynosi 25
proc, a fachowcy twierdzą,
że koszta własne restaura
torów sięgają 30 proc.

■ Najskuteczniejszą bro
nią w walce z AIDS jest
obecnie profilaktyka. W
polskiej ewidencji znajdują
się 52 osoby u których
stwierdzono przeciwciała
HIV. Dotychczas przebada
no testami ponad 450 tys.
osób, w tym 400 tys. krwio
dawców. Do połowy br.
przebada się dalsze 1,5 min
osób. Od 1 października
ub. r. każda pobrana krew

jest badana odpowiednimi
testami, nie grozi więc nam

zakażenie podczas pobiera
nia krwi.

CZYSZCZENIE dywanów 1 tapl-
eerek — Sowińska, Tarnów, Ko
ściuszki 60 T-47885

ZAKŁAD remontowo-budowlany
wykona usługi w zakresie: muro
wania, tynkowania, flizowania 1
inne. Konarski, Kraków, tel. 34-
-07-79, po 17. g-I332
KOMIS Sportowy przyjmuje arty
kuły nowe i używane — sprzęt
narciarski krajowy i zagraniczny,
sprzęt techniczny: telewizory,
magnetowidy, komputery, maszy
ny do pisania, sprzęt gospodar
stwa domowego i inne Zaprasza
my: Zakopane. Tetmajera 17, tel.
50-28, czynne 10—17, soboty 10—14 .

Nasz komis potrąca tylko 10 proc,
od ceny sprzedaży towaru. A-208

CZYSZCZENIE dywanów, tapicer-
kl samochodowej agregatem PuzzI
S — Saternus. tel. 12-20-37. g-47697

RÓŻNE

SZTANDARY — proporce — haf
tuję — rachunki. Matura, Kra
ków, ul Gersona 10A/37. g-46688
AUTO konserwacja — Kołaczek,
tel. 78-25-87 (8—16). g-49324
SAMOTNYCH kojarzy „Victoria”.
Pabianice, skrytka 13. K-388

NOWO otwarty gabinet logopedy
czny dla dzieci z wadami wymo
wy — przyjmuje. Tarnów. Włady
sława Jagiełły 158,. tel. 33-10-27.
T-47874________ ■

________

TYSIĄCE aktualnych ofert ma
trymonialnych. Adres: 30-960 Kra
ków. skrytka_902.___________

A-80
KORESPONDENCYJNA agenda
matrymonialna. 78-401 Szczecinek,
poleca fotooferty z całego świata.

*(--

i

MERLE

skóropodobne
narożniki

komplety wypoczynk-
we

— sofy
— pufy

w różnych kolorach

poleca
ZAKŁAD

TAPTCFRSK1

Nowy Sącz
■ul Dunajewskiego

tel 204 25

«

i

%i
l

PRASOWE ZAKŁADY GRAFICZNE
al. Pokoju 3

ZATRUDNIĄ
♦ laboranta — ze średnim wykształceniem chemicz

nym♦ korektorkę
♦ księgową♦ pomocników do działów produkcyjnych♦ robotnika gospodarczego (na pełnym etacie lub

w niepełnym wymiarze czasu pracy)
Zgłoszenia w Dziale Kadr PZG Kraków, al. Pokoju

8, tel. 11-10-22.

ZAKŁAD OBROTU TOWAROWEGO
SPÓŁDZIELNI PRACY „COMINEX”

w Krakowie

zaprasza na

noworoczną giełdę komputerową
oraz sprzętu video

organizowaną w dniu 22.01.1988, w godz. 8—14
w Krakowie, Rynek Główny 20

(Klub „Przyjaźń” TPPB)
Fachowe doradztwo i pomoc w wyborze sprzętu za

pewniają organizatorzy giełdy.
Na życzenie kupujących udzielamy rocznej gwaran

cji na zakupiony u nas sprzęt komputerowy.
Zapraszamy do prezentacji prywatnych właścicieli

sprzętu komputerowego oraz video.

Życząc udanych transakcji zapraszamy do udziału
W giełdzie.

Dodatkowych informacji udzielamy pod nr tel.
82-77-09, 21-53-17 lub osobiście w siedzibie Spółdzielni
Kraków, ul. św. Jana 15.

Najkorzystniejszych transakcji kupna-sprzedaży sprzę
tu komputerowego oraz vldeo dokonacie w Spółdzielni
Pracy „Cominex”.
Kupując u nas za złotówki oszczędzacie cenne dewizy!

K-11993

I
PRZEDSIĘBIORSTWO

BUDOWNICTWA PRZEMYSŁOWEGO

„BUDOSTAL-3”
Kraków, ul. Igołomska 1

ogłasza wyprzedaż części zamiennych
A — do samochodów Syrena, Wołga Gaz 24, UAZ,

Muscel, wózków WT1.

Sprzedaż odbędzie się w dniach 25—27 stycznia 1988 Ą
roku w godzinach od 13 do 16 w siedzibie przedsię- źj
biorstwa. K-11171 gl
UWAGA inwestorzy i wykonawcy!

Wojewódzka Dyrekcja Dróg Miejskich zawiadamia,
że zgodnie z ustawą o drogach publicznych z dnia 21
marca 1985 r. prowadzenie wszelkich prac w pasie
drogowym dopuszczalne jest wyłącznie za zezwole
niem WDDM.

W związku z powyższym WDDM prosi zainteresowa
ne instytucje oraz osoby prywatne o zgłoszenie do
dnia 31 stycznia 1988 r wykazów robót związanych z

rozkopaniem lub zajęciem dróg ulic i chodników na

terenie m. Krakowa i województwa miejskiego kra
kowskiego w 1988 r. oraz na lata następne

Wykazy planowanych robót, które winny zawierać
nazwę ulicy, dokładną lokalizację (jezdnia, chodnik),
rodzaj wykonywanego uzbrojenia należy przesłać do
Wojewódzkiej Dyrekcji Dróg Miejskich. Kraków, u'
Głowackiego 56.

Zaznacza się. że na roboty nie zgłoszone w powyż
szym terminie nie będą wydawane zezwolenia napro
wadzenie robót w pasie drogowym.

K-12064
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SOBOTA

PROGRAM I

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Drops” — magazyn dla

dzieci i młodzieży oraz film
z serii: „Szagma. albo zagi
nione światy” (2)

10.30 DT — wiadomości
10.40 Stare nowe, najnow

sze

11.10 Magazyn lotniczy
11.40 W świecie ciszy —

program dla niesłyszacych
12.10 Na krawędzi słowa
12.30 Telewizyjny koncert

życzeń dla honorowych
krwiodawców

13.00 Antologia dramatu po
wszechnego — Aleksander Su-
chowo-Kobylin ..Małżeństwo
Kreczyńskiego” reż. Juliusz
Burski i Wiesław Wodecki,
wyk.: Igor Przegrodzki. Zdzi
sław Kozień, Janina Szarek

14.55 Filmy Ludwika Per
skiego

16.00 Losowanie Dużego
Lotka

16.10 Plebiscyt piosenki —

Opole ’88
17.15 Teleespress
17.30 Studio sport — Mi

strzostwa Europy w jeździe
figurowej na lodzie — Pra
ga ’88 — program dowolny
mężczyzn

18.30 „Butik”
19.00 Dobranoc: „Przygód

kilka wróbla Ćwirka”
19.10 Z kamera wśród zwie

rząt — historia ogrodów zo
ologicznych — Salzburg

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Claudia” — film fa

bularny produkcji angielskiej
reż. Anwar Kawadri

21.25 Śpiewa Grażyna Bro
dzińska

22.05 7 dni na świecie
22.15 Telewizyjny przegląd

sportowy
22.45 DT — komentarze
23.10 Kino nocne (49 min.):

„Z Alice donikąd” (4-ostatni)
serial produkcji australijskiej

24.00 Zakończenie programu
PROGRAM II

12.25 Studio Sport: Turniej
Tenisowy Juniorów o puchar
przewodniczącego Komitetu
ds.PRiTV

13.25—14.55 NURT (powtó
rzenie)

Sobota w „Dwójce”
14.55 Powitanie
15.00 „5—10—15” — program

dla dzieci i młodzieży
16.30 Spektrum
17.00 W kręgu kina: „Ko

chali go wszyscy” — film do
kumentalny produkcji ZSRR

18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „Mali, wielcy” — Pic

colo Cero del Antoriiano ;
19.00 Studio Sport — Puchar

Świata w narciarstwie alpej
skim: ziazd mężczyzn

19.30 „Mój Śląsk” —- wido
wisko poetyckie

20.00 Sylwetka kompozyto
ra — Jerzy Gablenz

21.10 Jesień z bluesem
21.30 Panorama dnia
21.45 „Rzeka bez powrotu”

— western produkcji USA.
reż. Otto Preminger

23.10 Brunona Miecugowa
duchy polskie

23.30 Wieczorne wiadomości

12.15 Jutro poniedziałek
12.45 Za kulisami

13.30 Studio Sport — Puchar
Świata w narciarstwie alpej
skim: Slalom specjalny męż
czyzn

14.00 Kino familijne: „Nie
bezpieczna zatoka” (11) — se
rial przygodowy produkcji
kanadyjskiej

14.30 Wideoteka
15.15 „Kino-Oko” — kalej

doskop filmowy — 5948,8”
— film dok. prod. grec.

16.10 Wielki Koncert War
szawski

1,7.10 Podróże w czasie i
przestrzeni: „Jedwabny
szlak” (15) — „Legendarny
Ladakh” — serial dokumen
talny produkcji japońsko-chiń-
skiej

18.00 Balety świata: Carla
Fracci w filmie „Balerinas”

19.00 Goście Daniela Pas-
senta — Bożena Wahl i Je
rzy Żurek

19.30 Ekran szczerości
20.00 Studio Sport: finał Tur

nieju Tenisowego Juniorów o

puchar przewodniczącego Ko
mitetu ds. PR i TV

21.00 W cieniu historii —

„V-2 czyli wybuchy nad Ni
lem”

21.30 Panorama dnia
21.45 Wielkie filmy małego

ekranu: „Korzenie — nastę
pne pokolenie” (2) — serial
produkcji USA

22.35 „Melodie miłości” —

program rozrywkowy
23.35 Wieczorne wiadomość’

PONIEDZIAŁEK

NIEDZIELA

PROGRAM I
6.10 Telewizyjny Kurs Rol

niczy (powtórzenie)
7.10 Program dnia ,

7.15 „Alarm przeciwpożaro
wy trwa”

7.25 Wszechnica rodziny
wiejskiej

7.50 Po gospodarsku
8.20 Tydzień
9 00 Dla młodych widzów:

„Teleranek” oraz film z se
rii: „Dzieci Syriusza” (3)

10.30 DT — wiadomości
10.35 „Arka Noego”—serial

przyrodniczy
11.30 Siedem anten
12.00 Poranek symfoniczny

WOSPRiT pod dyrekcja Jana
Krenza

13.00 Teatr dla dzieci1 Jo
anna Papuzińska ..A gdzie ja
Sie. biedniuteńki. podzi-eję?”
(5) — reż. Wojciech Adam
czyk

13.45 Kraj za miastem
14.15 Telewizyjny koncert

życzeń
15-00 Telewizyjny film do

kumentalny: „Historia jedne
go mostu” — .Trzeci most”
(1) — reż Jerzy Ziamik

15.30 Studio Sport — Mi
strzostwa Europy w jeździe
figurowej na lodzie — Pra
ga ’88 — pokazy mistrzów

17.30 Teleexpress
17.45 „Wieś polska roku

1934” — rep.
18.00 Marek Sierocki zapra

sza

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „Smur-

fy”
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Późny start” (7) — se

rial obyczajowy prod. angiel
skiej

20.50 Sportowa niedziela
21.20 „Jest Warszawa” —

piosenki o Warszawie
21.45 „Kamienna struna” —

film dokumentalny reż. T. Ma-
karczyński

22.50 DT — wiadomości
PROGRAM II

8.55 Przegląd tygodnia (dla
niesłyszących)

9.30 Film dla niesłyszacych
„Późny start” (7)

10.20 „Front wyzwolenia” —

wojskowy program dokumen
talny

11.30 Lokalny koncert ży
czeń

Niedziela w „Dwójce”
11.55 Powitanie
12.00 Tajemnice starego

Gdańska

PROGRAM I
14.30 Telewizyjny Kurs Rol

niczy — Żywienie opasów
15.20 Powtórka przed matu

rą: — Elementy informatyki —

Badanie funkcji — Miejsce
zerowe

15.50 NURT — Kultura po
lityczna — Kultura politycz
na a postawy obywatelskie

16.20 Program dnia — DT
— wiadomości

16.25 Dla młodych widzów:
„Latający Holender” oraz film
z serii: .Wszystkie żagle w

górę” (9)
17.15 Teleexpress
17.30 „Jan Serce” (5) —

„Zgryzoty” serial TP
18.35 Laboratorium — „Bar

wy czasu”
18.50 Dobranoc: „To nie

moje ślady”
19.00 Echa stadionów
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 Teatr Telewizji — Ma

rian Hemar „To. co najpię
kniejsze” reż. Andrzej Łapi
cki

21.40 „Historia inaczej” —

rozmowa z prof. J. A. Afa
nasjewem■-22.05 Telewizyjny film do
kumentalny: ,W lustrze” reż

Grzegorz Dubowski
22.40 DT — komentarze
23.00 Jeżyk niemiecki (14)

PROGRAM II
16.55 Język niemiecki (14)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 KRONIKA (.KR)
18.30 „Sponsor” — teletur

niej
19.00 „Dom angielski” (5) —

„Kolekcjonerzy dzieł sztuki”
serial dokumentalny produk
cji angielskiej

19.30 „Życie muzyczne” —

95 . lat wielkopolskich chórów
20.00 Stan krytyczny
20.30 Studio Sport: Marado-

na i inni
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie: „Truman

Capote” — film dokumental
ny prod. angielsko-amerykań-
sko-zachodnioniemieckiej, reż.
Andrew Harries

22.40 Wieczorne wiadomości

WTOREK

PROGRAM I
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Domator — „Encyklo

pedia zakopiańska”
10.20 „Jak zdobywano Dziki

Zachód” (3) — serial produk
cji amerykańskiej

11.45 Domator
12:00 Przygotowanie do ży

cia w rodzinie, kl. 1—4 lic. —

Zanim pojawi się dziecko
12.50 Wiedza o społeczeń

stwie. kl. 7 — Przedsiębior
stwo

13.30 TTR — Matematyka,
sem. 3 — Powtórzenie mate
riału
. 14.00 TTR — Mechanizacja
rolnictwa, sem. 3 — Mecha
nizacja zbioru zbóż

14.30 Telewizyjny Kurs Rol
niczy — Żywienie krów mle
cznych

15.20 Powtórka przed matu
rą: Język polski — Witkacy —

„W małym dworku”
15.50 „Kim być?” — decyzje

piętnastolatków
16.20 Program dnia — DT —

Wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Krąg” — magazyn harcerzy
16.50 Dla dzieci: „Wypra

wy prof. Ciekawskiego”
17.15 Teleexpress
17.30 Plebiscyt piosenki —

Opole ’88
17.40 Szansa
18.10 Telewizyjny Informa

tor Wydawniczy
18.30 Diagnoza
18.50 Dobranoc: „Wodnik

Czapeczka”
19 00 „Kram” — magazyn

konsumenta
19.30 Dziennik telewizyjny

20.00 „Jak zdobywano Dziki
Zachód” (3) — serial produk
cji amerykańskiej

21.25 Konferencja prasowa
rzecznika rządu

21.40 Zawsze po 21
22.20 Twarzą w twarz —

wywiad z prof. Radomirem
Bogdanowem

22.40 DT — komentarze
23.00 Język angielski (14)

PROGRAM II
16.55 Język angielski (14)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „Koniec imperium” (2)

— „Indie — machina wojen
na” — serial dokumentalny
produkcji angielskiej

19.30 Studio Sport — Kolo
rowy zawrót głowy

20.00 IX Symfonia Andrze
ja Panufnika

20.40 „Pory roku i pory ży
cia” — reportaż Tadeusza
Kraski

21.10 „Polak dzieli” — re
portaż

21.30 Panorama dnia
21.45 Nowe kino greckie:

„Karawanseraj” reż. Tassos
Psarras

23.45 Wieczorne wiadomości

PROGRAM I
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 Szkoła dla rodziców —

.Samodzielność”
10.20 „Czokan Walichanow”

(3) — „Gorące serce” — film

prod. radź.
11.25 Domator
15.10 Powtórka przed matu

rą — Historia — Polacy na

frontach II wojny światowej
15.40 NURT — Główne idee

współczesnego przyrodoznaw
stwa — Jak powstało życie

16.10 Program dnia — DT
— wiadomości

16.15 Losowanie Express Lo
tka i Super Lotka

16.25 Dla dzieci: „Tik-Tak”
17.15 Teleexpress
17.30 Piłkarska kadra czeka
17.50 Jak to robią inni —

.Budownictwo”
18.20 Dawniej niż wczoraj

— „Archiwum XX wieku”
18.50 Dobranoc: „Miś Usza

tek”
19.00 Sejmowe spotkania
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 .Wcześnie urodzony”

— film fabularny produkcji
polskiej reż Krzysztof Gru
ber

21.10 Klub międzynarodowy
21.40 Studio Sport: Półfinał

indywidualnego turnieju teni
sowego „Masters” z Nowego
Jorku

22.40 DT — komentarze
23.05 Język rosyjski (14)

PROGRAM II
16.55 Język rosyjski (14)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 Magazyn sportowy
19.00 Ojczyzna — polszczy

zna

19.15 Wiedeński chór chło
pięcy — Haydn „Gorsse or-

gelsolomesse”
20.00 Rumuńskie wspomnie

nia Stanisława Wisłockiego
20.35 Studio Sport
21.30 Panorama dnia
21.45 Studio teatralne

„Dwójki” — Jerzy Andrzejew
ski: „Teraz na ciebie zagłada”
— reż. Tadeusz Kijański,

23.05 Wieczorne wiadomości

CZWARTEK

PROGRAM I
9.30 Domator
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.16 Domator dla dzieci
10.20 „Namowa” z serii

„Derrick” — film produkcji
RFN

11.20 Domator — „Co nowe
go, co słychać?”

11.55 „Batalistyka w malar
stwie- polskim” — serial doku
mentalny TP

14.30 Telewizyjny Kurs Rol
niczy — Zapobieganie choro
bom wymienia

15.20 Powtórka przed matu
rą: Język angielski (19)

16.00 Informatyka dla rol
nictwa — Programowanie li
niowe

16.20 Program dnia — DT
— wiadomości

16.25 Dla . młodych widzów:
„Kwant” — „Zdrowa planeta”

16.50 „Było sobie życie” (6)
— „Płytki krwi” — serial
prod. francuskiej

17.15 Teleexpress
17.30 „Pierwsi w Warsza

wie” — wojskowy program
dokumentalny

18.00„Refleksje” — magazyn
państw socjalistycznych

18.20 Sonda — „Machina
czasu” (1)

18.50 Dobranoc: „Psotne mi
sie”

19.00 „Teraz” — magazyn
gospodarczy

19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Namowa” z serii

„Derrick” — film produkcji
RFN

21.00 Pegaz
21.40 Studio Sport: Półfinał

indywidualnego turnieju teni
sowego „Masters” z Nowego
Jorku

22.40 DT — komentarze
23.00 Język francuski (14)

PROGRAM II
16.55 Język francuski (14)
17.25 Program dnia
17.30 Magazyn „102”
18.00 KRONIKA (KR)
18.30 „ABC” — teleturniej

językowy
19.00 „He-man i władcy

wszechświata” — serial ani
mowany prod amerykańskiej

19.30 Konsylium Kliniki

Zdrowego Człowieka
20.00 Auto Moto Fan Klub
20.30 Wolfgang Amadeusz

Mozart — koncert fortepiano
wy Es-dur

21.15 Ekspres reporterów
21.30 Panorama dnia
21.45 „Karnawał” — balet

do muzyki Roberta Schuman
na

22.15 „997” — kronika kry
minalna

23.00 Wieczorne wiadomości

Oby tylko spadł śnieg

Dzieci hutników liczą
na „białe szaleństwo’’

Kombinat HiL i w tym ro
ku przygotował dla dzieci
pracowników ciekawą propo
zycję spędzenia ferii. Prawie
dwa tysiące uczniów ze szkół
podstawowych i ponadpodsta
wowych wyjedzie na wypo
czynek do 17 placówek w kil
kunastu miejscowościach po
łożonych na terenie Polski
południowej. Ponieważ nie
wszystkie miejsca zostały wy
korzystane, sprzedano je
przedsiębiorstwom stale współ
pracującym z HiL.

W Piwnicznej, Białce Ta
trzańskiej, Lalikach k. Zwar
donia i Dobrej k. Limanowej
wypoczywać będzie młodzież
wwieku1®i17lat.Są to

typowe zimowiska o profilu
narciarskim dla początkują
cych i zaawansowanych. Rów
nież dzieci ze szkół podstawo
wych będą mogły korzystać z

rad instruktorów narciarstwa.
Wolny od nauki czas spędzą
w Krynicy, Zakopanem, Jor
danowie, Nawojowej i Dobrej.
Ponadto na zimowiskach o

charakterze ogólnym, m. in. w

Porąbce i Hańczowej także
będzie można pojeździć na

nartach.
Dla dzieci z klas IV, jak

również młodszych, przyjmo
wanych w wyjątkowych przy
padkach (dzieci wychowywane
przez samotne matki lub oj
ców) zorganizowano zimowi

sko w Łapanowie. Natomiast
dzieci zrzeszone w klubie
„Hutnik” wyjadą ze swymi
instruktorami na zimowiska
sportowe do Włoszczowej, Lu
baczowa i Nowego Sącza.

Opiekę nad uczestnikami zi
mowisk sprawować będą wy
chowawcy i instruktorzy nar
ciarstwa. Niestety, do Działu
Wczasów HiL zgłosiło się zbyt
mało chętnych, którzy chcieli-
by wprowadzać innych w taj
niki „białego szaleństwa” A
przecież w czasie tych dwóch
tygodni można nie tylko za
robić, ale również zabrać na

wypoczynek swoje dziecko (o-
płata tylko 3 tys. zł). Może
jeszcze ktoś się głosi?

Młodsi i starsi uczestnicy
zimowisk, którzy będą jeździć
na nartach, muszą mieć wła
sny sprzęt. Huta opłaca wy
ciąg, średnio 1 tys. zł na oso
bę. Jeśli ktoś przekroczy ten

limit, pozostałe przejazdy mu
si pokryć z własnej kieszeni.
A skoro o pieniądzach mowa,
to w HiL wyliczono, że koszt
zimowiska sięgać będzie ok.
31 tys. zł. Opłata dla dzieci
hutników wynosi 30 proc,
średniego dochodu na członka
rodziny. Niektórzy płaca więc

1 tys. zł, a inni nawet 12 tys.
zł.

Do rozpoczęcia zimowisk je
szcze kilkanaście dni, Oby tyl
ko spadł śnieg. (mr)

CZYSTOŚĆ W ŚRÓDMIEŚCIU
Po naszej krytycznej notat- osób mandatami za zaśmieca-

ce o zabrudzonych i nie sprzą- nie miejsc publicznych. Ta

tanych Plantach oraz po pu- ostatnia forma wydaje się
blikacji zdjęcia z giełdy ksią- najbardziej przekonywająca,
żek koło Hali Targowej przy ul. gdyż z własnego doświadcze-
Grzegórzeckiej otrzymaliśmy nia wiemy, że najbardziej
wyjaśnienie od władz dziel- brudzą właśnie ci anonimowi
nicy iż sprawa porządków i przechodnie rzucający na zie-
czystości na terenie dzielnicy mię wszystko co się da.
jest jednym z głównych pro- Również niedzielne giełdy
blemów będących przedmio- książkowe przy ul. Grzegó-
tem stałego zainteresowania rzeckiej są objęte specjalnym
władz. W ciągu roku 1987 nadzorem. Dyrektor Państwo-
za niewywiązywanie się ze wej Agencji Handlowej został
swoich obowiązków porząd- zobowiązany do dopilnowania
kowych mandatami karnymi by nie dopuszczano do sprze-
ufcara.no 4379 osób na łączną dąży książek na chodnikach i
kwotę 4.387.000 zł. Do Kole- przejściach dla pieszych oraz

gium ds. Wykroczeń skierowa- do egzekwowania od własnych
no 234 wnioski, 5.709 osobom służb porządkowych utrzymy-
udżielono pouczenia-upomnie- wania czystości W czasie i po
nia. Uwaga! Tylko w II pół- zakończeniu handlu.
roczu ukarano 207 prywatnych (ml)

Nowi naczelnicy
Mogilan i Zabierzowa

Wydział Kadr i Szkolenia

Urzędu Miasta Krakowa za
wiadamia, że z dniem 1 stycz
nia 1988 r. prezydent miasta
Krakowa powołał na stanowi
sko naczelnika gminy Mogila
ny mgr. WIESŁAWA SZOTĘ
a na stanowisko naczelnika

gminy Zabierzów mgr. inż.
STANISŁAWA ROGODĘ.

„Baśń o rycerzu
Gotfrydzie”

Państwowy Teatr Ludowy
zaprasza serdecznie dzieci
wraz z rodzicami 17 bm. o

godz. 11 na specjalny dodat
kowy spektakl „Baśń o ryce
rzu Gotfrydzie” Haliny Gór
skiej w reżyserii Henryka Gi
życkiego, scenografii Stanisła
wa Walczaka, z muzyką Jo
lanty Szczerby. Ta malowni
cza poetycka opowieść prze
niesie widzów w świat śred
niowiecznych przygód, turnie
jów, wypraw rycerskich, do
starczając z pewnością naj
młodszym wielu niezapomnia
nych wrażeń.

Klub „PULS”
zaprasza

Stanowimy grupę młodych
ludzi żyjących jak każdy z

was w tym zwariowanym
świecie opętanym przez pie
niądz, interes, politykę. Wielu
z nas istniejących lub usiłują
cych istnieć w gonitwie życia
odczuwa samotność, z którą
nie może sobie poradzić. Jeżeli
więc nie możesz znaleźć siebie
wśród ludzi, wśród wydarzeń,
jeżeli uważasz, że nikt Ciebie
nie rozumie, jeśli spotykasz
na swej drodze same przeszko
dy — nie załamuj się. Wiedz,
że bariery oddzielające Cię od
świata możesz pokonać tylko
Ty sam. Może pierwszym kro
kiem do tegn będzie kontakt z

nami — Klubem „PULS”. Nie
jest nam obojętny los innych
młodych ludzi, spróbuj więc
porozumieć się z tymi, którzy
chcą Ci pomóc, a także z tymi,
którym pomóc możesz Ty.
Możesz zadzwonić do nas w

każdą roboczą sobotę pod nu
mer 22-26-06 lub przyjść na

nasze cosobotnie spotkanie w

Klubie „FORUM” w godzi
nach od 12 do 14, albo napi
sać: Młodzieżowa Agencja
Kultury ZSMP, Klub Koresp.
„PULS”, ul. Mikołajską 2,
31-027 Kraków.

Spacerując po Krakowie
Przed niedawnym czasem środowisko tzw. prywatnej

inicjatywy Krakowa zbulwersowane zostało procesem
o „udzielenie korzyści majątkowej” w zamian za przy
dział lokalu użytkowego. Sprawa, acz jednostkowa, przed
stawiona została szerszej opinii publicznej. A ile podob
nych spraw nie wypływa na światło dzienne?

Na marginesie owego „udzielenia korzyści majątko
wej” warto się zastanowić, ile kosztuje przydział lokalu
handlowego czy użytkowego. Okazuje się, że wręcz śmie
sznie mało. Wszelkie opłaty z tym związane nie przekra
czają sumy 10 tys. zł. Jednak sama decyzja:—pozytywna
rzecz jasna — zależy od człowieka. Zaś „mylić się — jak
już przed wiekami mawiano — jest rzeczą ludzką...”

Mamy drugi etap reformy gospodarczej, winniśmy
działać coraz efektywniej. Administracja lokalna nie mo
że być w tym względzie wyjątkiem. Dlaczego zatem nie
zróżnicować opłat za przydział lokali użytkowych? Dla
czego ktoś handlujący na „Drodze Królewskiej” ma za

przydział lokalu płacić tyle samo, co ktoś inny, egzystu
jący na bocznej uliczce? A gdyby tak kwoty za przydział
lokalu w centrum miasta ustalić — bo ja wiem? — na

poziomie 5 000 000 złotówek? I to płatnych do magistrac
kiej kasy, a nie do czyjejś kieszeni... Powie ktoś, że pre
feruję dysponujących sporą gotówką. Ale przecież w dru
gim etapie reformy winno być tak, że każdy taką gotów
ką dysponować może. Mamy wszak banki —winny one

żyć z tego, że udzielają kredytów, A może w celu popie
rania działalności gospodarczej w Krakowie należałoby
powołać bank miejski?

Tak czy inaczej, w drugim etapie reformy gospodar
czej za lokal na handel bądź usługi w centrum miasta
należałoby płacić — i to niemało. Z korzyścią dla wszyst
kich mieszkańców miasta. Zaś rzeczą prowadzących dzia
łalność gospodarczą w najlepszych punktach byłoby takie
regulowanie obrotów, by odzyskać wyłożone pieniądze.

WOJCIECH MACHNICKI

PIĄTEK. 1988-01-15

teatry
SŁOWACKIEGO (pl. Ducha 1):

Amadeusz (16 lat) — 19; MINIA
TURA (pl. Ducha 2): Ławeczka

(16 lat) — 19.30. STARY (Jagielloń
ska 1): Płatonow — 19.15 (abona
menty nieważne). MAŁA SCENA

(Sławkowska 14): Ludzie cesarza

— 17.30. BAGATELA (Karmelicka
6): Duża scena: Nieśmiały na dwo
rze — 18; Mała scena: Mały ksią
żę — 11 . LUDOWY (os. Teatralne

34): Baśń o rycerzu Gotfrydzie —

11; SCENA NURT: Portret Marii
— 13. SCENA OPERETKOWA (Lu
bicz 48): Carewicz - 19.15 GRO
TESKA (Skarbowa 2): Królewna
Śnieżka — 10; Czas na bajkę —

MASZKARON — SCENA

Stalingradu 21):
STU (Krasiń.

16): „Scenariusz dla
aktorów” — 17; Au-
V - 19.15. KABARET

(Hotel „Pod Róża.” Flo-

14): Baju baju w małpim
9; „Panna Pipi z Pipidów-

12.15.
STUDIO (Boh
TV Śnieżka - 10

skiego
trzech

diencja
DROPS
riańska

gaju -

ki” z Mikołajem - 16.30. FILHAR
MONIA (Zwierzyniecka 1): Reci
tal organowy Leopoldasa Digrysa
(ZSRR) — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

KIJÓW (Krasińskiego 34): Czar
na wdowa (USA 15 lat) — 16.15;
Mona Lisa (ang. 18 lat) — 18.30;
Bilitis (fr. 18 lat) — 20.45 (przedpr.).
KULTURA (Rynek Gł. 27): Elek
troniczny morderca (USA 15 lat)
— 9.30, 11..30; Aktorzy pro
wincjonalni — (poi. 18 lat) — 14;
Przegląd filmów L. Andersona —

„O Lucky Man” — 16, 19.15. MI
KRO (Dzierżyńskiego 5): Mój przy
jaciel Iwan Łapszyn (ZSRR 15 lat)

Anderson w

Britannia”
20. MŁODA

5): Critters

Przypadek
PASAŻ:

z kanionu

lat) — 10,
18 lat) —

— 15.45; Lindsay
Krakowie „Szpital
(ang. 18 lat) — 17.45,
GWARDIA (Lubicz
(USA 12 lat) — 16;
(poi. 15 lat) — 18, 20.

Bajki — 12; Karatecy
Żółtej Rzeki (chiń. 15

13, 15; Na całość (poi.
17, 19. PODWAWELSKIE (Koman
dosów 21): Biały smok (pol. -USA
12 lat) — 15; Kino studyjne: Go
niec (zsrr 15 lat) — 17 . Świato
wid D. SALA

Między ustami
ru (poi. 15 lat)
ty (fr. 18 lat)
ŚWIATOWID MAŁA SALA: Kro
nika wypadków miłosnych (poi.
15 lat) —- 19.45; Indiana Jones

(USA 15 lat) — 15.30; Klasztor
Shaolin (Hongkong-chiń. 15 lat) —

17.45. SFINKS (Majakowskiego 2):
Elektroniczny morderca (USA 15

lat) — 15.45, 18, 20.15. TĘCZA (Pra
ska 52): Kochaj albo rzuć (poi.
b.o.) — 16.30; Elektroniczny mor
derca (USA 15 lat) — 18.30. UGO-

REK (os. Ugorek): Wielka draka
w Chińskiej Dzielnicy (USA 12 lat)
— 15,17,19. UCIECHA (Boh. Stalin
gradu 16): Jak to się robi w Chi
cago (USA 18 lat) — 16.30; Po godzi
nach (USA 18 lat) — 18.45; Kro
kodyl Dundee (austral. 18 lat) —

21 (przedprem.) . WANDA (Wa
ryńskiego 5): Świadek mimo woli

(USA 18 lat) — 18.30; Kopalnie
króla Salomona (USA 18 lat) —

20.45 (przedprem.). WARSZAWA

(Stradom 15): Magnat (poi. 18 lat)
— 15.15, 18.15; Mucha (USA 18 lat)
— 21.15 (przedprem.) . WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Orzeł (poi. b.o .) — 10;
Gwiezdny przybysz (USA 15 lat) —

12.15; Wielka draka w Chińskiej
Dzielnicy (USA 12 lat) — 16.15,
18.30; Blue Velvet (USA 18 lat) —

20.45 (przedpr.). WRZOS (Zamoj
skiego 50): Nieśmiertelny (ang. 15

lat) — 15.30, Obcy — decydujące
starcie (USA 15 lat) — 17.30; DKF
— 20. ZWIĄZKOWIEC (Grzegórze
cka 71): Sygnał ostrzegawczy
(USA 15 lat) — 16, 18, 20. VIDEO
KDK (Rynek Gł. 27): Dekada
strachu (fr.) — 11; Dyliżans (USA)
— 13. VIDEO (Nowa Huta, os.

Kombatantów’ 1): Tristana (fr. 18

lat) — 10; Jak zdobyć prawo jaz
dy (fr. 15 lat) — 16; Niewierna
żona (fr. 18 lat) — 18. WYPOŻY
CZALNIA VIDEOKASET

żyńskiego 86): 10—18.
ALWERNIA — Chemik:

decydujące starcie (USA
KRZESZOWICE — Nowości: Gre-

mliny rozrabiają (USA 12 lat);
Saint Jack (USA 18 lat) (poż. z

filmem). MYŚLENICE — Wisła:

Greystoke: Legenda Tarzana

władcy małp (ang. 12 lat); Czarna
wdowa (USA 15 lat). NIEPOŁO
MICE — Bajka: Cienie śmierci

(jap. 18 lat). SKAWINA — Piast:

Antycasanova (jug. 15 lat); Pro-
tector (USA 18 lat). SŁOMNIKI —

Czar: Harfa birmańska (jap. 15

lat): Antycasanova (jug. 15 lat).
WIELICZKA — Górnik: Między
ustami a brzegiem pucharu (poi.
15 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

(os. Na Skarpie 7):
a brzegiem pucha-
- 16.15, 18.30; Bet-
— 20.45 (przedpr.).

Pawła, jutro Marcelego, Włodzimierz?

z działaczami partyjnymi (9—
15, wst. Wól.) . MUZEUM HI

STORYCZNE „KRZYSZTOFORY’
(Rynek Gł ŻS) Wyst „Z dziejów
i kultury Krakowa” (9—15).
FRANCISZKAŃSKA 8: „Najpięk
niejsze szopki” - wyst. pokonkur
sowa (9—17). JANA 13: Wysta
wa - Militaria I zegary
(9—15). STARA SYNAGOGA (Sze
roka 24) Wyst „Z dziejów kult
Żydów” (11—18). GOŁĘBIA 4: Wy-

'

stawa „Oficyna introligatorska R

Jahody” (czynna po uprzednim
zgłosz. tel. 22-53-98). MUZ. PRZY
RODNICZE (Sławkowska 17);
Współcz. fauna polska (10—13, wst.

wol.). MUZ. ARCHEOLOGICZNE

(Poselska S) Wyst. „Starożytność
i średniowiecze Małopolski”; „Pra
dzieje Nowej Huty”. „Mumie egip
skle w świetle promieni X”. „U.
chronić od zniszczenia”; „Kultu
ra tybetańska” (10—14). GALERIA

„KRZYSZTOFORY” (Szczepańska
2): Wyst. M . Pinińskiej-Bereś —

„Obiekty z lat osiemdziesią
tych” (11—17). BWA (pl. Szczepań
ski 3a): Grupa IKION — tka
nina artystyczna — wernisaż 13.
GALERIA ARKADY (pl. Szczepań
ski 3a): (11—18). GALERIA PRYZ
MAT (ŁoDzowska 3) (11 30—18) GA
LERIA PLASTYKA (pl Szczepań-
Skl 5) (19-18) MUZ. NARODOWE

(Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—15.30).
MUZ WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni
cza 3): (10—15.30). KAMIENICA
SZOŁAYSKICH (pl Szczepański
9): (niecz.). ZBIORY CZARTO
RYSKICH (Jana 19): (12—17.30, wst.

wol.). NOWY GMACH (al. 3 Ma
ja 1): Wyst prac T.

skiego. „Pobyt cesarza Francisz
ka Józefa w Krakowie
wie” (wyst. akwarel)
MUZEUM MŁODEJ

„RYDLOWKA”
„Folklor
(niecz.).
pański
Raynoch - Brzozowskiej, J. Śli
wińskiego
(10—17).
WY

(10—17).
Rynek
prac fotograficznych
zura

(10—20)
larstwa
KLUB

ny) (10
GALERIA:
TEATRU CRICOT 2 (Kanonicza 5):
Wystawa rys. Tadeusza Kan
tora — „Katedry barcelońskie"

(10—15). GALERIA ZPAF (An
ny 3): (10—18). GALERIA RZEŹB
ZAR

pyz
KA

18).
SKICH: (niecz.)
(niecz. 1 .

NAGŁA POMOC LEKARSKA

(lekarzy specjalistów): tel 66-80-0®

(9—21 .30)
DOMOWA POMOC LEKARSKA!

tel 55-56-64 (9—20).
DIAGNOSTYCZNA POMOC ME

DYCZNA (USG + pielęgniarki) —

tel 66-30-00 (11—17)
POMOC DROGOWA PZMot. (uL

Kawiory 3): 37-55 -75, (7—15 i 16—

22)
POGOTOWIE TECHNICZNE —

„POLMOZBYT” (al. Pokoju 81) —

tel 48-00-84 (6—22).
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY, KARDIOLOGICZ
NY I CHIRURGICZNY (wizyty do
mowe): tel. 12-20-38 i 12-41-64

(8—22).

tV-PROGRAM
. .....................

(Dzier-

Obcy —

15 lat);

wystawT~^7|
'

(9-15)
SKA
MU-

ZBIORY SZTUKI NA WAWE
LU: KOMNATY (12—17). SKAR
BIEC KORONNY I ZBROJOWNIA

(10—15). MUZEUM KATEDRAL
NE: (10—15). DZWON ZYGMUNTA
I GROBY KRÓLEWSKIE
MUZEUM W PIESKOWEJ
LE (Ojców): (10—15.30).
ZEUM W I LENINA (Topolowa
5) Wyst „Lenin w Polsce”. „Re
wolucja - Socjalizm - Pokój”
„Rewolucja Październikowa w poi
sklej I radzieckiej sztuce plasty
cznej (9—18, wst. wol.) . DOM LE
NINA (Kr Jadwigi «1) Wyst. „Mie
szkanle Lenina”. „Rewolucyjna
działalność Lenina na ziemi kra
kowskiej”; W Krakowie i na

Podhalu: narady KC SDPRR

Brzozów

i Lwo-

(10—15.30).
POLSKI

(Tetmajera 28)
wśl podkrakowskiej”
TPSP (plac Szcze-

4): Wyst. prac. A.

Wańka -

WYSTAWO-
Róż 3):

MPiK (Mały

1E
SALON

(aleja
KLUB

4) CZYTELNIA Wystawa
_

. W Ma-
1 P Jaroszewskiego

GALERIA Wyst ma-

Grażyny Borowik (13—18)
MPiK (plac Central-

■20) CZYTELNIA- (10-20)
(10—20). OŚRODEK

(Bracka 13): Wyst. M . Kul-
Gdańska (11—19). WIELICZ-
— ZAMEK ZUPNY (8.30—
MUZEUM 2UP KRAKÓW-

KOPALNIA SOLI

MDK (Swierczew-MYŚLENICE:
skiego 14): Pokonkurs wyst tra
dycyjnych ozdób choinko
wych (8—21) MUZEUM REGIO
NALNE (Sobieskiego 3)- Wyst re
kwizytów kolędniczych ze zbio
rów własnych i z muzeum w Ra
bce (10—15). MIEJSKIE
LE WYSTAW
NYCB (3 Maja 1)
polskie malarstwo
zbiorów BWA

(10—14).

SA.
ARTYSTYCZ-

Wyst ..Współcz
portretowe” (ze
w Radomiu):

szpitale
dyżurne

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO
WIA: tel. 22-05-11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGII OGÓLNEJ: Koper
nika 40. CHIRURGII URAZOWEJ:

Kopernika 19 a. CHIRURGII
DZIEC.: os . Na Skarpie 65. LA
RYNGOLOGICZNY: Kopernika
23a. OKULISTYCZNY: Witkowice.
UROLOGICZNY: Grzegórzecka 18.

^pogotowie ł i

tel 22-29-99
telefoniczna 22-36-90

KPB (Rynek Podgórski
68-69-99 Prokocim —

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we. Łazarza M. tel 999 zachoro
wanta i przewozy
centrala

Podstacje
2)-tel
(Teligi 8) - tel 53-59-99 . Lotnisko

(Balice) - tel 11-19-99 Nowa Hu
ta (Sieroszewskiego 50), wypadki -

tel 44-42-91 I 44-49-99 Krowodrza 1.

(Kazimierza Wielkiego 117) - tel
33-39-99 . Krowodrza II (Białoprąd-
nlcka 8) - tel 34-39-99. Krzeszowl
ce — tel 99 I 206-20. Jerzmanowi
ce - tel 43. Proszowice - tel t.

Myślenice - tel 999 i 201-80. Ska
wina (Kazimierza Wielkiego 4). tel
dla mieszkańców 999 tel miejski

Wieliczka (Powstańców
- tel 999 I 78-12-89
- tel alarmowy 198

21-02-09 . Iwanowice.

Izby Przyjęć wszyst-
wg rejonizacji.

76-14-44,
Śląskich 8)
Niepołomice
tel miejski
tel 99 oraz

kich szpitali

eki Crw
INFORMACJA APTECZNA: tel

11-07-65 (8—15).

Rynek Główny 42 — tel. 22-23-71,
Długa 88 - tel. 33-42-90, Kozłówek

(pawilon) - tel 55-51-87. Krakow
ska 1, tel. 66-23-21. Nowa Huta:
Centrum A - tel. 44-17-36, al. Re
wolucji Październikowej 6, tel.

44-17 -19.
WIELICZKA (Boh. Warszawy 12)

SKAWINA (Słowackiego 5)

MYŚLENICE (Rynek 10)

PROSZOWICE (1 Maja 50)

Nocne dyżury pełnią apteki
Krzeszowicach. Sułkowicach,
wernl. Dobczycach. Gdowie, Słom
nikach » Niepołomicach.

w:

Al-

GAZ ETA^KRAKOWS K A

na

11
TP
na

ki.

program i

8.10 Hist., kl. 4 lic.: Tehe
ran, Jałta, Poczdam

9 00 Wokół nas. kl. 2—3: W

porcie
9.30 „Domator”
9.35 Domowe przedszkole
10.00 DT — wiadomości
10.10 „Domator” — rady

życzenie
10.20 „Zmiennicy”, ode.

pt. „Antycypacja” — serial
11.20 „Domator” — rady

12.00 Krajobraz Polski,
4: Ojcowski Park Narodowy

12.50 Wiedza o spoi. kl. 8:
Obywatel — jego prawa i

obowiązki
13.30 TTR — fiz., sem. 1:

Grawitacja
14.00 TTR — mechan. roln.,

sem. 1: Smarowanie i chłodze
nie silnika spalin.

15.30 W szkole i w domu
15.50 NURT: Problemy

współcz rodziny polskiej
16.20 Program dnia: DT —

wiadomości
16.25 Dla młodych widzów:

„Rambit” — teleturniej
16.50 Dla dzieci: „Okienko

Pankracego”
17.15 Teleexpress
17.30 „Mieszka” — wszech

nica budowlana
17.50 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej „P”
18.35 Małe kino: „Malarz x

Orissy”. reż A. Pitraszek
18.50 Dobranoc: „Cudowny

talizman”
19.00 Monitor rządowy
19.30 Dziennik telewizyjny
20.00 „Zmiennicy”, ode. 11

pt. „Antycypacja” — serial TP
21.00 „Czas” — mag. publi

cystyczny
21.30 Studio Sport: Mistrzo

stwa Europy w jeździe figuro
wej na lodzie Praga ’88 —

tańce dowolne pań
22.40 DT — komentarze

PROGRAM II

16.00 Studio Sport — tur
niej tenisowy juniorów o pu
char przewodniczącego Komi
tetu do Spraw PR i TV

16.55
17.25
17.30
18.00
18.30
19.00
19.30

Karaibach’
20.00 Studio Sport: Puchar

Świata w narciarstwie kla
sycznym

20.30 Antyczny świat prof.
Krawczuka: „Wśród bogów i
bohaterów” — „Orfeusz”

21.30 Panorama dnia
21.45 Ekranizacje literatury

światowej: „Zbrodnia i kara ,

ode. 2 — film prod. radź.
23.25 Rozmowy intymne
23.55 Wieczorne wiadomości

Język angielski, lek. 43

Program dnia
Miedzy nami rodzicami
KRONIKA (Kr.)
„Czas reform” — rep.
Magazyn „102”
Dookoła świata: „Na

TV BRATYSŁAWA

program i

9.55 „Rodacy” (3)
10.55
15.15
16.15
17.10
18.20
18.30
20.00
20.25

serial ang (2)
21.20 Piosenki z ekranu
21.40

lodzie
22.30

ście” — film franc.-włoski

' Latarnia morska
Krótkie filmy
O nauce i technice
Dzieło i jednostka
Wieczorynka
Rolniczy rok
Życie w przyrodzie
„Gospoda Jamajka”

ME w jeździe fig. na

„Dwóch ludzi w mie-

PROGRAM II

16.15 Puchar świata w bie
gach narciarskich

17.55 „Matyas Sandor” —

serial węg. (2)
20.00 ME w jeździe fig. na

lodzie
21.40 Aktualności

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin, radia 1 telewizji - re
dakcja nie bierze odpowiedzial
ności.

DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNO-
PARTIJ ROBOTNICZEJ.CZONEJ .................
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